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l okazji Majowego Święta
wszystkim naszym Czytelnikom
satysfakcji z wykonywanej pra­
cy, spełnienia planów i ma­

rzeń, tworzenia nowych war­

tości, czyniqcych nasze życie

piękniejszym
życzy

Redakcja

Prezes Rady Ministrów

przyjął M. Lalonde’a
29 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz

przyjął ministra zdrowia na­
rodowego i opieki społecznej
Kanady — Marca Lalonde’a.

Tematem rozmowy były
sprawy dalszego rozszerze­
nia polsko - kanadyjskiej
współpracy w dziedzinie o-

chrony zdrowia.

Groźba strajku
w Irlandii Płn.

W całej Irlandii Północnej
obserwuje się wzmożone za­
kupy wielu towarów. Two­
rzą się kolejki przed sklepa­
mi z żywnością oraz stacja­
mi benzynowymi, Wiąże się
to z planowanym przez eks­
tremistów protestanckich
strajkiem powszechnym za­
powiedzianym na 2 maja.

Dowództwo podziemnej
Irlandzkiej Armii Republi­
kańskiej ogłosiło, że podej-
mie akcję przeciwko straj­
kowi powszechnenrti, a

schwytani na gorącym u-

czynku spekulanci zostaną
pozbawieni swoich towarów,
które będą rozdane ludności.

Rząd brytyjski opracował
specjalny plan akcji na wy­
padek strajku powszechnego
w Irlandii Północnej.

W Pakistanie spokojniej
Według doniesień z Paki­

stanu, władze wojskowe w

mieście Lahore postanowiły
w piątek znieść godzinę po­
licyjną w związku z całko­
witą normalizacją sytuacji.
Pozostał jednak w mocy za­
kaz organizowania wieców i

demonstracji.

Wyrazy uznania za całoroczny M
Bi H. Jabłoński wśród załogi „Waryńskiego"

BI Spotkania z ludźmi dobrej roboty w Krakowie

i Tarnowie ■ Sztandary dla wyróżniających się
organizacji partyjnych

Przed Świętem 1 Maja, członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński odwiedził 29 bm. załogę war-

1MajawPRiTV
Polskie Radio transmitować będzie od cedź.

9.30 rozpoczęcie uroczystości 1 majowych w

Warszawie w programach: I, H, HI i IV, a

następnie przedstawi sprawozdanie z mani­
festacji mieszkańców stolicy i innych miast
Polski i świa'.- wpr.IiH.

W godzinach porannych 'od godz. 7.15 do
9.30 Polskie Radio nada w programie I
koncert pt. „Z pierwszomajowymi życzenia­
mi” dedykowany przodującym zakładom i lu­
dziom pracy. Telewizja Polska w programie I
(w kolorze) przeprowadzi od 9.45 transmisję
uroczystości 1-Majowych odbywających się
w Warszawie oraz przekaże relacje z uro­
czystości w miastach wojewódzkich i kra­
jach socjalistycznych.

szawskich Zakładów Maszyn Budowlanych im.
Waryńskiego.

Henryk Jabłoński przekazał załodze „Waryń­
skiego” 1-Majowe pozdrowienia. 'Podczas spot­
kania z zakładowym aktywem partyjnym i go­
spodarczym dostojnego gościa poinformowano o

bieżących sprawach produkcji; tegoroczne za­
dania realizowane są pomyślnie.

(Inf. wł.) Podczas tradycyjnego spotkania Eg­
zekutywy KK PZPR, przed 1 Maja w sali kon­
ferencyjnej KK PZPR gościli działacze i robot­
nicy, artyści i naukowcy, rolnicy i milicjanci,
młodzież, wojskowi, dziennikarze, kadra tech­
niczna itd.

Wit Drapich, I sekretarz KK PZPR i przewo­
dniczący Honorowego Komitetu Obchodów 1 Ma­
ja , podkreślił: „Spotkanie to jest wyrazem hoł­
du dla tych, którzy przeszli na zasłużony odpo­
czynek, jak i tych, którzy swoją wzorową pracą
pomnażają dobra narodu. Najgłębszym wyrazem
patriotyzmu w czasach pokoju jest właśnie

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Delegacja wojskowa SRW
u Edwarda Gierka

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął 29 bm. członka

Biura Politycznego KC Komunistycznej Partii Wietnamu, wi­
cepremiera, ministra obrony narodowej SRW, g-n; armii Vo
Nguyen Giapa, który składa w Polsce wizytę na czele delegacji
Wietnamskiej armii Ludowej.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura Politycznego KC
PZPR, minister obrony narodowej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski.

Omówiono kierunki dotychczasowego pogłębiającego się
^współdziałania między PZPR i KPW oraz zakres rozszerzają­
cych się przyjacielskich stosunków między Polską i Wietnamem
we wszystkich dziedzinach. Poinformowano także I sekretarza
KC PZPR o różnorodnych formach współpracy między obu
bratnimi armiami — Ludowym Wojskiem Polskim i Wietnam­
ską Armią Ludową

Spotkanie upłynęło w serdecznej, braterskiej atmosferze.

...i Piotra Jaroszewicza
Również prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął 29

bm. gen. Vo Nguyen. Giapa.
Spotkanie i.płynęło w serdecznej, przyjacielskiej atmosferze.

Narada aktywu partyjnego w Nowym Sqczu

Jak jeszcze skuteczniej
pobudzać aktywność społeczną

(Inf. wł.) Nic tak jak suma zdobyczy ekonomicznych i spo­
łecznych, jak dobry przykład nie decyduje o upowszechnianiu
pożądanych postaw w społeczeństwie — stwierdził m. in. w za­
gajeniu wojewódzkiej narady aktywu partyjnego w Nowym
Sączu I sekretarz KW PZPR - Henryk Kostecki.

Praca ideowo-wychowawcza jes* nierozłącznie związana z pro­
cesem tworzenia społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. W pro­
cesie umacniania jedności narodu liczą się poważne sukcesy go­
spodarcze. Województwo może'zapisać na swoim koncie stały
postęp w produkcji przemysłowej, poważne ożywienie w pro­
dukcji rolnej, rozwój gospodarczy miast I gmin. Aby umocnić

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ludzie kiwają głową z po­
dziwem i niedowierza­
niem; no, nareszcie o ja­
kości przestało się mówić

— zaczęto coś robić. Postano­
wienie o tym, że złe towary
zalegające magazyny sklepo­
we zostaną naprawione albo
odesłane producentom jest
posunięciem odważnym.

Powiecie, cóż to za odwaga,
toż to zwykła kolej rzeczy.
Kto nie umie produkować
niechaj nie sprzedaje i basta.
I pewnie macie rację, nie ma

się co tak znowu rozczulać
nad tą „innowacją" starą jak
świat. Ale jak świat światem
nakazywano nam wierzyć, że
człowiek człowiekowi czło­
wiekiem. I myśmy w to wie­
rzyli do tego stopnia, że my­
liła się nam moralność z han­
dlem. Mieliśmy wiele huma­
nistycznego respektu dla, pro­
ducentów a mniej uczciwości -

w handlowaniu z obywatelem. :

Była to, rzecz jasna, nieuczci­
wość zupełnie niezamierzona, <

no ale była faktem. I wreszcie ;

zdecydowano się dostrzec fak-
‘

ty zamiast deklarować zaufa- i

nie do człowieka. A to już

'
• > albo

producentom jest
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Krakowskie Centrum FIATA na finiszu

Czy budowlani zdążą do lipca?
(Inf. wł.) Na nadmiar miejsc

w stacjach obsługi nigdy w

Krakowie nie narzekano, więc
nic dziwnego, że każdy nowy
obiekt spotyka się z przychyl­
nym przyjęciem zmotoryzowa­
nych. W ciągu 3 lat istnienia
„Polmozbytu” zrobiono już nie­

mało — zmodernizowano stację
obsługi przy al. 29 listopada, w

Nowej Hucie na os. Strusia pow­
stała stacja szybkich napraw
wraz z myjnią nadwozi, błyska­
wicznie postępują prace przy
wznoszonej przez „Budostal-1”
hali obsługowej na ul. Planu 6-

letniego, gdzie przeniesiona zo­
stanie z ul. Mazowieckiej stacja
obsługi „wartburgów” i „tra­
bantów” ’

Najpoważniejszym jednak
przedsięwzięciem inwestycyj­
nym „Polmozbytu” w Krakowie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W PÓŁ SŁOWA>•••

Cenna apratm - ter rzate ZSRR
dla Centrum Zdrowia Dziecka

29 bm. w Międzylesiu odbyła się uroczysto?' przekazania da­
ru rządu radzieckiego dla Centrum Zdrowia Dziecka. Skład*
się nań zestaw najnowocześniejszej aparatury diagnostycznej,
terapeutycznej i laboratoryjnej, która prezentowana była na

wystawie osiągnięć radzieckiej nauki i techniki w Warszawie.
Aparaturę przekazał nnibasador ZSKR u Polsce — Stanisław

Pilotowicz, który w swym wystąpieniu stwierdził, że dar ten

jest wyrązem pamięci i hołdu narodu radzieckiego dla milio­
nów dzieci, które zginęły w latach ostatniej wojny.

W poniedziałek telefon miesiąca

Jak nas obsługują biura

podróży?
W poniedziałek, 2 maja br. organizujemy kolejny telefon

miesiąca. Tym razem tematem naszego dyżuru będzie praca
biur podróży. Prosimy o zgłaszanie nam uwag na lemat dzia­
łalności: „Orbisu”, PTTK, banku dewizowego, PZMot, biur

paszportowych itp Do dyspozycji Czytelników oddajemy na­
stępujące numery telefonów: 109-65, 235-60 w. 149 w Krako­
wie, 203-34 w Nowym Sączu, 56-50 w Tarnowie w godz. od
9—12. Nasi dziennikarze zapoznają szefów jednostek tury­
stycznych z uwagami Czytelników. We wtorek ukaże się
z dyżuru obszerna relacja.

PARYŻ (PAP)
Niecodzienny widok na uli­

cach Paryża: żołnierze w robo­
czych drelichach ładują na

wielkie samochody plastykowe
worki ze śmieciami, kartonowe
pudła i innego rodzaju prowi­
zoryczne pojemniki zalegające
ulice i wejścia do domów.

Jest to operacja „Odkurzacz”
uruchomiona przez władze
miejskie wobec przedłużającego
się strajku pracowników oczy­
szczania miasta. Góry śmieci

Operacja
„Odkurzacz"

kilkanaście tysięcy ton — na

wielu ulicach zatarasowują już
całe chodniki utrudniając nor­
malny ruch. Worki z odpadka­
mi „dekorują” również okolice
reprezentacyjnych budowli od­
wiedzanych przez licznych już
o tej porze roku turystów.

W operacji „Odkurzacz" w

śródmieściu Paryża bierze u-

dział 2,5 tysiąca żołnierzy je­
dnostek inżynieryjnych stacjo­
nujących we wschodniej Fran­
cji i w RFN. Przybywają dalsi.
Wielu z nich jest po raz pierw­
szy w Paryżu, wojskowi kie­
rowcy pojazdów z trudem radzą
sobie z paryskim ruchem. Ob­
jeżdżają dzielnicę po dzielnicy
usuwając do 4 tysięcy ton od­
padków dziennie. Wciąż gro­
madzą się jednak nowe. .

Nie może być

większej

satysfakcji niż...
W 1947 r. w Sądzie Rejono­

wym w Tarnowie utworzono,
tytułem eksperymentu, wy­
dział rodzinny. Przewodniczą­
cą została sędzia KRYSTYNA
KRUKIEWICZ i... zaczęło się!
Jak zawsze, tak i w tym wy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Maciej Szumowski

Deklaracji o dobrych inten­
cjach mamy na co dzień tyle,
że stały się obowiązującym
rytuałem. Decyzja stawiająca
kropkę nad „i", jest po prostu
zachętą dla wszystkich tych,
którzy troszczą się wyłącznie
o równe szeregi wielkich słów,
aby nie bali się widzieć rów­
nież faktów. Aby z tych fak­
tów wyciągali całkiem prag­
matyczne i logiczne konsek­
wencje — bez strachu, że to
lub inne wielkie słowo nagle
straci swą barwę lub znacze­
nie. .

Słowa, które są nam bliskie
swoją mądrością będą zawsze

miały swój sens. Jeśli ktoś
chce się nimi zasłaniać tylko
po to by naruszać logikę jaką
narzuca życie, to winien być
karanym za nadużycie wiel­
kich słów. Nie ma za to w na­
szej praktyce żadnej kary ni

paragrafu, choć są paragrafy
ustalone za mniejsze przekro­
czenia norm społecznego
współżycia.

Ostatnia decyzja ośmiela
nas wszystkich do tego, aby
patrzeć na siebie w sposób
pozbawiony nadmiernej emfa­
zy ale za to z prawdziwym,
niefałszowanym szacunkiem.
Aby szacunek znaczył i miał

swoją konkretną wartość
społecznym obiegu muszą
ustalone '

proste i jasne
wytyczenia normy, albo
kto woli, reguły gry. To
jest brak zaufania do wszyst­
kich tych, którzy produkują.
To jest brak zaufania do tych,
którzy produkują źle.

Szanować pracę to znaczy
umieć ją ocenić. Niby to pro­
ste a ileż na ten temat niepo­
rozumień.

w

być
do

jak
nie

WASZYNGTON (PAP)
W piątek największe dzienni­

ki amerykańskie opublikowały
sensacyjną informację o najwię­
kszej nielegalnej i do dziś nieu­
jawnionej w pełni transakcji,
której przedmiotem był trans­
port 200 ton wzbogaconego uranu.

Jest to ilość wystarczająca do

wyprodukowania 30 bomb ato-

9 lat temu

zginęło
200 ton uranu

mowych lub opalania przez 20
lat niewielkiego reaktora pro­
dukującego pluton. Uran ten

nigdy nie dotarł do miejsca prze­
znaczenia. Przesyłka po prostu
zniknęła i została „uznana za

skradzioną”.
Frachtowiec płynący pod ban­

derą RFN przed 9 laty opuścił
Rotterdam, udając się w drogę
do Genui, do której jednak ni­
gdy nie dotarł. Po kilku tygod­
niach statek pojawił się ponow­
nie pod banderą innego kraju, z

inną nazwą i inną załogą. ■
(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Nie lada 'atrakcją turystyczną zamku Nor-
wich w południowej Anglii stały się... tur­
nieje rycerskie. Wszystko odbywa się z

zachowaniem tradycji — nie brakuje na­
wet dam wręczających rycerzom, szarfę na

szczęście, CAP —, Camera Press

Na Morzu Północnym

Wyciekło 24000 ton ropy, tworząc plamę
o powierzchni 6800 km kwadratowych

OSLO (PAP)
Pracę nad zahamowaniem strumie­

nia ropy naftowej i gazu wydobywa­
jących się z uszkodzonego otworu

wiertniczego na platformie „Bravo”
przejmie w swe ręce najwybitniejszy
na świecie specjalista od katastrof
naftowych, Paul Red Adair z Houston,
wezwany przez koncern „Phillips Pe­
troleum”. Dwaj ludzi, z zespołu Adai-
ra już od kilku dni usiłują — nieste­
ty bez powodzenia — przerwać wy­
ciek ropy. Adair przybył w piątek do
Stavangeru, skąd udał się helikopte­
rem do Ekofisk.

Tymczasem na platformie wydobyw­
czej „Bravo” zespół specjalistów pra­
cował w piątek przez 7 godzin, w nie­
zwykle ciężkich warunkach, przygoto­
wując operację nałożenia na wylot
rury wiertniczej mankietu ze stali,
który spowodowałby zwężenie stru­
mienia wypływu ropy z przeszło 10 do
ok. 5 cm. Po zakończeniu tej operacji
stanie się możliwa kolejna: nałożenia

na wylot uszkodzonego zaworu bez­
pieczeństwa ważącej 7 tony pokrywy.
Znajduje się w niej otwór, przez któ­
ry strumień ropy będzie początkowo
uchodził swobodnie. Po zamocowaniu
ciężkiej pokrywy, zamknięty zostanie
umieszczony w niej zawór, co powin­
no zakończyć operację opanowywania
katastrofy.

Także i tym razem trzeba jednak li­
czyć się z możliwością porażki. Na
wszelki wypadek do Ekofisk skiero­
wano już ze Stavangeru drugą plat­
formę dla wywiercenia szybu pomoc­
niczego, który pozwoli obniżyć ciśnie­
nie powodujące wytryskiwanie ropy.
Platforma dotrze na miejsce dopiero
w niedzielę, same, wiercenia zaś po­
trwałyby co najmniej 6 tygodni.

Z szybu B-14 wyciekło, jak dotąd,
24.000 ton ropy, tworzących plamę o

powierzchni 6800 km kwadratowyćh.
Znikomy ułamek tej ogromnej ilośęi
stanowi 425 ton zebranych przez statki
wyposażone w specjalne pompy ssące.
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Narada aktywu ZSL

i

Mihailo Svabić
w Krakowie

Ambasador nadzwyczajny
pełnomocny Jugosławii w

Polsce, Mihailo Svabić, zło­
żył wczoraj wizytę kurtua­
zyjną I sekretarzowi KK
PZPR Witowi Drapichowl a

następnie prezydentowi m.

Krakowa, Jerzemu Pękali.
Prezydent poinformował

ambasadora o podstawowych
problemach rozwoju społecz­
no-gospodarczego wojewódz­
twa miejskiego krakowskie­
go. (tb)

Samorządność oznacza

współodpowiedzialność
W organach samorządu wiejskiego aktywnie pracuje co naj­

mniej pół miliona działaczy, a członkiem naszych organizacji
samorządowych jest niemal każdy rolnik. Wskazuje to na ran­
gę i znaczenie aktywnej działalności samorządów, których rola

sprowadza się do współdecydowania o najistotniejszych pro­
blemach społeczności wiejskiej i brania współodpowiedzialności
za ich rozwiązanie W tym tonie dyskutowano 29 bm. w Warsza­
wie na naradzie centralnego aktywu ZSL i działaczy samorządu
wiejskiego, której przewodniczył prezes NK ZSL — Stanisław
Gucwa.

Uczestnicy obrad reprezentujący wszystkie organizacje samo­
rządowe wsi podzielili się swymi doświadczeniami. Intensyfi­
kacja produkcji rolnej i poprawa warunków życia ludności
wiejskiej wymagają — jak podkreślano — jeszcze szerszego
udziału działaczy społecznych w każdej dziedzinie życia gospo­
darczego i społecznego.

Z prac Prezydium Rząduj
Powołanie programów rządowych @ Inwestycje Q Ochrona Bałtyku

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 29
bm. Prezydium Rządu rozpatrzyło problemy
związane z realizacją rządowych programów
badawczo-rozwojowych.

Obok istniejących od 1971 roku problemów
węzłowych i resortowo-branżowych, postano­
wiono nadać kilku kierunkom naukowo-badaw­
czym o szczególnie dużym znaczeniu społeczno-
gospodarczym rangę programów rządowych.
Dotyczy to takich zagadnień, jak: rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego, optymalizacja, pro­
dukcji i spożycia białka, zwalczanie chorób no­
wotworowych, unowocześnienie gospodarki i

życia codziennego przez ich elektronizację, lep­
sze wykorzystanie zasobów węgla i miedzi oraz

wykorzystanie zasobów wodnych.
Na posiedzeniu zapadły kolejne decyzje, któ­

rych celem jest usprawnienie procesów inwe­
stycyjnych. Chodzi głównie o skoncentrowanie

potencjału wykonawczego na inwestycjach naj­
ważniejszych, przede wszystkim kontynuowa­
nych, których uruchomienie powinno nastąpić
w niedługim czasie Ustalono ścisły wykaz no­
wych inwestycji, które mogą być dopuszczone
do realizacji w roku 1977.

Prezydium Rządu rozważyło problemy zwią­
zane z realizacją postanowień konwencji o o-

chronie morskiego środowiska obszaru Morza

Bałtyckiego. Dokument ten został podpisany
przed trzema laty w Helsinkach. W przyjętej
przez Prezydium Rządu decyzji określono obo­
wiązki ministerstw, a wśród nich resortów ad­
ministracji, gospodarki terenowej i ochrony
środowiska, handlu zagranicznego i gospodarki
morskiej, przemysłu chemicznego oraz przemy­
słu maszyn ciężkich i rolniczych. Poważne za­
dania nałożono również na władze administra­
cyjne województw nadmorskich.

Z dalekopisu
• (m) DEPESZE gratula­

cyjne — z okazji świąt na­
rodowych Szwecji i Holandii
— wystosował przewodniczą­
cy Rady Państwa H. Jabłoń­
ski do króla Karola XVI Gu­
stawa i królowej Juliany.

@ RADZIECKIE MSZ
zwróciło uwagę ambasadzie
USA w Moskwie na wrogą
działalność rozgłośni „Swo­
boda” i „Wolna Europa”,
które rozpowszechniają o-

szczerstwa na temat ZSRR.
• ZAPOWIEDZIANO, że

2 maja z 3-dniową wizytą o-

ficjalną przybędzie do Polski
szef dyplomacji Malezji T.
A. Rithauddeen.

0 DZISIAJ kończą się za-

jęcia lekcyjne w klasach ma- |
turalnych. 5 maja — pisem­
ny „z polaka”, 7 — z mate­
matyki. Trzymamy kciuki.

Q „KATASTROFA” —

tym słowem określono wyni­
ki wyborów uzupełniających
do brytyjskiej Izby Gmin.
Odbyły się one w dwóch o-

kręgach, w których poprzed­
nio wybrano przedstawicieli
Partii Pracy z przewagą 20
tys. głosów. Obecnie labou-
rzysta wygrał tylko w jed­
nym okręgu — różnicą 520
głosów.

0 PREMIER Hiszpanii A.
Suarez w wyborach do par­
lamentu będzie kandydował
z listy Centrum Demokraty­
cznego. W Hiszpanii rozpo­
częto kompletowanie list
kandydatów.

Współpraca
Politechniki

Krakowskiej i MPK

Pomiędzy Politechniką
Krakowską, a Miejskim
Przedsiębiorstwem Komuni­
kacyjnym w Krakowie
warta została umowa

Dowódca partyzantów w Szabie:

»Sami przygotowywaliśmy walkęa

• SPORT • SPORT • SPORT •

Wyrazy uznania za ealaraczny M Wielki mecz w Kopenhadze

za-

o

współpracy. Przewiduje ona

m. in. pomoc ze strony u-

czelni we wprowadzaniu no­
woczesnych metod technolo­
gicznych napraw i eksploa­
tacji taboru szynowego, or­
ganizowanie szkoleń i stu­
diów podyplomowych dla
personelu technicznego
MPK. Przedsiębiorstwo udo­
stępni swe zaplecze dla pro­
wadzenia
nych oraz

realizację
dawczych.

zajęć dydaktycz-
zapewni środki na

prac naukowo-ba-
(t)

Tygodnik „Afrique-Asie” opublikował wywiad z przewodni­
czącym Ludowego Frontu Wyzwolenia Konga i dowódcą od­
działów powstańczych w Szabie generałem Mhumbą. Powie­
dział on, iż w oddziałach powstańczych nie było żadnych ob­
cych instruktorów. „Nasze oddziały wojskowe — oświadczył —

istniały jeszcze w okresie rządów portugalskich w Angoli. Po

wyjeżdzie Portugalczyków nigdy nie zgodziliśmy się, aby wcie­
lono nas do jakiejkolwiek armii na terenie Angoli. Sami

przygotowywaliśmy walkę przeciw reżimowi Mobutu w kosza­
rach, gdzie znajdowały się nasze oddziały i mieliśmy wystar­
czającą liczb ułasnych instruktorów”.

Wśród obserwatorów uważa się, że walka w prowincji Szaba
od tygodnia zmienia charakter w związku z operacjami między­
narodowych sił interwencyjnych. Po ciężkich stratach powstań­
cy rozdzielają się na zapleczu frontu na niewielkie grupy par­
tyzanckie.

Pierwsze konserwy
warzywno-mięsne

z Tarnowa
Załoga Zakładów Prze­

twórstwa Owocowo-Warzyw­
nego „Tarnów” wyproduko­
wała pierwszą partię kon­
serw warzywno-mięsnych,
które — mamy nadzieję —

zyskają aprobatę klientów.
Po próbach jakościowych,

w maju br. podjęta zostanie
masowca produkcja tych
konserw. W br. zakład do­
starczy 500 ton bigosu, kieł­
basy z kapustą, gołąbków,
fasolki po bretońsku i Mop­
sików. W przyszłym zaś ro­
ku , po zainstalowaniu od­
powiednich urządzeń steryli-
zacyjnych, ilość produkowa­
nych w ZPOW konserw
wzrośnie do 1500 ton rocz­
nie. (al)

Tajemnicze zniknięcie 200 t uranu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Obecnie prasa amerykańska
stwierdza, że 200 ton uranu zo­
stało po prostu w tajemnicy
sprzedane przez RFN — Izraelo­
wi. Uran został złożony w maga­
zynach ośrodka atomowego w Di-
monie, na pustyni Negev. Praca

tego ośrodka prowadzona jest w

największej tajemnicy, a działa­

jące tam reaktory nie są obję­
te nadzorem i zabezpieczeniami
Międzynarodowej Agencji Ener­
gii Atomowej w Wiedniu.

Według doniesień z Tel Awi­
wu, rzecznik izraelskiej Komi­
sji Energii Atomowej (AEC) za­
przeczył w piątek, że kraj ten
ma coś wspólnego ze zniknię­
ciem ładunku 200 ton uranu.

ZDK HiL
w kraju

od lat współ-
bi-

w

Biblioteka

najlepsza
Prowadzone

zawodnictwo pomiędzy
bliotekami związkowymi
skali-kraju przyniosło za rok
1976 zwycięstwo Bibliotece
ZDK Huty im. Lenina.

Sukces nowohuckiej biblio­
teki był okazją do spotkania
się grona bibliotekarzy z ko­
lektywem społeczno-gospo­
darczym Kombinatu, na któ­
rym wręczono im nagrody i
wyróżnienia, (m-gil)

Spotkanie
transportowców

Z okazji Dnia Transpor­
towca oraz Święta 1 Maja w

Krakowskim Wydawnictwie
Prasowym odbyła się miła
uroczystość. Z-ca dyrektora
KWP Leopold Stefański
wręczył 16 pracownikom
transportu nagrody pieniężne
i listy pochwalne. Równo­
cześnie podziękował im za o-

fiarną pracę, życząc dalszych
sukcesów.

I

Obniżka cen telewizorów
Państwowa Komisja Cen podjęła decyzję o obniżeniu z dniem

4 maja br„ cen detalicznych telewizorów krajowych i impor­
towanych do odbioru obrazu czarno-białego.

Obniżka cen wyniesie średnio około 14 proc. Tak np. cena

telewizora Libra 201 b o przekątnej 24” zostaje obniżona z 9.800
zł do 9.000 zł, telewizora Neptun 424 o przekroju ekranu 20” z

7.200 zł do 6.500 zł, telewizora przenośnego Vela 202/12" z 7.400
do 6.900 zł, a cena telewizora Antares 201 z 7.400 zł do 6.700 zł.

W jeszcze większym stopniu zostają obniżone ceny takich
telewizorów jak Ametyst 1012 (20”) — z 6.700 zł do 5.200 zł,
Libra 201 (24”) — z 9.600 do 8.200 zł, Saturn 204 z 6.400 zł do
5.500, Neptun 621 z 9.600 zł do 8.200 zł, a Elektron 206 z 8.700 zł
do 7.400 zł.

Równocześnie zostaną obniżone średnio o 20 proc, ceny de­
taliczne kineskopów oraz głowic zintegrowanych do odbiorni­
ków telewizyjnych.

Jednocześnie kilka dni temu obniżono cenę lodówki TS-135
Standard z 6.800 zł, na 6.100 zł.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
twórcza, rzetelna praca. Nie szczędźcie sił, ta­
lentów i umiejętności dla Polski Ludowej”.

Na spotkaniu, w którym wziął również udział

prezydent Krakowa Jerzy Pękala, wręczono wy­
sokie odznaczenia: Krzyż Oficerski Orderu O-
drodzenia Polski otrzymał Tadeusz Piwoński, a

Krzyże Kawalerskie — Feliks Banaś, Zdzisław
Bartyzel, Antoni Bigaj, Stanisław Bugaj, Stefan
Dąbrowski, Zbigniew Janus, Julia Kawulak,
Władysława Kurach, Roman Nowak, Mikołaj
Podolak, Zdzisław Sekuła, Maria Wardak. Złote
Krzyże Zasługi otrzymali: Kazimiera Cikała,
Leopold Czeremuga, Maria Czyż, Janusz Dmy-
trak, Aniela Wyżga i Kazimierz Żaba. Pozostali
otrzymali listy gratulacyjne. (ter)

W odświętnie udekorowanej hali widowisko­
wej przy ul. Gumniskiej w Tarnowie zebrali
się ludzie pracy na wczorajszej wojewódzkiej
akademii 1-majowej.

W prezydium zajęli miejsca przedstawiciele
władz politycznych i administracyjnych woje­
wództwa z I sekretarzem KW PZPR Stanisła­
wem Gębalą, prezesem WK ZSL Tadeuszem

Majem, sekretarzem WK SD Romanem Wiso-
rern, wojewodą tarnowskim Janem Sokołow­
skim, reprezentanci organizacji młodzieżowych
i społecznych, weterani ruchu robotniczego. O-
becny był konsul Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Anatolij Gołubowicz.

Uroczystość otworzył sekretarz KM PZPR w

Tarnowie Erwin Mądro, po czym zabrał głos
Stanisław Gębala, który przypomniał tradycje
1-Majowego Święta. Nawiązał też do znacze­
nia, jakie miała dla politycznej i ekonomicznej
sytuacji świata Rewolucja Październikowa. „Jest
również to radosne święto okazją do prezenta­
cji naszego wspólnego dorobku" — stwierdził
mówca. W województwie tarnowskim w minio­
nej pięciolatce przychody pieniężne ludności

wzrosły o 43 proc., a nakłady na świadczenia
socjalne prawie o 85 proc. W I kwartale br.
notowano wysokie tempo przyrostu produkcji.
I sekretarz KW przekazał z okazji 1 Maja
wszystkim ludziom pracy woj. tarnowskiego ży­
czenia wielu dalszych osiągnięć zawodowych i

satysfakcji osobistej.
Uroczystym momentem akademii było udeko­

rowanie zasłużonych obywateli województwa
odznaczeniami państwowymi. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski przyznano: Mie­
czysławowi Baci, Władysławowi Czyżowi, Ma­
rianowi Czyżyckiemu, Stanisławowi Fiksakowi,
Andrzejowi Górskiemu, Józefowi Gurgulowi,

Mieczysławowi Ignasikowi, Krzysztofowi Kosiń­
skiemu, Stanisławowi Niedzieli, Józefowi Sito­
wi, Ludwikowi Tyrce i Józefowi Wrotyńskiemu,
19 osób uhonorowanych zostało Złotymi, 23 —

Srebrnymi i 15 — Brązowymi Krzyżami Za­
sługi. (al)

W czasie akademii 1-majowej, która odbyła
się w tarnowskim Urzędzie Wojewódzkim od­
znaczono Krzyżami Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski Eleonorę Madej, Stefana Ko­
walskiego i Mariana Wójcika, zaś Złotym Krzy­
żem Zasługi Bolesława Regułę.

Również wczoraj sekretarz KM PZPR w Tar­
nowie Erwin Mądro dokonał uroczystego wrę­
czenia 50 legitymacji partyjnych. Wśród kandy­
datów było wielu członków ZSMP, rekomendo­
wanych przez uprawnione do tego koła ZSMP.
Ok. 70 proc, natomiast stanowili wyróżniający
się robotnicy tarnowskich zakładów przemy­
słowych. (al)

Miejska organizacja partyjna w Gorlicach o-

trzymała wczoraj sztandar ufundowany przez
KW Partii w Nowym Sączu, wręczony na miej­
skiej akademii pierwszomajowej przez I sekreta­
rza KW PZPR Henryka Kosteckiego. Grupa 50-
ciu kandydatów otrzymała legitymacje partyj­
ne.

Również wczoraj w Sułkowicach odbyła się
uroczystość wręczenia sztandaru tamtejszej or­
ganizacji partyjnej. Na ręce I sekretarza KM-G
PZPR Stanisława Micorka sztandar przekazał
sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR Jan
Gluza, który wręczył też 30 osobom legitymacje
kandydackie i członkowskie PZPR.

Uroczysty charakter otwartych zebrań partyj­
nych z okazji 1 Maja uświetniony.jest przyjmo­
waniem w szeregi kandydatów PZPR.

M. in. na wieczornicy w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej wręczono 31 legitymacji kandydackich
i 12 członkowskich PZPR, w tym 500-ną, którą
otrzymał Janusz Bojko.

Z udziałem przewodniczącego KKKP, człon­
ka Sekretariatu KK PZPR Stanisława Gąciarza
i sekretarzy KD PZPR Kraków-Krowodrza od­
była się uroczystość wręczenia 25 członkowskich
i 58 kandydackich legitymacji PZPR.

Przed pomnikiem Lenina w Nowej Hucie ze­
brały się wczoraj tysiące młpdzieży w harcer­
skich strojach by uczcić Majowe Święto. Impre­
za połączona była z 20-leciem powstania organi­
zacji harcerskiej w Nowej Hucie. Po uroczysto­
ści młodzież w harcerskich mundurach przema­
szerowała ulicami tej najmłodszej dzielnicy Kra­
kowa. (km)

Polska czy Dania?
Pojedynek DANIA — POLSKA w Kopenhadze (niedziela,

godz. 15.30) będzie siódmym meczem (z 12) w grupie I elimina­
cji piłkarskich Mistrzostw Świata. Polacy zainaugurowali sw«

występy’ doskonale, wygrywając w Porto z PORTUGALIA 2:0
1 Cyprem w WARSZAWIE 5:0. Są jedyną drużyną bez straty
punktu i bramki...

Spotkanie na „Iraetspark”
będzie miało duże znaczenie dla
układu tabeli. W razie zwycię­
stwa naszych piłkarzy, „biało-
czerwoni” będą już „jedną no­
gą” w Argentynie, a remis też

zwiększy nasze szanse awansu

do finałów „Mundial-78”.
Polskich piłkarzy czekają bo­

wiem jeszcze (oprócz z Danią
w Kopenhadze) -rży mecze: z

Cyprem na wyjeżdzie i z Portu­
galię oraz Danią na własnym
boisku.

Ewentualna porażka Polaków
w Kopenhadze nie pozbawia
ich miana głównego faworyta
w grupie. Wzrosłyby jednak
wtedy znacznie szanse Duńczy­
ków, którzy podejmują Portu­
galię na własnym boisku. Wy­
grana duńskich piłkarzy na

„Idraetspark”, korzystna była­
by także dla Portugalczyków.

Dotychczasowe wyniki i ta­
bela I: Cypr — Dania 1:5, Por­
tugalia — Polska 0:2, Dania —

Cypr 5:0, Polska — Cypr 5:0,
Portugalia — Dania 1:0, Cypr
— Portugalia 1:2.

Tabela: 1. Dania 4:2 10—2, 2.
Polska 4:0 7—0, 3. Portugalia
4:2 3—3, 4. Cypr 0:8 2—17.

Kolejne mecze: 1. V. 1977 Da­

nia — Cypr, 15. V. Cypr — Pol­
ska, 21. IX. Polska — Dania, 9.
X. Dania — Portugalia, 29. X.
Polska — Portugalia, 16. XI.

Portugalia — Cypr.
Tymczasem w czwartek zje­

chali -do Kopenhagi piłkarz*
Danii powołani na mecz z Pol­
ską. 16 powołanych zawodni­
ków stawiło się w komplecie.
Nie ma na zgrupowaniu — jak
zapowiadano — Jensena z Realu
ani dwóch piłkarzy RWD Mo-
lenbeek — Olsena i Nielsena...

Przy pustych trybunach, bez

dziennikarzy i reporterów re­
prezentanci Danii rozegrali kon­
trolny mecz z III-ligowym ze­
społem Glostrup IF 32. Wygry­
wając tylko 1:0.

Rezultatu tego sprawdzianu
nie można traktować na serio.
Już sam fakt, że Nielsen doko­
nał aż 5 zmian w zespole, dając
okazję gry wszystkim reprezen­
tantom, świadczy, że potrakto­
wał sparring wybitnie szkole­
niowo. A może to jedna z me­
tod „uśpienia” rywali — Pola­
ków?

Polacy przeprowadzili wczo­
raj lekki trening, ostrzej ćwi­
czyli tylko bramkarze. Dziś
rano 18 piłkarzy odlatuje do

Kopenhagi.

Szkofy w dn. 9 maja
Ministerstwo Oświaty i Wy­

chowania informuje, że 9 maja
br. (poniedziałek) jest w szko­
łach wszystkich typów dniem
wolnym od zajęć lekcyjnych. W
dniu tym odbędą się w szkołach

uroczyste apele, spotkania z

kombatantami, żołnierzami LWP
i inne imprezy związane z 32
rocznica zwycięstwa nad faszyz­
mem.

„Staropolska**
i „U Wentzla”

laureatami

„Srebrnej Patelni”
Pod hasłem popularyzacji

dobrej kuchni przebiegał
zorganizowany już po raz

trzynasty przez IMT „Świa­
towid” konkurs „Srebrnej
Patelni”. Nagrody za rok
1976 w województwie miej­
skim krakowskim otrzymały:
wśród zakładów kategorii
I i „Lux” pierwsze miejsce
restauracja „Staropolska”,
drugie „U Wentzla”, nato­
miast z zakładów kategorii
II i III laureatem została re­
stauracja „Zorza” w Myśle­
nicach. (Fal)

s

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, przej­
ściowo duże i możliwy opad
deszczu. Temperatura mak­
symalna dniem od 22 do .26
si., minimalna w nocy od 8
do 12 st. Wysoko w Tatrach
temperatura od W st. dniem
do 3 st. w nocy. Wiatry u-

miarkowane i dość silne z

kierunków południowych. W
Tatrach wiatry przejściowo
zmienne i porywiste typu
halnego, z kierunków po­
łudniowych.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Tarnów 24, Kasprowy Wierch
7, Kraków 25, Zakopane 19,
Nowy Sącz 23, Hala Gąsie­
nicowa 12, Muszyna 21.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach górskich objawy
obniżonej sprawności działa­
nia i pogorszonego samopo­
czucia. Na pozostałym tere­
nie tendencja do zmian u-

jemnych w gadzinach popo­
łudniowych. Widzialność do­
bra, drogi okresowo śliskie.

I

'

2,3,4,

Centrom FIATA
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jest budowa Centrum Sprzeda­
ży i Obsługi Samochodów „Pol­
ski Fiat" przy al. Pokoju 81.
Prace rozpoczęto tam z końcem
1974 r., a już od kilku miesięcy
działa fragment Centrum — sta­
cja szybkich obsług, przyjmują­
ca ok, 100 klientów dziennie. Po
zakończeniu inwestycji — co

planowane jest na koniec lipca
br. — do dyspozycji klientów
stać będzie 75 stanowisk ro­
boczych. W Centrum pro­
wadzona będzie sprzedaż 3
tys. samochodów rocznie, wyko­
nywać się ma tysiące napraw
gwarancyjnych i pogwarancyj­
nych w ciągu roku, naprawiać
kilkaset nadwozi rocznie, a stacja
szybkich napraw ma wykony­
wać w skali roku ponad 60 tys.
usług. Przy al. Pokoju powstaje
również budynek administracyj-
no-socjalny i sklep części za­
miennych, a także hala magazy­
nowa, do której przeniesione zo­
staną towary z ul. Przemysło­
wej.

Tę właśnie inwestycję wizyto­
wał wczoraj prezydent m. Kra­
kowa — Jerzy Pękala zaintere­
sowany postępem robót. Termi­
nowe bowiem uruchomienie
Centrum przyczyniłoby się do
zmniejszenia kolejek w stacjach
obsługi, zwłaszcza w okresie
szczytu turystycznego. Na budo­
wie są, niestety, opóźnienia i
tylko przyspieszenie tempa prac
przez generalnego wykonawcę
KPBP-1 może dać gwarancję
terminowego oddania Centrum
do użytku. Jest to tym pilniej­
sze, iż na montaż w halach już
czekają nowoczesne urządzenia
obsługowe zakupione przez
„Polmozbyt”. Prezydent osobi­
ście interesować się będzie tą
inwestycją. Na roboczej opera-
tywce ustalił zasadę okresowych
spotkań, na których wykonawcy
informować będą prezydenta o

postępie prac, występujących
trudnościach i sposobach ich roz­
wiązywania. Pierwsze spotkanie
z tego cyklu wyznaczono na 15
maja br Ze swej strony na

bieżąco informować będziemy
Czytelników o postępie prac na

tej ważnej dla tysięcy zmotory­
zowanych inwestycji. (wam)

Nie może być
większej

satysfakcji niż...

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

padku: z jednej strony ogro­
mne zainteresowanie, co też z

eksperymentu wyniknie, z

drugiej — cóż, dla sędziów
rozpoczynających pracę we­
dług nowych założeń huk
spraw, które szybko trzeba
było poznać.

Dziś eksperyment upowsze­
chniają sądy w innych wo­
jewództwach, bo założenia o-

kazały się słuszne.
— Sprawy rodziny obejmu­

ją wiele zagadnień. Nie spo­
sób skoncentrować się na jed­
nym. Stąd moja praca społe­
czna w komisji skarg i wnios­
ków KW PZPR, zespole d/s
opieki i wychowania KM
PZPR, jako radna MRN i se­
kretarz klubu radnych PZPR
w Tarnowie, w zarządzie Woj.

Ligi Kobiet, TPD, komisji dis
pornocy postpenitencjarnej
przy Sądzie Wojewódzkim
(przewodnicząca)...

Wiele czasu poświęca także
sędzia Krukiewicz działalno­
ści kuratorów sądowych, har­
cerskich drużyn Nieprzetarte­
go Szlaku. Bo...

— ...dziecko, które sprawia
kłopoty wychowawcze nie za-

grzeje miejsca w normalnie
działającej drużynie harcers­
kiej. Młodzi, instruktorzy tu­
taj sobie nie poradzą. Druży­
ny Nieprzetartego Szlaku pro­
wadzą ludzie doświadczeni w

pracy z taką młodzieżą. A po­
za tym działa u nas 7 kurator­
skich ośrodków pracy z mło­
dzieżą: Wszystko po to, by
właśnie dzieci społecznie za­
grożone znalazły jednak dla
siebie jakieś miejsce.

Satysfakcja? Chwila zasta­
nowienia.

— Po latach, gdy wydoro­
śleją, zdarza się, że przyjdą
do mnie z kwiatami podzięko­
wać. Nie może być chyba wię­
kszej satysfakcji, jak ta... (el)

Fot. J. Sądecki

Narada aktywu w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ten prawidłowy proces należy bezwzględnie dać odprawę po­
stawom obojętności, nagannym nie tylko w odniesieniu do
członków partii

Treść Uchwał VII Plenum adresowana jest także, a może

szczególnie, do ludzi młodych, którzy stanowią połowę społe­
czeństwa województwa. Pracę ideowo-wychowawczą należy w

warunkach Nowosądeckiego wzbogacić także o sumę działań
zaprogramowanych z myślą o wielomilionowej rzeszy turystów
i wczasowiczów — odwiedzających miejscowości wypoczynkowe

Problemy te poruszali w swoich wystąpieniach dyskutanci-,
At(am Czub — I sekretarz KZ PZPR przy ZNTK w Nowym
Sączu, Andrzej Głue — komendant Chorągwi ZHP, Leopold
Jawor — wicekurator okręgu szkolnego, Mieczysław Kotlicki —

w.ceprezes WZKR, Stanisław N>.wak — sekretarz KM PZPR w

Szczawnicy-Krościenku, Józef Szaflarski — sekretarz KG w

Czarnym Dunajcu, Andrzej Szymkiewicz — sekretarz KM w

Zakopanem, Aleksander Tybor — sekretarz KM w Gorlicach,
Julian Uselis — sekretarz KM-G w Krynicy, Zygmunt Wie.
czorek — dyrektor biura WRN, Anna Zymirska — sekretarz
KM w Nowym Sączu, (k-b)

Czy grozi deficyt żywności?
Zeznający przed podkomisją

senacką John J. Gilligan, szef
działu pomocy międzynarodowej
Departamentu Stanu, ostrzegł
przed poważnym deficytem żyw-

nościowym w skali światowej,
jaki może wystąpić w ciągu nie­
spełna 10 lat. Podkreślił on

przy tym, że nawet eksport zbo­
ża przez Stany Zjednoczone nie
będzie mógł wypełnić rosnącej
luki między podażą a popytem.

Rezultaty śledztwa w sprawie
»bandy czworga« w Chinach

PEKIN (PAP)
Na lamach trzech dzienników pekińskich.

„Żenmin Zypao” (organ KC KPCh) oraz dwóch

innych centralnych pism chińskich ukazał się
artykuł pt. „Czarna szajka, blok starych 1 no­
wych kontrrewolucjonistów” — podsumowujący
rezultaty śledztwa w sprawie działalności tzw.

bandy czworga. Śledztwo to prowadziły przez
pół roku specjalne organy powołane do zbada­
nia politycznej przeszłości czwórki. Przed aresz­
towaniem czwórka ta zajmowała kluczowe sta­
nowiska w kierownictwie chińskim. Wszyscy
jej członkowie włącznie z wdową po Mao Tse-

tungu, Ciang Cing wchodzili w skład Biura Po­
litycznego KC KPCh. Czang Czun-ciao był
członkiem Stałego Komitetu KC, wicepremierem
1 szefem Głównego Zarządu Politycznego
ChALW, Wang Hung-wen był wiceprzewodni­
czącym KC KPCh i członkiem Stałego Komite­
tu, a Jao Wen-juan sprawował kontrolę nad

aparatem propagandowym 1 środkami masowe­
go przekazu w Chinach.

W artykule twierdzi się, że Czang Czu-ciao,
to szpieg Kuomintangu. Pochodzi z rodziny
kompradorsko-obszarniczej, należał do organi­
zacji faszystowskiej, po czym w 1938 r. przy­
był do Jenanu, gdzie ukrywając swą przeszłość,
wstąpił do partii. Ciang Cing, to renegatka.
Choć już w 1936 r wstąpiła do partii, wysługi­
wała się czangkaiszekowccm. Przybyła do Je­
nanu w 1937 roku i dzięki rekomendacji szpie­
ga ponownie wstąpiła do partii. Jao Wen-juan
to element obcy klasowo. Jest synem kapitali­
sty, obszarnika, i szpiega, pupilkiem szefa sieci
szpiegowskiej Kuomintangu. Bronił swego ojca,
zdemaskowanego jako prawicowiec. Wang

Hung-wen to burżuj. Był robotnikiem i żołnie­
rzem, ale postępował źle. Nie studiował klasy­
ków, prowadził wystawny tryb życia, otaczał
się wrogami klasowymi, był chuliganem i prze­
stępcą.

W artykule zwrócono szczególną uwagę na

rolę bandy czworga w czasie rewolucji kultu­
ralnej. Wskazywano, że korzystając z władzy,
jaką dysponowała, czwórka wszelkimi siłami
starała się ukryć swą przestępczą przeszłość. W
latach rewolucji kulturalnej grupa czworga w

tajemnicy zniszczyła wiele dowodów rzeczowych
i dokumentów dotyczących jej kontrrewolucyj­
nej działalności. Pod postacią hunwejbinów do
domów świadków swej ciemnej przeszłości wy­
syłała swych ludzi, którzy spisywali ! konfi­
skowali ich mienie. Na podstawie fałszywych
oskarżeń dokonywała tajnych aresztowań, prze­
trzymywała świadków swych przestępstw w

więzieniach w celu zlikwidowania niewygod­
nych świadków. Stosowała okrutne tortury, czę­
sto zakończone śmiercią ofiary.

Czwórka skupiła wokół siebie kontrrewolucjo­
nistów oraz garstkę kadrowców, którzy zaprze­
dali się jej. Opierała się na ludziach, którzy w

rzeczywistości byli chuliganami i przestępcami.
Stworzyła własny KC i aparat państwowy, mia­
ła własne środki propagandy, własną sieć wy­
wiadowczą, siły zbrojne i bazy oporu; Choć zo­
stała rozbita, walka ze skutkami jej działalności
i wpływami jest trudna. Artykuł podkreśla, że
trzeba bezlitośnie wykorzenić wpływy czwórki
i zdemaskować wszystkich związanych z nią
ludzi, jednak należy odróżniać wrogów od tych,
którzy zbłądzili. Tych ostatnich trzeba, wycho­
wywać.

(INF. WŁ.) Już po raz trzeci
miłośnicy muzyki spotkają się
na przełomie czerwca i iipca
(30. VI—3. VII.) na Starosądec­
kim Festiwalu Muzyki Dawnej.
Stanisław Gałoński, inicjator tej
pięknej imprezy, poinformował
na konferencji prasowej w kra­
kowskiej Filharmonii o progra­
mie tegorocznego festiwalu.
Zainauguruje go koncert Capel-
lae Cracouiensis. Ewenementem

Po raz trzeci

H^ki dawna
w Starym Sączu

tego koncertu będzie występ
Andrzeja Hiolskiego w kanta­
cie Bacha oraz nieznanego jesz­
cze lutnisty Antoniego Pilcha.
Ponadto w ramach festiwalu
wystąpią zespoły zagraniczne:
Orkiestra Kameralna z Cluj pod
dyr. Mircea Cristescu, chór z

Bułgarii („Kukuzeł"), zespół
wokalny „Campanella” z Bor-
deaucc. Opera Bałtycka przedsta­
wi natomiast spektakl „Pimpl-
none" Telemanna. W koncercie

finałowym wystąpi ponownie
Capella Cracouiensis wraz z so­
listami — w programie przewi­
dziano Koncert organowy
g-moll op. 4 nr 1 Haendla w

wykonaniu Jarosława Stępow-
skiego oraz „Magnificat” Że­
browskiego. (Ip) <

Dziś mecz

drużyn młodzieżowych

W sobotę, w przeddzień poje­
dynku pierwszych reprezentacji
Danii i Polski, w podkopenha-
skiej miejscowości Slagelse
zmierzą się młodzieżowe repre­
zentacje obu krajów. Meczem
tym nasz zespół zainauguruje e-

liminacje I Mistrzostw Europy
drużyn do lat 21.

W naszej grupie, w której
występuje jeszcze Szwecja, od­
był .się już jeden mecz. Dania
pokonała Szwedów. 2:0 i objęta
prowadzenie w tabeli.

W piątek Polacy odlecieli do
Kopenhagi. W ekipie znaleźli
się 3 piłkarze z Krakowa: Kap­
ka i Wróbel z Wisły, Motyka z
Hutnika.

Zwycięstwo GracovH, porażka Wart
Dobrze spisały się piłkarki rę­

czne Cracovii, które wczoraj po­
konały czołową drużynę ekstra­
klasy Skrę Warszawa 22:20

(13:9). Zagrożone spadkiem z eks­
traklasy piłkarki krakowskie

zagrały dobry mecz i wygrały
zasłużenie. Najwięcej bramek
dla Cracovii uzyskała Duda —

8, dla Skry — Rzęzewslra — 10.

W pozostałych meczach pad-
ły wyniki: Start Gdańsk —

AKS Chorzów 21:13, Pogoń
Szczecin — AZS Wrocław 17:15.

Zdegradowane do II ligi pił­
karki SZS AZS Tarnów prze­
grały wysoko z nowo kreowa­
nym mistrzem Polski — Ruchem

MŚ w hokeju
Wczoraj na mistrzostwach

świata w hokeju Finlandia po
zaciętej walce pokonała Rumunię
4:2 (2:0, 0:1, 2:1). Rumuni za

skoczyli dobrą postawą i toczy­
li wyrównany bój z teoretycz­
nie silniejszym rywalem, prze­
grywając minimalnie.

W drugim kolejnym pojedyn­
ku Kanada pokonała RFN 9:3
(2:1, 3:0, 4:2).

W kilku wierszach
0 Jan Bachleda zajął drugie

miejsce w slalomie specjalnym
rozegranym w miejscowości La
Foux d’Al!os. Polak przegrał je­
dynie ze Szwajcarem Schwende-
rerem.

0 W międzypaństwowym me­
czu juniorów w podnoszeniu cię­
żarów Polska pokonała NRD
6:4.

0 Piłkarze Iraku zdobyli Pu­
char Azji, wygrywając w decy­
dującym meczu z Iranem 4:3
(2:1).

0 Związek Tenisowy Francji
zmienił skład na mecz z Polską
o Puchar Davisa. W reprezen­
tacji nie ma Caujolle’a, którego
miejsce zajął Deblicker.

Chorzów 13:28 (8:16). Najwięcej
bramek dla AZS: Galus — 4,
dla Ruchu: Bonenberg — 13.

Nie powiodło się piłkarzom
ręcznym Wawelu Kraków, któ­
rzy przegrali w Gdańsku z miej­
scowym Wybrzeżem 21:30 (10:12).
Tylko do przerwy krakowianie

nawiązywali równorzędną wal­
kę, po przerwie gospodarze mie­
li już zdecydowaną przewagę.
Najwięcej bramek dla Wawelu

uzyskał Kozieł — 8. Pajączkow-
ski, Orlicki, Czuczeło po 3.

Pozostałe wyniki: Pogoń Szcze­
cin — Grunwald 22:23, Stal Mie­
lec — Spójnia Gd. 22:17, Śląsk
— Anilana 25:19, Pogoń Zabrze
— Gwardia Opole 23:31.

Kalendarzyk sportowy
■ Piłka ręczna kobiet, I li­

ga: Cracovia — Skra W-wa so­
bota, godz. 16 (hala przy ul.

Zwierzynieckiej).
■ Piłka ręczna mężczyzn, II

liga: Hutnik — Sparta Kato­
wice, sobota godz 17 (hala al.

Igołomska). Turniej juniorów z

udziałem: DTSB Lipsk, MDK
Krakus, MDK Chrzanów i KS
Hutnik, sobota, godz. 18.30, nie­
dziela, godz. 16 (hala al. Igołom­
ska).

■ Piłka nożna, klasa między­
wojewódzka: Cracovia — San-
decja, sobota, godz. 17, mecz

oldboyów Juvenia — Unia Ra­
cibórz, niedz. godz. 17.15.

■ Rugby, II liga: Juvenia —

Orkan Sochaczew, niedziela,
godz. 15, stadion na Błoniach.

■ Gimnastyka, indywidualne
mistrzostwa okręgu krakowskie­
go juniorek, sobota, godz. 16 (ha­
la Wisły).

■ Szachy, błyskawiczny tur­
niej z udziałem reprezentacji
Pecs (Węgry), niedziela, godz.
17.30, „Klub Na Kotłowem” We­
sterplatte 18, I p. Towarzyski
mecz Hutnik W-wa — 1893 KKSz
Hutnik, sobota godz. 16, Rynek
Gł. 27.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27 kwietnia
1977 r. odszedł na zawsze z naszego grona

druh harcmistrz BOGUSŁAW BUŁAWA
nasz długoletni instruktor, wychowawca, wielki przyja­
ciel dzieci, niestrudzony propagator i współorganizator
drużyn Młodzieżowej Służby Ruchu, człowiek wielkiego
serca i twórczego zaangażowania w działalności harcers­

kiej.
Jego Matce, Zonie, Synowi i Rodzinie składamy wyrazy

głębokiego ubolewania.
KOMENDA CHORĄGWI ZHP W KRAKOWIE

INSTRUKTORZY I PRZYJACIELE
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Liczebność pochodów, ich postawa i

agresywność były w stosunku do in-
zz nych la* znacznie wprawdzie wzmo­

żone, myśleć jednak należy, że stało się
1° jedynie dzięki niezaschlvm jeszcze ra­
nom krakowskim i lwowskim..."

Tak skomentował. krakowski „Czas” przebieg
obchodów 1-majowego święta w 1936 roku. Nie
mylił się. komentator w jednym — bardzo świe­
ża była jeszcze pamięć o wydarzeniach marco­
wych. kiedy to na ulicach • Krakowa polała się
krew robotników w starciu z policją, nie nastą­
pił kres walki strajkowej Samo święto miało
swój jakże dramawczny prolog.

Tenże „Czas”: 30 kwietnia 1936 r. w notatce pt.
„PRZED 1 MAJA” pisał o bytności „delegacji so­
cjalistycznej” u wojewody Gnoińskiego „dla inter­
weniowania postulatów co do podwyższenia dzien­
nego zarobku zatrudnionych przy robotach publicz­
nych. IV ostatnich dniach bowiem w związku ze

wzmożoną akcją destrukcyjną 9 osób zostało wy­
słanych z Krakowa do Berezy Kartuskiej”. Notat­
ka informowała ponadto o kontynuowaniu strajku
przez piekarzy oraz o kilkugodzinnym strajku
„na poczcie funkcjonariuszy przewozowych (kie­
rowców samochodowych i motocyklowych)”.

1 MAJA na łamach dzienników krakowskich po­
jawiły się nagłówki o wstrząsającej wymowie:
,,Tragiczne zajścia w Chrzanowie. Starcie policji z

demonstrującym tłumem bezrobotnych. 1 osoba za­
bita — 22 ranne” („Czas”) „Zr bu rżenia strajkowe
w Chrzanowie. 1 zabity, 23 rannych. Co mówi ko­
munikat oficjalny?" („Ilustrowany Kuryer Codzien­
ny”).

- Dzień Święta upłynął spokojnie, „...w czołowych
grupach pochodu — relacjonował TKC — masze­
rował oddział akademicki Legjonu Młodych z

transparentami, pokrywającemi się treścią z pozo-

stołemi hasłami innych grup robotniczych wypi-
sanemi na czerwonych płótnach... Z pl. Jabłonow­
skich rozwinął się pochód, który przeszedł ul.

Garncarską, Krupniczą, Podwalem, Straszewskiego,
Franciszkańską, Dominikańską, św. Gertrudy,
Sienną, Małym' Rynkiem i ul. Mikołajską na Ry­
nek Główny pod pomnik Mickiewicza...” .

Wśród oficjalnej dokumentacji prasowej i
1937 roku swoisty smaczek dla dzisiejszego czy­
telnika posiada notatka (IKC — 1 maja 1937)
następującej treści:

„We czwartek przed południem grupa studentów

o przekonaniach lewicowych usiłowała na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim rozrzucać ulotki, wzywające
młodzież akademicką do udziału w obchodzie

1-szomajowym. Na tern tle przyszło do starci*

między tą grupą a studentami narodowcami, w

wyniku której udaremniono kolportaż ulotek”.

W sprawozdaniu z. uroczystości pierwszomajo­
wych, opublikowanym przez IKC 4 maja znalazł
się fragment:

„Pochód zatrzymał się na placu Jabłonowskich,
gdzie wysłuchano kilku przemówień, poczem w

zorganizowanym pochodzie ruszono na Rynek Gł.
Po drodze przechodząc ul. Basztową w pobliżu
konsulatu niemieckiego, na którym z okazji świę­
ta państwowego niemieckiego, wywieszona była
czerwona flaga ze swastyką — uczestnicy pochodu
wznieśli również kilka demonstracyjnych okrzy­
ków...".

Taka postawa manifestantów korespondowa­
ła z hasłami pierwszomajowej odezwy, ja­
ką „DO ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW. U-

RZĘDNIKOW, RZEMIEŚLNIKÓW, LUDZI PRA­
CY FIZYCZNEJ I UMYSŁOWEJ, DO WSZY­
STKICH OBYWATELI. DO WSZYSTKICH LU­
DZI DOBREJ WOLI”, wystosował Komitet Cen­
tralny Komunistycznej. Partii Polski. Odezwa
kolportowana była w postaci nielegalnie wydru­
kowanej ulotki.

Z DZIEJÓW ŚWIĘTA MAJOWEGO

RYNEK

„Dziś, po dziewiętnastą latach istnienia Niepo­
dległej Polski — głosiła odezwa — znów, jak w

1905 roku, walczyć będziemy w tym dniu-o SWO­
BODNE, DEMOKRATYCZNE WYBORY, znów, jak
w 1914—1918 latach, walczyć będziemy O POKÓJ,
PRZECIWKO GROŹBIE NOWEJ, JESZCZE STRA­
SZNIEJSZEJ, WOJNY. Walczyć będziemy Z GROŹ­
BĄ ZAPRZEDANIA NIEPODLEGŁOŚCI KRAJU.

Toczyliśmy walkę z okupantem, najeźdźcą. Dziś

wiedziemy bój z własną Targowicą, z bandą gnębi-
deli, 'co odziedziczyła po najeźdźcy dziką niena­
wiść do ludu i upiorny strach przed jego wolno­
ścią, co Polskę —, jak podbity kraj zaprzedaje w

■jasyr Hitlerowi, frymarcząc krwią i życiem. jego
obywateli.

Jaki jest icpnifc jedenastego roku rządów sana­
cyjnej faszystowskiej kliki?

Nędza, głód i bezrobocie — powiększone, honor

wielkiego narodu — splamiony, niepodległość kra­
ju - wystawiona na największe niebezpieczeństwo!

Do walki o chleb, ziemię i pokój!
Do Walki o swobodne demokratyczne wybory!
Do walki o amnestię, zniesienie Berezy i powrót

emigrantów!
Do walki o zerwanie sojuszu z Hitlerem!

Do Walki o Wolną Ludową Polskę! ’.

We właściwy sobie sposób skomentował za­
sięg pierwszomajowych demonstracji w Krako­
wie endecki „Głos narodu”, twierdząc, że wy-
padłyby one bardzo blado gdyby nie udział...
Żydów. Ale ten sam dziennik 4 rpaia w artykule
pt. „Młodzież robotnicza i jej organizacje” pisą,I:

„W pochodzie „pierwszomajowym" socjalistów
w Krakowie — zapewne także '

gdzie indziej —

można było widzieć całe oddziały młodzieży, dzieci
nawet. Szły oczywiście nie zdając sobie sprawy do

jakich służą celów i co tu mają do roboty.... Jest

to znieprawianie młodych dusz. Jest to zatruwa­
nie ich jadem nienawiści klasowej antyspołeczny­
mi hasłami”.

1938 ROKU, gdy świat pracy sposobił się
do swego tradycyjnego, święta, uwagę opi­
nii publicznej zaprzątał fakt narastania

groźby nowej wojny, i sprawa Czechosłowacji,,
wobec której litler ujawnił swe zamysły i losy
jej wydawały się już przesądzone. Tym razem

obchody pierwszomajowe w Krakowie miały
przebieg imponujący.

„Krakowski Kurier Wieczorny, Niezależny or­
gan demokratyczny”, który w. przeddzień święta
opublikował apel Krakowskiego Klubu Demo­
kratycznego z wezwaniem do masowego udziału
w manifestacji pod hasłem: „Demokracja w

Polsce musi być przywrócona”, 2. V. relacjono­
wał:

„Jak Rynek ‘ługi i szeroki nie zoczysz nic in­
nego tylko masy kobiet i mężczyzn, a nawet dzie­
ci...Takich tłumów Rynek krakowski nie pamięta.
Powie ktoś 30 tysięcy. Może, a może więcej.
Wściekłość ogarnia endeków, boleją rozmaite ozo­

ny i organizacje psrudorobotniczr Kraków nie co.

nich należy. Za chwilę orkiestra (a było Ich 1'0

intonuje „Czerwony Sztandar”. Podnoszą się pięści
do góry... Pracowniczy Kraków dowiódł, że nie ca

się złapać na plewy rasistowskich i faszystowskich
haseł, że wierny najpiękniejszej demokratycznej
tradycji..,”. — . .

'

Sprawozdawcy innych dzienników nie chcielf.
jakoś dostrzec liczebności manifestantów.

„...uczestnicy manifestacji zgromadzili się wokół

trybuny, ustawionej przy Sukiennicach od strony
ul. Szewskiej. Ta część Rynku była w poważnym
stopniu zajęta przez uczestników obchodu 1-majo­
wego, w którym brało udział kilka tysięcy osób".

Natomiast w województwie „największą frek­
wencję miały obchody i zgromadzenia ic/Tarnow’,
Białej, Chrzanowie i Jaworznie”. („Czas” — 2. V .

1938).
„W pochodzie niesiono liczne transparenty, z ta­

kimi napisami, jak np. „Niech żyje czerwona Hisz­
pania”, „Żądamy rozwiązania Sejmu i Senatu”,
„Precz z endecją”, „Niech żyje szeroki front lu­
dowy”, „Esperanto w służbie proletariatu całego"
świata” itp.... Pochód przybył na Rynek, gdzie
odbyło się zgromadzenie. Wzięło w nim udział kil­
ka tysięcy osób...”.

Ilu
ich było faktycznie dowodzi zdjęcie, któ­

re reprodukujemy (pochodzi ze zbiorów Mu­
zeum W. Lenina w Krakowie). Stanowi oro

znakomitą i jakże wymowną ilustrację do tych
kilku kartek z historii pierwszomajowego
święta. (ZG)

OSTATNI PRZYSTANEK tarnowskiej „dziewiąt­
ki" to obszerny plac postojowy, odległy o kilkaset
metrów od głównej bramy „Azotów1. Lśniące sma­
rem. poprzegradzane jasnymi pasmami peronów
jezdnie, zakurzone wiaty, słupki z okrągłymi tabli­
cami przystanków.

Tylko jeden peron oznaczony fest nietypowo: przybitą do
muru prostokątną, żółtą tablicą z czarnym, nieco tajemni­
czym dla ..człowieka z zewnątrz” napisem: „ODJAZD NA
»KAPRO«”. Ale nie trzeba wsiadać dc autobusu, by rozszy­
frować tę nazwę — wystarczy przejść na drugą stronę jezdni
i wejść do mieszkania na pierwszym piętrzę budynku...

— Trafiłem tu właściuńe przypadkowo bo wykształcenie mia­
łem rolnicze. Byłem wtedy w aparacie ZMP; trzeba było, podjąć
pracę, a najbliżej były „Azoty". To był okręt, W którym Za­
kłady przechodziły z nawozów na .wielką chemię”. Zaczynałem
dokładnie w marcu 1953 roku jako aparatowy na formalinie —

ta instalacja to był ictedy szczyt techniki... Zaraz... Chyba jesz­
cze wówczas byłem kawalerem?...

— Tato! To nie wiesz, kiedy się ożeniłeś?!!

Jasny, lśniący czystością pokój. Kredens z wypchanym ba­
żantem, wersalka, jelenie rogi na ścianie, kwadratowy stół.
ZDZISŁAW BĄCZEK: postawna sylwetka, otwarta, szczera

twarz, nieco przerzedzone włosy. Najstarsza córka, Wiesława:
żywe, śmiejące się oczy, przekorna duma przyszłej matki.
Zięć — uprzejmy, milczący brunet. Żona, Stanisława: z rzad­
ka włącza się do rozmowy, nieco zaskoczona wizytą.

I ja —ten piąty, z czarną pałeczką mikrofonu czyhający
na wspomnienia z czasu przeszłego.

—

.. . i wtedy uruchomiliśmy urotropinę. Potem odszedłem na

trzy lata z Zakładu, pracowałem w milicji. Nie, to nie był mój
wybór: czasy były ciężkie, w milicji brakowało ludzi, więc Za­
rząd Zakładowy ZMP skierował kilku aktywistów. Byłem już
nawet w szkole oficerskiej... Ale widać nie urodziłem się mili­
cjantem;, Wróciłem do „Azotów”. Kilkunastu kolegów zostało —

są dziś pułkownikami, majorami... Wróciłem w 1058 roku — i od
razu trafiłem na Kapro. To był najcięższy okres: uruchamianie
nowo zbudowanej instalacji do produkcji kaprolaktamu. Mówiło

się wtedy w „Azotach”: „zsyłka na Kapro”.., Warunki były stra­
szne. Dojść do zakładu się nie dało, żeby błota za cholewy gu­
miaków nie nabrać. Wind nic było — ludzie na 22-metrową wie­
żę worki z surowcem na własnych płecaeb dźwigali przez trzy
lata. A ludzie też byli różni. Wie pan — to było po 55 roku.

I — dziwna sprawa: po niedługim czasie z tej — zdawałoby się
— zbieraniny, powstał zespół, który postawił „Kapro" na nogi.
Wkrótce wypłynęła sprawa siarczanu amonu. Pamiętam — za­
częło się od tego, że...

Kręcq się kółka

magnetofonu. Na stole pojawia się tekturowe' pudło z po­
żółkłymi, zniszczonymi zdjęciami. Padają fakty, nazwiska,
daty. Z początku urywana, chaotyczna opowieść — zaczyna
płynąć spokojniej, pewniej. Wiesława i jej mąż grzebią w

starych fotografiach, szepczą coś, uśmiechają się porozumie­
wawczo. Pani Stanisława czasem dorzuci jakieś nazwisko,
szczegół jakiś-. Zna to dobrze — przecież ona też — tu, na

„Kapro”... Zaczynała pracę w -,,Azotach” wcześniej od męża,
na innym wydziale. Później przyszli na świat Wieśława, Ja­
nina, .Janusz. Ale gdy tylko najstarsza córka podrosła na

tyle, że mogła zaopiekować się dwojgiem młodszych — wró­
ciła do pracy. Tym razem — ną ten sam wydział, na którym
pracował mąż. Na najtrudniejszy.

— Oj, ile ja się nasłuchałam — śmieje się Wiesława. —

Jak tylko mama z tatą się spotkali — tó zaczynały Się dys­
kusje: prży obiedzie — kaprolaktam, przy kolacji — kapró-
laktam, a w przerwach — też kaprolaktam...

— ...bo jak żona przyszła na wydział, to ja byłem już mi­
strzem— przerywa pan Zdzisław, —■Ciekawa''była wszyst­
kiego — więc wyjaśniałem, tłumaczyłem. Ale, jak już zdo­
była trochę doświadczenia — to zaczęła „filozofować”:, to to

jej się nie podobało, to tamto by zmieniła... A przecież w

produkcji kaprolaktamu są generalne zasady, których...
Wybuchamy śmiechem.
— Ojciec, proszę pana, to już inaczej.me potrafi...
Próbuję dowiedzieć się czegoś o codziennym, prywat­

nym życiu rodziny Bączków. O radościacb. troskach, niepo­
kojach. I ciągle — nieproszone — „wyłażą” skądś .Azoty”...
Nawet znajomi, odwiedzający. to mieszkanie — jeżeli nawet
nie pracują, to dawniej — pracowali w, „Azotach”.

—

. . .bo chemia rodzi solidarność. Wystarczy powiedzieć, że do

produkcji używa się wodoru, że wiele procesów prowadzonych
jest na granicy wybuchowości. "Rozumie pan? Ludzie muszą się
znać na wylot, muszą sobie ufać. Trzeba przewidzieć reakcję
drugiego, trzeba umieć podejmować decyzje nieraz W ułamku se­
kundy. I muszą to być decyzje trafne — bo następnych czasem

już nie zdąży się podjąć. Każdy ruch musi być precyzyjny, wy­
ważony, przemyślany. Tu pomylić się nie wolno...

Lśniące pióra bażanta na kredensie pociemniały. Słońce
zaszło, w pokoju zapada półmrok.

— A ona — to już jest najgorsza — pan Zdzisław z uśmie­
chem wskazuje córkę. — Jak tylko pół godziny się z pracy spóź­
nię, to już w . oknie stoi.

— Skąd wiesz, że ciebie wypatruję? — odcina się Wiesława,
ale nie odpowiada ojcu uśmiechem. Poważnieje.

— Ale, jak pan chce wiedzieć coś o dawnych „Azotach” — to

pojedziemy do Juliana. On przecież od początku...

JULIAN JUSZCZYK. Zaczynał w roku 1930, jako kilkuna­
stoletni chłopiec, w warsztacie stolarskim. Do 1937 roku pra­
cował w „Azotach” (czyli — w ówczesnej Państwowej Fabry­
ce Związków Azotowych w Mościcach) dorywczo Stałej praż
;cy dla syna działacza PPS — nie było. Dopiero w czerwcu

1937 roku przyjęto go jako pomocnika budowlanego. Prze­
szedł wszystkie szczeble zawodów budowlanych: cieśla, mu­
rarz, betoniarz, zbrojarz. Dziś — jest kierownikiem robót bu­
dowlanych.

— W 36 roku — tak iak dziś kilka dni przed pierwszym ma­
jem — spotkałem koło stacji kolegę (obecnie jest zakładowym
inspektorem pracy). Umawialiśmy się, że razem pójdziemy do
Tamowa na pochód. Obaj byliśmy-'wtedy bezrobotni. Różne to

były_po.chody. Jeszcze dzieckiem byłem, kiedy ojciec opowiadał,
jak W 1926 roku policja na Krakowskiej szarżowała.„ A pierw­
szy póchód — w 45! Te dyskusje: czy my pierwsi mamy iść

czy „ludowcy”? Albo — jak pierwsze pociągi z wywiezionymi
przez Niemców maszynami przyjechały do „Azotów”. Gołymi rę­
kami ściągało się sprężarki z wagonów. Nikt wtedy nie pytał, ile

zarobi. Ludzie znali smak bezrobocia; wiedzieli, że od urucho­
mienia zakładów zależy praca.

Czas przeszły
Chaotyczne migawki. Praca — i nauka. Bo po powrocie, z

Zakładów Julian Juszczyk zasiadał ze swymi dziećmi do odra­
biania lekcji. W półtora roku po ukończeniu przez nąjmłod-
szą córkę szkoły średniej — jej ojciec zdał, maturę. Ekster­
nistycznie.

Zza zamkniętych drzwi kuchni* dobiegają piskliwe głosy
wnuków. Zbliża się „dobranocka”, trzeba jeszcze zjeść kola­
cję. Tu, w pokoju, płynie inny czas. Julian Juszczyk i Zdzi­
sław Bączek zapomnieli jakby o obecności reportera. Pierw­
szy — jest dziś działaczem Związków Zawodowych, drugi —

sekretarzem organizacji partyjnej „Kapro”. Zacietrzewili się
teraz — dyskutują o wychowaniu młodzieży, o roli ZMP. Pa­
dają nazwiska ludzi, którzy „zaszli wysoko” i tych, którzy
skończyli niechlubnie. Padają wielkie słowa: ojczyzna, patrio­
tyzm... Ale w ustach tych ludzi — brzmią one zwyczajnie, po
prostu. Tak, jak przed laty.

tt
JUŻ WIECZÓR. Stolmy jeszcze chwilę przed furtką niskie­

go domku przy ul. Kolejowej. Juszczyk uśmiecha się.
— Wie pan, to dziwne. Wychowałem czworo dzieci, dałem

każdemu wykształcenie, zawód. Ale dopiero niedawno — od­
kąd mam więcej czasu — zauważyłem jakby, że mam ro­
dzinę.

I brzmi w jego głosie trochę dumy — i jakby szczypta
talu...

JUARIA P. była kierow­
niczką baru o wdzięcznej
nazwie „Nadwiślanka” po­
łożonego w Swiniarach. Bar

był wprawdzie uspołecznio­
ny jednak szefowa trakto­
wała go po trosze jako swo­
ją prywatną własność. Włas­
ność — dodajmy od razu —

dochodową bardzo.

Metody zdobywania „le­
wych" pieniążków stosowa­
ne w „Nadwiślance" przez
kierowniczkę nie były od­
krywcze ani oryginalne, ale

za to wypróbowane i sku­
teczne przecież. Wprowa­
dzała więc do sprzedaży Ma­
ria P. zakupiony w sklepie
detalicznym alkohol, mięso.,
kawę, herbatę, a nawet wo­
dę mineralną, zagarniając ga­
stronomiczną marżę do swo­
jej kieszeni.

Dyspozycje były krótkie i

treściwe. Kucharką musia-
ła. z kawałka mięsa toykroić
zamiast 10, 12 kotletów^ bu­
fetowa miała obowiązek na­
lewania wódki do kieliszków
o zaniżonej pojemności.
Szczytem ekonomicznej „tro­
ski" pani kierowniczki była
procedura parzenia herbaty.
Z jednej torebki „ekspreso­
wej" sporządzano wywar na.

6 (sic!) szklanek tego aro­
matycznego napojil. To, że

w „Nadwiślance" z aroma­
tem nie miał on nic wspól­
nego, przypominając nato­
miast zwykłą „plujkę”, sze­
fową nie interesowało zu-

^pełnie.
T.'k prowadzona, uboczna

iziałalność baru, wymagała
W-ojej buchalterii. Rzecz jas-r

„Lewo44
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na zadbała o nią kierownicz­
ka. Bufetowe i kucharka za­
opatrzone zostały w. specjal­
ne zeszyty, w których skru­
pulatnie rejestrowano ilość

sprzedanego „lewego" towa­
ru. Zyski czerpała tylko pa­
ni P. gdyż miała brzydką
cechę skąpstwem zwaną —

czyli nie dopuszczała nawet

myśli, że część gotówki moż­
na by odpalić koleżankom od

bufetu i garnków.
Bufetowe zwracały uwagę

swojej przełożonej, że tro­
chę z tymi machinacjami to

przesada. Bały się wpadki,
przy której i one mogłyby
być pociągnięte do odpo-
wiedziąlności. Maria P. rzą­
dziła jednak twardą ręką.
Nie znosiła żadnego sprze­
ciwu, a w przypadku od­
mowy wykonania jej zło­
dziejskich poleceń groziła
wylaniem z pracy.

IV końcu słodkie życie spe­
cjalistki od gastrónomiczno-
oszukąńczych praktyk zna­
lazło swój smutny finał. W

Zderzenia

zTernidg
Swiniarach zjawili się naj- ■
pierw inspektorzy Państwo- g

icej Inspekcji Handlowej, a

potem przybyła tutaj kon- d
trola z Wojewódzkiego (
Związku Gminnych Spół- ]|
dzielni „Samopomoc Chłop- St

ska" w Krakowie. Wyniki g
kontroli były jednoznaczne, g

Stanęła więc .Maria P. g|
przed sądem. Mimo., jedno-
znacznych dowodów, mimo g
obciążających ją zeznań g
świadków twardo przekony- g
wała skład sędziowski o

swojej niewinności. Nie na |j:
wiele jej to się zdało. Ogto- g
szono wyrok, na mocy któ- g
rego była szefowa baru ze yi
Swiniar skazana została na g
karę roku i 6 miesięcy po- 5/
zbawienia wolności (z u‘a- g

runkowym zawieszeniem na g
okres lat 3), a także grzyw- f

nęwkwocie10tys.zł,o-g
płatę sądową w wysokości 5 n

tys. zł i koszty postępowa- g
nia w kwocie 308 zł.
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' INFORMATYCY PRACUJĄ NAD

SYSTEMAMI, KTÓRE BY W JAKIŚ
SPOSÓB STEROWAŁY PROCESEM

PRODUKCYJNYM. CZY TEGO RODZAJU

SYSTEMY I KOMPUTERY MOGŁYBY
BYC WDRAŻANE PRZY STEROWANIU

PROCESAMI HUTNICZYMI?

— Systemy te znalazły szerokie zastor

sowanie do sterowania procesami prze­
biegającymi względnie wolno, jak lip, wy­
top stali, wypalanie klinkieru w piecach
cemełrtewni. My zajmujemy się procesa­
mi, w których zmiana stanu zachodzi w

ułamku sekundy. Wobec tego w naszym
Instytucie podejmujemy prace teoretycz­
ne, dotyczące możliwości zastosowania

komputerów do sterowania walcowniami;
stzrowanie procesami napędowymi, czyli
bardzo szybkimi, wymaga komputerów
działających szybko (materiał w walcow­
ni przesuwa się z prędkością 4 metry na

sekundę). Wobec tego koncentrujemy aię
i na tym zagadnieniu...

—

... a głównie?
— Pracujemy w zakresie energetyki.

Ale nie tej, która wytwarza energię elek­
tryczną,, ale w tej, która energię elektry­
czną przetwarza do innych celów:

przeważnie na energię mechaniczną. Stąd
zresztą nazwa: INSTYTUT AUTOMATY­
KI NAPĘDÓW ELEKTRYCZNYCH.

— Co się robi, aby uzyskać nowoczes­
ność w dziedzinie sterowania napędami?

— Najkrócej: stosuje się sterowanie

przy pomocy układów tyrystorowych i
obwodów elektrycznych. Taką koncepcję
podjęliśmy w AGH, a teraz ją rozwijamy...

— Pan, Profesorze, w' Akademii Górni­
czo-Hutnicze ) pracuje już ponad . dwa­
dzieścia pięć lat. Czy od początku zajmu­
je się pan tymi zagadnieniami?

— Problemem zainteresowałem się już
znacznie wcześniej: po ukończeniu Poli­
techniki Warszawskiej, w której specja­
lizowałam się w dziedzinie maszyn elek­
trycznych, zacząłem pracę w Zakładach

Fot. O . Link

Tele- i Radiotechnicznych. Ta praca po­
zwoliła mi wyrobić sobie bardziej synte­
tyczne spojrzenie na zagadnienia elektro­
energetyki. Później pracowałem w Biu­
rze Projektów Przemysłu Hutniczego
„Biprohut", gdzie zaczęliśmy projektować
nowe już układy, nie mając początkowo
niezbędnych podstaw teoretycznych. Była
jeszcze Politechńika Śląska. Wreszcie

AGII. To właśnie w roku 1952 uczelnia
ta zaproponowała mi etat wykładowcy...

— Rozuińiem już źródło podjęcia zagad­
nienia Kw AGH. Wiem również, że udało

się Panu stworzyć zespół ludzi, którzy
nie tylko podejmują' badania naukowe, ale

i współpracę z przemysłem...
— Tak. Na początek była budowa Huty

Lenina. Przyjęliśmy, że w Instytucie
każdy pracownik musi odbyć staż w

HiL: i problemów wyłaniających się w

Hucie, powstawały więc i tematy prac
doktorskich. Zdawaliśmy sobie sprawę z

faktu, że rozwój hutnictwa musi pociąg­
nąć za sobą także wyposażenie tej gałęzi
przemysłu w nowoczesne, krajowe urzą­
dzenia technologiczne. Stąd prace badaw­
cze nad zupełnie nowymi układami stero-

n»J przez silniki elektryczne. Dlaczego to

takie ważne? Przy przetwarzaniu energii
elektrycznej pobieranej z sieci i dopro­
wadzanej do silnika w starych nkładacli

ponosimy wicie strat. Natomiast układy
tyrystorowe, mające bardzo dużą spraw­
ność, zmniejszają straty energii na drodze
od źródła do odbiornika. A to w obecnej

SOBOTNIE DIALOGI

W TRAMWAJU
L

Rozmowa z prof. Janem Manitiusem

wanymi jui elektronicznie. Stąd tworze­
nie podstaw teoretycznych badań nad bu­
dową modeli, prototypów tych układów,
których wiele już pracuje w hutnictwie.
Udało się to osiągnąć dzięki wspólnemu
działaniu nauki z przemysłem; szerokim
frontem wchodziliśmy w tworzenie nowej
gałęzi przemysłowej w Polsce.

— W Instytucie, przy współudziale Za­
kładu Doświadczalnego Aparatury Nau­
kowej, zbudowaliście mini-komputer...

—

.... który potrafi sterować całym cy­
klem walcowniczym, „pilnuje” by pasmo
stali przez kilka klatek walcowniczych
przechodziło płynnie. Urządzenie to od
trzech lat pracuje w Hucie „Zawiercie”.

— Tyrystory kojarzą nam się z elektro­
nicznymi zapłonami w samochodach, z mi­
gotem świateł w dyskotekach...

— Tymczasem tyrystory to sterowanie

napędami, pair-lywem łhergii elektryce*

dobie oszczędności energii ma znaczenie
kolosalne. Powiem na przykładzie: jeś­
liby w całym hutnictwie w ciągu jednego
tygodnia udało się zastąpić stare układy
z przetwornicami maszynowymi układa­
mi tyrystorowymi, to można by zaoszs

czędzić moc wcale niemałej elektrowni.
— Podobno „przymierzacie się” do uno­

wocześnienia krakoicskich tramwajów?
— Tak, bo przy obecnym systemie eks­

ploatacji tracą one około 40 procent ener­
gii. Chętnie wzięlibyśmy więc od MPK

stary wóz tramwajowy i spróbowali udo­
wodnić, że po Krakowie można jeździć...
tyrystorowym tramwajem, zapewniają-
jącyra absolutny komfort jazdy. Wstępne
rozmowy na ten temat mamy już za so­
bą. Myślę, że za rok o wynikach naszych
prac będę mógł powiedzieć więcej.

Rożni.; TERESA BĘTKOWSKĄ,
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Jaki powinien być człowiek przysz­
łości? Czy potrzebni są „wąscy
specjaliści" — ludzie, którzy wie­

dzą nieskończenie dużo o nieskończe­
nie małym — czy też ludzie Renesan­
su, podobni wielkiemu Leonardowi, li­
czonemu, inżynierowi, malarzowi, rzeź­
biarzowi, literatowi, kompozytorowi?
Czy trzeba wybierać między dwumia­
nem Newtona i „Madonną" Rafaela?

Pytania nie są pozbawione sensu.

Kiedyś każdy uczony mógł śledzić dokład­
nie całą specjalistyczną literaturę ze swej
dziedziny. Dziś jest to niemożliwe. Współczes­
ny — na przykład — chemik, „łykając” na­
wet 200 naukowych artykułów na dobę, nie
zaznajomi się i z dziesiątą częścią aktualnych
doniesień. A co ma robić biochemik, który
oprócz chemicznej powinien studiować jesz­
cze aktualną literaturę biologiczną? Topi się
więc w lawinie informacji, jeśli chce być „na
bieżąco”, Gdzie mu dp „Madonny” przy ta­
kim przeciążeniu! Ale..

EWOLUCYJNE odkrycie biochemików
(aby. już przy nich pozostać) uwieńczone
nagrodami Nobla w latach sześćdziesią­

tych — opracowanie objętościowych modeli
struktur białkowych i genetycznych — nie by­
łoby możliwe bez umiejętności przestrzennego
patrzenia. (Zresztą bez takiej umiejętności
trudno też konstruować maszyny, projekto­
wać budowle). A nie umie się patrzeć „prze­
strzennie” bez znajomości zasad perspektywy.
Nauczyć się ich można właśnie oglądając
dzieła sztuki — obrazy. Sztuka uczy też zasad.

ważnych w technice. Budzi wyobraźnię, która
chemikowi czy matematykowi jest nie mniej
potrzebna co poecie. Einstein twierdził, że
więcej dał mu Dostojewski, niż „książę mate­
matyki” — Gauss.

A jak sobie poradzić z lawiną informacji?
Bo przecież na „rozwój horyzontów” trzeba
znaleźć czas. I na to jest rada. Zautomatyzo­
wane systemy informacyjne pozwolą szybko
znaleźć potrzebne dane, oddzielić potrzebne
ziarno od zbytecznych plew, unikać powtórne­
go odkrywania znanych już myśli czy wyna­
lazków. Zapamiętywanie tych danych wziął
na siebie też komputer.

W Związku Radzieckim stawia się sprawę
jasno: kształcąc — trzeba harmonijnie łączyć
pierwiastki poznawcze, estetyczne, moralne,
światopoglądowe. To trudne zadanie, ale
ważne. Bez człowieka o wysokiej kulturze,
wszechstronnym wykształceniu, ukształtowa­
nej świadomości i dojrzałości — komunizm
jest tak samo niemożliwy, jak bez bazy ma­
terialno-technicznej — podkreślano na XXIV
Zjeździe KPZR. System kształcenia dostoso­
wuje się więc do tych wymogów. Jest on

bezustannie doskonalony..
Na XXIV Zjeździe KPZR w 1971 roku

przedstawiono wyniki prac związanych z u-

nowocześnianiem procesu nauczania i przed­
stawiono nowe zadania. W latach 1971—1975
średnie wykształcenie uczyniono powszech­
nym. XXV Zjazd KPZR w 1976 roku zalecił:
trzeba postawić wykształcenie na jakoś­
ciowo innym poziomie.

I w szkołach średnich, i w szkołach wyż­
szych trzeba przede wszystkim uczyć myśleć
i samodzielnie pracować, korzystać ze wszy­
stkiego co wzbogaca wiedzę zawodową i o-

gólną.
W wielu szkołach wyższych zmieniono więc

LEW BOBROW

CZŁOWIEK PRZYSZŁOŚCI

Fot. CAF

programy nauczania. Mniej jest zajęć i wy­
kładów, więcej czasu przeznaczono i szcze­
gólny nacisk położono na samodzielną pracę
studentów. Już dziś wiadomo, że. materiał
z poszczególnych dziedzin nauki przerabiany
jest lepiej i głębiej.

ĄSKA specjalizacja jest też nie do
przyjęcia przez robotników czy koł­
choźników. Przejście — w ciągu 15—20

lat — na kompleksową automatyzację' będzie
wymagało zawiadywania już nie tylko od­
dzielnymi nowoczesnymi agregatami, ale ca­
łymi systemami maszyn. A do tego potrzebne
są wiadomości z różnych dziedzin.

Podstawową zasadą radzieckiego systemu
kształcenia jest, uczyć uczenia się i two­
rzyć bazę do nauki permanentnej. . Bo jest to
dziś zajęcie... dożywotnie dla wszystkich, któ­
rzy nie chcą odśtawać od epoki, w jakiej ży-
jo-

I są już początki takiej bazy w Związku
Radzieckim, są warunki do nauki permanent­
nej. Ponad 30 milionów ludzi zdobywa nowe

zawody i nowe kwalifikacje w fabrykach
albo na kursach. Ci, którzy mają wyższe wy­
kształcenie dokształcają się systematycznie w

760 instytutach, ich filiach i na różnych wy­
działach uniwersytetów I to nie tylko w spe­
cjalnościach związanych bezpośrednio z wy­
konywanym zawodem. Jest też w ZSRR 35
tys. uniwersytetów ludcwych, w których każ­
dy może uzupełniać swoje wykształcenie za­
wodowe — ogólnym,, technicznym, humanisty­
cznym lub odwrotnie.

WYCHODZI SIĘ bowiem z założenia, że
obecnie człowiek wszechstronnie wy­
kształcony, człowiek Renesansu — czło­

wiek wiedzący nieskończenie dużo o nieskoń­
czenie wielkim — jest jeszcze bardziej po­
trzebny niż w epoce Odrodzenia.

w

. O CENTRALNYM Państwowym Archiwum Dokumentów
Filmowych i Fotograficznych mawia się, że „tu przecho­
wuje się historię”. To nieco górnolotne porównanie jest
w pełni uzasadnione, gdyż znajdujgee się tu materiały
powstawały w okresie przełomowych dla ludzkości wy­
darzeń Rewolucji Październikowej. Najstarsze dotyczę
słynnych „Dziesięciu dni, które wstrząsnęły światem”.

W instytucji też można zna­
leźć wiele dokumentów ilustru­
jących ową burzliwą epoką' —

tym cenniejszych, że składa się
na nie zaledwie 70 zdjęć, oraz 10
krótkich taśm filmowych.

katujące szturm Pałacu Zimo­
wego, pracownicy archiwum od­
powiadają, że ówczesna technika
na to nie pozwalała. Nie dyspo­
nowano wtedy aparaturą odpo­
wiednią do fotografowania w »

HENRYK SUCHAR

W nocy z 25 na. 26 paździemi-
ka 1917 roku ludó'Wy komisarz
oświaty Anatol Łńnaczarski pod­
pisał tzw. mandat uprawniający
do filmowania w ogarniętym re­
wolucyjnymi wydarzeniami Pio-

trogradzie.
Jest pierwszy dzień panowania

zwycięskiej nowej władzy. Na
kadrach filmowych widzimy
czerwonoarmistów sprawdzają­
cych przepustki przy wrotach

Smolnego. Pierwsze ruchome
kroniki z życia obalającego .ca­
rat narodu są dziełem P. Nowic­
kiego i G. Bołtianskiego.

Na pytanie, czy są zajęcia u-

czasie zap<tdiija.cagó zmroku. Za-

ćhoujdły się natomiast uddoki u-

chwycone na Placu Pałacowym,
kilka godzin przed' wybuchem
powstania zbrojnego. Ich twór­
cami są P. Nowickij i I. Kobo-
riew.

Do dnia dzisiejszego przetrwa­
ło również zdjęcie wykonane
przez P. Ócupa na dziedzińcu

Smolnego, na którym widać
czerwonoarmistów wyruszają­
cych- ciężarówką na miejsce wal­
ki. Na dwóch innych, zrobionych
wewnątrz pałacu, przedstawieni
są czerwonogwardziści pełniący
irartę przy gabinecie Lenina o-

raz kobiety ochotniczo zglasza-

Fot. CAF — TASS
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jącę się do oddziałów „czerwo­
nych sióstr miłosierdzia".

Jedna z taśm, a jest ich ogó- |
łem 20, których centralną posta­
cią jest wódz rewolucji, zwróci­
ła uwagę pracownicy archiwum
I. Bażenpwej. Są tam zdjęcia Le­
nina przemawiającego z balko­
nu gmachu Rady Miejskiej Mos­
kwy (Mossowietu). Przez wiele <

lat sądzono, że pochodzą one z

16 października 1919 roku, kiedy
to Lenin żegnał komunistów z

guberni Jarosławskiej i Władii

mirskiej udających się na front
wojny domowej. Studiując kadr

po kadrze, .dociekliwa badaczka
spostrzegła, że gzymsy budynku i

pokryte są warstwą śniegu, któ- i

ry w połowie października jest
w stolicy rzadkością. Poszpera- |
m w komunikatach pogody z i
tamtych lat i stwierdzono, że j
tamtego dnia nie zanotowano o- ;

padów śniegu. Musiano zwery- i
filcować wlec chronologię. Jak |
ustalono, zdjęcia te mają bezpo- i
średni związek z wystąpieniem |
Lenina. 19 stycznia 1919 roku na i
wiecu zwołanym z powodu za- j
mordowania Karola Liebknechta |
i Róży Luksemburg.

„Czytelnie" archiwum, które |

funkcjonuje już ponad 60" lat, są |

udostępniane naukowcom, pisa- |
rzom, plastykom, dziennikarzom, |
aktorom oraz reżyserom. W cią- |

gu minionych 20 lat na ich proś- |

bę sporządzono 5,5 min metrów |
kopii.'. - ty'- mhgózynaciżjizgżomą^j
dzońb TtlO^tyś.' iaśmi lTnln foto- B
grafii o charakterze dokumen- 0
talnym.

Najstarszymi w
’

zbiorach są . ĘJ
zdjęcia z okresy wojny krym­
skiej. Wertujemy album „Sewa­
stopol 1854—1855 rok” ilustrują­
cy zmagania tak barwnie i prze­
konywająco opisane przez Lwa

Tołstoja w jego opowiadaniach.
Oto blindaż zdruzgotany poci­
skami, przewrócone działo, zato­
ka, z której wód sterczą maszty
i kominy okrętów eskadry czar­
nomorskiej, zatopionej przez o-

brońców miasta w celu zabloko­
wania drogi do portu.

Wędrówka po poszczególnych
wydziałach archiwum to dosło­
wne „przeglądanie historii”. Do­
kumenty obrazują imponujące
osiągnięcia pierwszych radziec­
kich pięciolatek, dzieje Wielkiej
Wojny Narodowej, loty kosmi­
czne, przegrodzenie .leniseju, bu­
dowę zakładów samochodowych
Kamm. Kolekcja jest stale uzu­
pełniana.

Wszystko to, co zostało zareje­
strowane przy pomocy obiekty­
wu ma olbrzymią wartość histo­
ryczną. Lew Tołstoj w Jasnej
Polanie, pierwszy metal z „Mag-
nitlci”, radzieccy żołnierze pod­
pisujący się na. fasadzie Reich­
stagu — symbolu hitlerowskie’

Trzeciej Rzeszy, uśmiechający
się Jurij Gagarin, wstępne robo­
ty na szlaku Bajkaltko-Amur­
skiej Magistrali Kolejowej — oto

. nmjako "topy historii Rosji oraz

Kraju Rod. Dokumenty o zna-

czewu, którego nie można prze­
cenić.
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tworzyWa sztuczne i nie sposób już sobie

wyobrazić, aby wytwórca aut zrezygno­
wał z materiałów syntetycznych.

Handlowcy, pośredniczący w sprzedaży
samochodów, jak też użytkownicy, coraz

większą uwagę przywiązują do ilości two­
rzyw sztucznych stosowanych w wozie.

Mają one wiele zalet. Zmniejszają wagę
pojazdu, ułatwiają remonty, zwiększają
czas eksploatacji niektórych podzespołów
a przede wszystkim poprawiają komfort

jazdy, wpływając jednocześnie na estety-
kę wykończenia pojazdu. Krótko mówiąc
tworzywa sztuczne stały się w motory za-

CAŁYM TYM WOZIE NIE MA
ANI JEDNEJ CZĘŚCI Z META­
LU. WSZYSTKO, POCZĄWSZY

OD ZAWIESZENIA A SKOŃCZYW­
SZY NA SILNIKU, WYKONANO Z
TWORZYW SZTUCZNYCH: GAZNIK,
TŁOKI, TRYBY PRZEKŁADNI, A-
MORTYZATORY ITP.

Poszczególne elementy wytłaczane są
ze specjalnej masy plastycznej o fan­
tastycznych parametrach: w zależności
od domieszek jest oba elastyczna, twar­
da, żaroodporna, nieścieralna, ścisła.
Koszty wytwarzania są bardzo niskie, ■..-,, ■.
toteż ceny wykonywanych z niej sa- CjI’ symbolem nowoczesności,
moćhodów będą, ponoć niezwykle małe.
Olbrzymią zaletą plastykowych aut jest •

ich odporność na warunki atmosferycz­
ne. Rdza już nie grozi wozom, znacznie
dłuższe są też. przebiegi tego samocho­
du, gdyż części silnika są trwalsze niż

wyrabiane dotychczas z metalti.
Kiedy w Polsce będzie taki wóz? Na

razie cała informacja jest niestety... fik­
cyjna.-Tak doskonałego tworzywa do­
tąd nie udało się uzyskać, ale być -mo­
że za pięć, dziesięć lat podobna wiado­
mość obiegnie cały świat. WynalazSk
substancji o właściwościach tu wymie­
nionych-stanowić będzie jedno z naj­
bardziej epokowych wydarzeń naszej
cywilizacji.

Bsz plastyku ani rusz

Mimo to informacja ta nie jest także

fałszywa. Tworzywa sztuczne z roku '

na

rok coraz śmielej i pewniej wkraczają do

100 kg tworzyw
Fabrykanci samochodów dobrze o tym

wiedzą i starają się używać materiałów

syntetycznych gdzie tylko się da. W prze­
ciętnym aucie ciężar części z tworzyw sztu­
cznych aktuąlnie'wynosi ponad 50’kg, pod­
czas gdy jeszcze 3—4 lata temu waga-tych
materiałów była znacznie niższa Oblicza
się że około 1980 r. większość aut bodzie

wyposażona w części z tworzyw o łącz-
1 nym ciężarze 100 kg. Polscy producenci

samochodów staraja się nie pozostawać w
'

tyle za światową czołówką. W poczciwej
• „warszawie” było zaledwie kilkanaście ki­

logramów tworzyw sztucznych, podczas
gdy „Fiat 125p” zawiera 50 l:g takich czę­
ści. Za dwa, trzy lata ilość ich wzrośnie

przynajmniej 'do 70 kg.

Obrabiarki do kąta?
Tworzywa sztuczne zdobywają motory-

Przed ip.lh0„!i‘z.ez. v:'zsląc! .«« h?^i°w-
rzano^ zntcii w zasadzie tylk^ elementycowi uzytKowhikow samocnoaow — sto-

dekoracyjne pojazdów. Dzisiaj tworzywa sówanie ich jest bardzo opłacalne także
sztuczne spełniają również rolę materia- dla producentów. ■Metal- jest-■‘materiałem

bardzo drogim i w dodatku cena jego na

rynkach światowych stale wzrasta. Poza

tym trudno go przetwarzać. Żelazo za­
nim stanie się pełnowartościową stalą, a

potem sprężyną, tłokiem czy kołem zęba­
tym musi przejść przez wiele kosztow­

łów konstrukcyjnych — wyrabia się z

nich części eksploatowane w silniku,
skrzynce biegów, zawieszeniu, a ponadto
wykorzystywane bywają jako elementy
nośne nadwozia. Obecnie właściwie w

każdym nowym samochodzie używane są

PASZPORTY SPRZED WIEKÓW

Już w XVIII i XIX wieku zagraniczne wojaże
cieszyły się dużą popularnością wśród mieszkań­
ców Leszna i okolicy. W aktach miasta Leszna

przechowywanych w wojewódzkim archiwum pań-
stwowym. odnaleziono około 400 oryginalnych pasz­
portów w języku niemieckim i polskim. Ciekawą
cechą tych dokumentów jest ich znaczne podobień­
stwo treściowe do paszportów dzisiejszych. W ak­
tach miasta Kościana znajduje się ni. in. ok. 200

paszportów pisanych ręcznie w języku polskim.
W kilku przełomowych latach wsprimnianych stu­

leci w samym tylko Lesznie wydano kilka tysię­
cy dokumentów. W odnalezionym registrze z 1815
roku zarejestrowanych jest ponad 800 paszportów.
Jak wynika z tych dokumentów,
owym okresie najczęściej
Francji oraz na południe
portów wydawano kupcom
różującym na Śląsk. IV

zachowały się także dokumenty paszportowe osób

przybywających do Leszna — głównie kupców —

•z Europy zachodniej m. in. królestwa Saksonii
i Królestwa Kongresowego.

leszeżyniariie w

podróżowali do Niemiec,
Europy. Najwięcej pasz-
oraz rzemieślnikom pod-
archiwum wojewódzkim

„POLSKI MERAN”

Maków Podhalański w woj. bielskim znany ze

swoich walorów zdrowotno-klimatycznych i cieka­
wych terenów rekreacyjnych, które odkrył z po­
czątkiem XX wieku lekarz krakowski prof. dr Jan

GODLEWSKI

MAREK

Chemia we Fiacie

fi
wv-

opera-
sztucz-

tańszy1.
nie

nych oraz praco- i czasochłonnych
cji. Proces przetwórczy tworzyw
nych jest natomiast stosunkowo
Na ogól, po uzyskaniu wytlocżek,
trzeba już ich obrabiać, gdyż gładkość po­
wierzchni detali jest wystarczająca. M.
in. to właśnie skłania potentatów prze­
mysłu motoryzacyjnego dc- wzrostu zain­
teresowań sztucznymi materiałami.

Dzięki wynikom prac badawczych che­
mików stale rozszerzają się możliwości
stosowania tworzyw. We Fiacie 125 p już
ponad 500 części wykonuje się z tych ma­
teriałów. A oto niektóre z nich> nakładka
czołowa tablicy rozdzielczej, kierownica,
podstawa akumulatora, krata wlotu po­
wietrza, nagrzewnica, zbiornik zasilania

chłodnicy itd. W tej chwili zarysowuje się
szansa wyzyskania tworzyw do produkcji
pierścieni, elementów gażnika (np. pły­
waki, nki-idu oleTcnm, chłodzenia, tule­
jek skrzyni biegów, osłon przegubów.
“

W PRZYSZŁOŚCI? Być może za 10,
i 20 lat metale zostaną zupełnie

parte z samochodu. Właściciele aut
nie będą wówczas musieli się już

martwić o korozję, a ze szpalt gazet zni­
kną ataki na MPO za posypywanie jezdni
solą. Czy i kiedy to nastąpi? —- o . tym za­
decyduje chemia.

Wędrówki
po kraju

Pareński i nazwał

mąt i sprzyjające
Meranem”, aktywizuje się gospodarczo. W ostat­
nich latach powstał tu nowoczesny Zakład Produk­
cji Osłonek Białkowych, który w wyniku ogromne­
go zapotrzebowania przemysłów przetwórczego
i spożywczego na swoje wyroby, zostanie wkrótce
znacznie rozbudowany. Rozwinięto także poszuki­
waną na rynek produkcję atrakcyjnej bielizny sto­
łowej i pościelowej w oparciu o pracę cliałupni-
czek w Spółdzielni Pracy Rękodzieła Ludowego
i Artystycznego „Makowianka” (lniane obrusy sto­
łowe, serwetki oraz pościel zdobioną niezwykle
pięknym haftem makowskim). Makowski haft ce­
niony w kraju, odznaczający się swobodą i mięk­
kością kształtów, czerpie wzory z motywów ota-

'

czającej przyrody i góralskiego zdobnictwa, ciesząc
się ogromnym popytem za granicą. Szczególnie
atrakcyjne są komplety pościelowe dla niemowląt,
zdobione tym kolorowym haftem.

Aktywizuje także swoją wytwórczość Spółdziel­
nia Pracy Rękodzieła Artystycznego „Meble Arty­
styczne”, która wyrabia unikalne i muzealne meble

z uwagi na wyjątkowy mikrolcli-
warunki do leczenia „Polskim

ała reprezentacyjnych obiektów i placówek dyplo­
matycznych. Meble z Białej k/Makowa zdobią m.

in. wnętrza ambasady ZSRR i Pałacu Kultury w

Warszawie, wnętrza Filharmonii w Rzeszowie oraz

Pałacu Młodzieży w Katowicach. W br. spółdziel­
nia przygotowuje się do modernizacji produkcji
i zwiększenia dostaw na rynek mebli w stylu re­
gionu makowskiego. Z każdym rokiem „Polski
Meran”, który w 1978 r. obchodzić będzie 600-lecie,
zmienia swój wygląd i staje się piękniejszy.

Ostatnio wzrosła także ilość miejsc wypoczynko­
wych w kwaterach prywatnych, które

lepszy standard wyposażenia. Odnowiono

dynków, zdobiąc je kolorowyńii tynkami.

REZERWATY ŁOSOSI

otrzymały
wiele bu-

Trwający obecnie na rzekąćh całego
sezon połowu szlachetnych ryb — łososia i troci,
oprócz wędkarzy, uaktywnił także... kłusowników,
którzy szczególnie w okresie tarła tych -yb niszczą
duże ich ilości. Aby uchronić łososia i trocie przed
prawie pełnym ich wyniszczeniem, organizowane są
na rzekach, w których tego gatunku ryby występu­

ją w dużej ilości, tżw. rezerwaty wodne. Na wy­
brzeżu koszalińskim utworzono je na odcinkach
dwóch rzek — Pokrzywnicy, która jest lewym do­
pływem Parsęty oraz Chotli — lewego dopływu
Radwi. Rezerwat wodny na pierwszej rzece obej­
mie odcinek liczący 15 km, na drugiej około 20 km.
Obie rzeczki są największymi w woj. koszalińskim

naturalnymi tarliskami ryb łososiowatych.

wybrzeża

BYŁ
ROK 1948. REPREZENTACJA PIŁKAR­

SKA POLSKI CORAZ ŚMIELEJ POCZYNA­
ŁA SOBIE NA ARENIE MIĘDZYNARODO­

WEJ. W Sofii zremisowała z Bułgarią 1:1, potem
przyszedł zwycięski mecz w Warszawie z Cze­
chosłowacją 3:1. Zbliżał się termin kolejnego po­
jedynku międzynarodowego z Danią w Kopen­
hadze (26 czerwca). Był to dla naszych piłkarzy
niezwykle ważny mecz — gdyby reprezentacja
uzyskała dobry wynik w Kopenhadze, nasze

władze sportowe skłonne były wysłać drużynę
na Igrzyska Olimpijskie w Londynie. Nastrój
wśród kibiców i piłkarzy był więc bojowy, choć

przed samym spotkaniem trener reprezentacji
W. Kuchar i kapitan związkowy PZPZ Z. Alfus

sygnalizowali kłopoty: Alszer byl kontuzjowany,
Górski (tak, tak pan Kazimierz grał wówczas
w drużynie narodowej) zdjął co dopiero gips z

nogi, Cieślik nie trenował przez kilka dni, a

■większość graczy — był to przecież koniec
czerwca — narzekała na przemęczenie ciężkim
sezonem ligowym.

Mimo tych przeróżnych kłopotów — nikt nie

liczył się z porażką, a cóz dopiero sromotną klęs­
ką. Toteż wszystkich zaszokowała wiadomość,
iż Polska przegrała w Kopenhadze aż 0:8!
„Nasza, drużyna zdeklasowana w Kopenhadze",
„Team inwalidów mę sprostał doskonale usposo­
bionym Duńczykom", „Największa klęska w hi­
storii polskiego futbolu" „Rzeź niewiniątek" —

oto tytuły z ówczesnej prasy sportowej, „Sport”
wychodzący wówczas jeszcze w Krakowie, tak

pisał: „Już przed meczem niewesoły nastrój pa­
nował w polskiej drużynie. Wystarczyło tylko
spojrzeć na duńskich reprezentantóio. Wszyscy
chłop w chłopa, ani jeden nie mi.at mniej niz 180
cm. Nasza reprezentacjo wyglądała przy nich

jak drużyna juniorów” Ale trener W. Kuchar
nie tracił nadziei, na odprawie przędrneczowej
jowiedział: „chłopcy jeśli zagracie tak jak z

Czechosłowacją, to będzie dobrze i nie przegra­
my.'”.

POCZĄTEK
MECZU nie zapowiada! tragedii.

Polacy przeprowadzili kilka szybkich ataków,
a strzał Gracza trafił w poprzeczkę. Ale

gdzieś od 15 minuty inicjatywę przejęli Duńczy­
cy, a nasi piłkarze z minuty na minutę grali go­
rzej. Fatalnie spisywali się obrońcy. Bramkarz

Skromny też nie miał swego dnia i zawinił co

najmniej 3 bramki, a przy pierwszej zachował
się jak nowicjusz, wypuszczając centrę wprost
pod nogi Hansma. I)o przerwy gospodarce pro­
wadzili już 4:0.

ANDRZEJ STANOWSKI

krAa
„Po przerwie — czytamy w sprawozdaniu

„Sportu” — w Polaków wstąpił jakby nowy
duch, inicjowali szereg akcji, Przecherka z wol­
nego strzelił w poprzeczkę. Od 73 minuty tra­
gedia. zaczyna się na noico. Duńczycy w ostat­
nich kilkunastu minutach aplikują nam jesz­
cze 4 bramki, Polacy zupełnie zrezygnoicani nie

próbują stawiać oporu. Nasi zawodnicy schodzą
z boiska ze spuszczonymi głowami, widownia
duńska szaleje, z radości".

Po meczu Z. Alfus powiedział: „nie mamy nic
na usprawiedliwienie słabej gry. Można, złożyć
to na karb przemęczenia ligowymi spotkaniami,

„podkończyły” nas mocno kontuzje większości
graczy. Ale faktem jest, że wszyscy grali bezna- I

dziejnie słabo”. Natomiast W. Kuchar udzielił I

wywiadu dziennikarzowi „Sportu” pod znamien- ®

nym tytułem „Koniec r, drużyną kucyków, wy- I

socy wzrostem mają pierwszeństwo”. Trener I

stwierdził, iż przy ustalaniu reprezentacji trzeba ®
brać takie czynniki jak: wiek (jak najmłodszy), M
kondycja i wzrost kandydatów. „Piłkarze wyso- ®

kiego wzrostu muszą mieć przy równych umie- I

jętnościach pierwszeństwo w reprezentacji. W I

piłkę gra się obecnie bardzo ostro. Nasza druży-
'

na wyglądała na tle rywala jak panienki albo I
karzełki". Do trzęsienia ziemi w reprezentacji I

jednak nie doszło, w kolejnym meczu z Jugo- I

sławią (przegranym 0.1) z kopenhaskiego zespo- I

łu grało aż 8 graczy...
Tak doszło do największej porażki polskiej re- H

prezentacji w historii naszego futbolu. Potem H
wprawdzie Polacy dwukrotnie rewanżowali się B

Duńczykom wysokimi zwycięstwami (po 5:0 w S
1961 i 1970 r.), ale klęski nie udało się całkowicie B
zmazać. Duńczycy nie są zresztą przeciwnikiem, B
który leży Polakom. W turniejach olimpijskich B
z reguły potykaliśmy się na naszych najbliż- ®

szych rywalach. W 1952 r. w Lahti przegraliśmy B
0:2 w 1960 r. w Rzymie 1:2, nawet wówczas kie- B
d.v nasza reprezentacja sięgała po złoty medal HI
w' Monachium, w grupie eliminacyjnej właśnie B

Duńczycy urwali nam punkt, remisując z nami B
1:1. Wówczas w naszej drużynie grali: Deyna B
(strzelił bramką), Lubański, po prz®b'viŁ- za B
Marksa wszedł Lato. Bilans wzajemnych spot- B
kań jest dla nas ciągle niekorzystny, tylko 4 wy- B
grane, przy 7 porażkach i 1 remisie (stosunek B
bramek 25':23 dla Duńczyków). B

Mecz przed 5 laty był ostatnim pojedynkiem H
Polaków z Duńczykami. W niedzielę 1 maja obie B
drużyny staną do... 13 oficjalnego spotkania. Dla B
kogo „13” okaże się feralna...? B

Z tego się żyje...
Wizę wjazdową mogą otrzymać w ciągu 48 godzin

wszyscy turyści, a przecież na wizę wjazdową do

niektórych krajów kapitalistycznych Węgrzy czeka­
ją... całymi tygodniami. W roku ubiegłym odwiedzi­
ło Węgry prawie tyłu turystów, ilu mieszkańców li­
czy ten kraj (10,6 miń).

Obecnie Węgry dysponują 17-1 tysiącami miejsc noc­
legowych, 29 tys. łóżek w: hotelach, 62 tys. miejsc w

motelach i na campingach i. około 80 tys. kwater pry­
watnych. W ubiegłym loku turyści zagraniczni spę­
dzili na. Węgrzech 31 min nocy.

Z roku na rok coraz więcej obywateli WRL wy­
jeżdża za granicę; w roku ubiegłym wyjechało ich.
3,9 min osób. Węgrzy wydali w 1976 r. na wojaże za­
graniczne. i turystykę krajową ol:. 12 mld forintów.
Kwota ta odpowiada 4 procentom spożycia całego spo­
łeczeństwa (lub 1/3 rocznych irydalków obywateli na

ubra nie).

STROU/
Nad jeziorem Bajkał...

budowane są nowe ośrodki turystyczno-wypoczyn­
kowe, które wraz z istniejącymi umożliwią już w

najbliższych latach przyjmowanie rocznie do 50 ty­
sięcy zagranicznych gości. Duży ośrodek zbudowano
niedawno w rejonie spiętrzania "wód Angary pod
Brackiem. Nad samym brzegiem Bajkału v:zniesiony
będzie hotel „Inturistu” wysokiej kategorii;, wykona­
nie tej inwestycji ma być powierzone jednej z firm
japońskich.

W 14 rejonach Berlina...
prowadzone są w bieżącej pięciolatce kompleksowe

inwestycje mieszkaniowe — budowa względnie re­
konstrukcja osiedli i innych zespołów mieszkanio­
wych. W sumie n.iasto otrzyma w tatach 1976—1980
około 77 tys. non ych mieszkań (wobec 63 tys. w po­
przedniej pięciolatce), do których wprowadzi się 210

tysięcy lokatorów. W całej dekadzie lat siedemdzie­
siątych nowe, bądź gruntownie zmodernizowane mie­
szkania otrzyma 390 tys. berlińczyków.

Bank światowy
Międzynarodowy Bank Odhudoicy i Rozwoju udzie­

li! Rumunii pożyczki w wysokości 60 min dolarów na

inwestycje irygacyjne w rolnictwie. Za tę sumę,

wspartą odpowiednimi funduszami ze źródeł krajo­
wych, nc v c.ć.r ir.nwbędzie 14S tysięcy hektarów,
głównie w okręgarh I alom.ita. i Braiła, będących ob­
szarami intensywnej uprawy pszenicy, kukurydzy, ro­
ślin technicznych oraz hodowli i przetwórstwa ralM>
*ozywue0A.
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SPOŁECZNA
nić przewodnia

JeJen z naiwcześniejszych
dokumentów literackich na­
szej kultury, to ,,PlE$Ń O
WIKLEFIE” Jedrzeia Gaiki z

Dobczyna, który w 1449 ro­
ku tak pisał, sławiąc rewolu­
cyjnego duchownego:

Od boskich rozumów
»i do ludzkich umów —

rzeczy pospolite,
wiele mędrcom zakryte,
uczynił odkryte.
W tym utworze zawarte jest

signum buntu wobec ludzi,
uzurpujących sobie prawo znajo­
mości różnych tajemnic. W litera­
turze naszej ta nić przewodnia,
która się zamienia w ostatnich
dwustu latach w nurt wyraźnie

rewolucyjny, to przykład podleg­
łości literatury, pięknej prawom
rozwoju społecznego. IV „LAMEN­
CIE CHŁOPSKIM NA PANY”,
który powstał około roku 1620,
anonimowy twórca pisał:

Biada nam wielka na te nasze

pany!
Prawie nas łupią z skóry jak

barany
Nigdy spokojem ezłowiek nie

usiądzie,
Chyba co złego przy piwie

zabędzie.
... U panów wszystkie biesiady,

rozkoszy,
Pełna obora i kaleta groszy,
A człowiek nie ma za co kupić

soli.
Lepiej by snadź odrzec i tej roli.
Na. osiem lat przed owym „LA­

MENTEM” w r. 1612 Walenty

Rozdzieński - hutnik spod MV»ło-
wie drukuje w Krakowie „OFFI-
CINA FERRARIA ABO HUTA I
WARSTAT Z KUŹNIAMI SZLA­
CHETNEGO DZIEŁA ŻELAZNE­
GO”. Jest to dzieło współcześnie
chętnie cytowane, ponieważ moż­
na je uznać za utwór świadomie

tworzony przy świadomym wy-
borze tematu pracy. Hutnik woła
tu do czytelnika:

Patrzajże, jako się to na mnie
skwarzy ciało!

Azaż u nas w tym ogniu mamy
męki mało?

Płomień leci z iskrami w oczy,
jak perzyny.

Piekę się ustawicznie ogniem z

każdej strony!
Ale też i bohater tych opowieści,

pełnych wyrażeń zawodowych, i

hutniczych i górniczych, prezen­
tuje ludzi wolnych, którzy „od
cyklopów poczciwszy” nie podlega­
li tyranowi.

Myliłby się jednak ten, kto są­
dziłby, że ciężkiej pracy górnika
nie widzieli inni twórcy. Mikołaj
Rej wyraźnie pisał „Już się gór­
nik grzebie pod ciężką ziemią,
chociaj wie, iż ich tam ląiemało
przedtym poginęło... a nie masz tej
trudności, czego bychmy się nie

ważyli dla teo kęsa doczesnego,
nędznego”. Słusznie więc history­
czka literatury Jadwiga Rytel
podkreśla, że Rej-szlachciura jest
postronnym obserwatorem ciężkiej

pracy górników — RożdzieAski
bliższy jest ludziom ognia i pod­
ziemi.

Wiek XVIII przynosi nowe spoj­
rzenie na ludzi pracy, Konstytu­
cja 3 Maja zaznacza wyraźnie
prawną opiekę nad innymi stana­
mi, niż tylko stan szlachecki. Prze­
cież trzeba było walki oświeco­
nych pisarzy, którzy tak jak Ig­
nacy Krasicki wołali:

Tu leży ten, eo karmił oświecone
pany,

W prostej z durnia mogile, ubogi
poddany.

Nie łże nad nim nadgrobek,
a następca dumny

Nie wsparł trumny kruszczowej
drogimi kolumny...

Siedemdziesiąt lat później pisał
Juliusz Słowacki prorocze słowa:

Wyjdzie stu robotników,
Oborzą miasta grunt,
Wyrzucą łokieć — funt.
Klatki pełne Wróblików
Otworzą — i przed tłuszczą
Ptaszki na wolność puszczą...
Muzyka nieustanna:
Wolność! Wolność! — Hosanna.
REWOLUCYJNA POEZJA pol­

ska, której piętno to każdym z nas

odczytujemy w słowach Mickiewi­
cza, Broniewskiego jest powszech­
nie znana, żyje życiem słówj które
poruszają miliony współczesnych
Polaków. Z tej tradycji rodzą się
następne pokolenia twórców, które

towarzyszą narodowi w jego co­
dziennej pracy.

Reżyser Zbigniew Kamiński realizuje godzinny
film telewizyjny z cyklu „Sytuacje rodzinne” pt,:
„Rytm serca”. N/z: A. Nehrebecka, W. Press
i mała Beata. CAF

Brecht i esperanto

W tym roku na półkach księgarskich ukaże się — po raz

pierwszy w NRD — dzieło Bertolta Brechta „Powieść za

trzy grosze" w tłumaczeniu na język esperanto. Autorem

przekładu, zatytułowanego „Trigrosa Romano” jest Karl
Schulze.

Po głośnej powieści „Nadzy wśród wilków” Bruno Api-
tza jest to drugie dzieło z zakresu beletrystyki przetłu-
maczgne w ."WUJ na esperanto.

W związku z przypadającą w lutym 1978 r. 80 rocznicą
urodzin Bertolta Brechta, pięć wielkich wydawnictw NRD

zapowiedziało przygotowanie do druku 15 wydań dzieł

wielkiego pisarza i poety.

Reklamowe słowa

W niedzielnym wydaniu nowojorski dziennik „The
York Times" zajmuje się oryginalnymi, pełnymi energii
praktykami, jakich dopuszczają się niektórzy przedstawi­
ciele władzy i środowiska artystycznego, a także niektórzy
pisarze. Chodzi o prowadzoną przez te osoby zażartą, nie

przebierającą w środkach kampanię reklampwą, poprze­
dzającą ukazanie się napisanego przez nich „dzieła literac­
kiego". Wydanie książki wyprzedzają entuzjastyczne gło­
sy krytyki, dzięki czemu niektóre pozycje o miernej war­
tości stają się tematem sezonu.

Jaki z t»go wniosek? Czytelnik powinien nauczyć się
czytać mi. dzy wierszami, by odróżnić słowa dyktowane
autoreklai-ią lub przyjaźnią — od rzetelnej wypowiedzi
krytyków. Przykładem wydrwienia tego typu praktyk
jest celowo parodystyczna wypowiedź komika Groucbo

Marga. Napisął on wspomnienie pt. „Groucho i ja". Ich
ukazanie poprzedził stwierdzeniem na łamach prasy: „Od
opublikowania Davida Copperfielda” Dickensa nie czyta­
łem biografii równie natchnionej i równie porywającej"...

O

Scena z seri lit 1 V „l alka”. A. S.talaw
ki (Mincel) i J. Porawska (matka).

Jeszcze ras przypomnimy sobie
Prusowską „Lalkę”, oglądając w

najbliższej przyszłości na małym
ekranie serial telewizyjny reży­
sera Ryszarda Bera.

Realizatorzy dokładają starań, aby tę
nową „Lalkę” cechowała atmosfera XIX
w. z obrazków i rysunków Aleksandra
Gierymskiego i Franciszka Kostrzew-

skiegó. Odegra więc w „Lalce” także
swoją rolę żywo z pełnią wyobraźni opi-

sany przez autora powieści (w rzeczywi­
stości nie istniejący) „sklep kolonialno-

galanteryjno-mydlarski” Jana Mincla. Te­
go — z Warszawy.

Po jaki to sklep (czy właśnie po któryś
ze znanych?) sięgnął autor jako po pier­
wowzór magazynu Mincla ż powieści?

Według badaczy twórczości największe­
go obok Sienkiewicza powieściopisarza i
nowelisty polskiego z drugiej połowy u-

biegłego stulecia, do nader prawdopodob­
nych hipotez należy przypuszczenie, iż
sklep z „Lalki” — tó transponowany na

teren Warszawski „handel korzenny, dob­
rze prosperujący”, lecz w... Lublinie (tak­
że przy. ul. Krakowskie Przedmieście —

bo taka jest dotąd nazwa głównej lubel­
skiej ulicy). Istniał ■■on mniej więcej
pomiędzy rokiem 1827 i rokiem 1864 w

kamienicy pod numerem ósmym,
handel w Lublinie należał, jak
z całą pewnością stwierdzone,
Mincla.

Znane są powiązania Prusa , z

i Lubelszczyzną. Urodzony w Hrubieszo­
wie, uczęszczał w latach 1856—1866 do

szkoły i następnie gimnazjum lubelskie­
go. Byl więc Lublin dla niego „miastem
bliskim, domowym”, a lata
trwale utkwiły w jego pamięci,
tych powiązań, niezapomniane
nienia odbiły się echem w twórczości li­
terackiej Prusa. ,

„Utrzymuje się hipoteza — pisze Heń-
ryk Markiewicz — że pierwowzorem Min-
clów z „Lalki” byli lubelscy kupcy tegoż
nazwiska, właściciele sklepu winno-ko-
rzennego”. Historyk lubelski Henryk Ga­
warecki przypomina opracowane przez że ok. r. 1821 ożenił się z Teklą z Fen-
teatrologa Stanisława Dąbrowskiego no- glerów, a następnie owdowiał i po latach

ROMAN

JANISŁAWSKI

tatki
1902),

Ów
to zostało
do... Jana

Lublinem

lubelskie
Siady
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ROZMOWĘ z dziekanem Wydziału Architek­
tury Politechniki Krakowskiej, prof. dr WIKTO­
REM ŻINEM rozpoczynamy od banalnego
tania:

— Czym pan zajmuje się obecnie?
— Pracuję nad „Panora,mą Racławicką”,

rozstałem się też jeszcze z Zamościem.
— Wydaje się. że prace konserwatorskie w

mościu postępują zbyt wolno.
— Do tej pory' wykonano wiele prac rzeczywiś­

cie nieefektownych i niewidocznych, bo podziem­
nych. Ta. infrastruktura była zamojskiemu rynko­
wi bardzo potrzebna. Miasto dosłownie waliło się.
Teraz prace naziemne pójdą już szybciej i cały
rynek zalśni niebawem w pełnej krasie.

— Co poza tym?
— Oczywiście tematyka krakowska. Pracuję przy

renowacji Zamku Niepołomickiego wykonywanej
pod mecenatem, Huty im. Lenina, (będzie tu w

przyszłości ogólnopolskie Muzeum Myślistwa) oraz

Pałacu Decjusza na Woli Justowskiej. Mecenasem

tego ostatniego jest Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego.

— Co wypełnia pański wolny czas, jeśli takowy
pośród rozlicznych zajęć się znajdzie?

— Interesuję się teatrem pod każdą postacią. Os­
tatnio spróbowałem swych sił w scenografii przy­
gotowując oprawę plastyczną do „Otella.” w Ope­
rze Łódzkiej i do „Strasznego Dworu” we Wrocła­
wiu, a także w nowohuckim Teatrze Ludowym.

— Ta odpowiedź nas nie zadowala, ponieważ zno­
wu mówimy o pańskim zawodzie.

— Rzeczywiście.
— A hobby, pasje? ,

— Polowanie) Lubię polować, bo to wyrabia rę­
kę i oko.

— Wiele pan podróżuje, nie rozstając się na ogół
ze szkicownikiam. Który z kręgów kulturowych
czy cywilizacyjnych wywarł na panu największe
wrażanie, w jakich miejscach świata szkicownik

był używany najczęściej?

Kim byl 5
■

ten kupiec
Stanisława Krzesińskiego (1810—

aktora, reżysera, dramatopisarza,
malarza dekoracji i kronikarza
wincjonalnych, który osiadł w

W jednym z opisów autorzy
znaczniejsze sklepy lubelskie,
których handle korzenne... i na Krakow­
skim Przedmieściu sklep Mincla z różny­
mi przy tym galanteriami”. Dalej Gawa-
recki wyraża domniemanie, iż autor

„Lalki” połączył w fabule powieści róż­
norodne fakty w wątki literackie, czer­
piąc przy tym z Lublina ów wątek, któ­
ry dotyczył „sklepu korzennego”.

Od r. 1838 sklep Jana Mincla, zgodnie
z opinią lublinian, uważany był za „je­
den z najgłówniejszych i najzamożniej­
szych handlów korzennych w Lublinie”.
Kim był jego właściciel Jan Mincel?

Jak podaje Henryk Gawarecki za księ­
gą stałej ludności chrześcijańskiej miasta
Lublina z r. 1840, Mincel urodził się
pierwszego marca 1795 r. w wiosce Ober-
prechau (na terenie ówczesnych Czech).
Data jego przybycia do Polski i Lublina
nie została ustalona, wiadomo natomiast,

scen pro-
Lublinie.
wyliczają

„spośród

s

S
H
H

zawarł nowy związek małżeński z Józefą g
Teofilą z Wróblewskich primo voto Iwa­
nicką. Z dwiema' żonami miał sześciu
synów’. Żaden syn nie objął po ojcu lu­
belskiego handlu. Stary Mincel, któ­
rego nazwisko oraz sama postać we­
szły dó literatury polskiej, musiał ulec
na gruncie lubelskim asymilacji i poloni-
zacji. Jeszcze w r. 1829 na metryce, uro­
dzin syna Jana podpisuje się on jako
„Johsnn Minzel”, w r. 1832 przy spisywa­
niu aktu chrztu syna Józefa na akcie
tym figuruje podpis „Jan Mincol”.

Do interesujących szczegółów zaliczyć
trzeba fakt, iż w firmie lubelskiej za­
trudniony był w charakterze subiekta
handlowego niejaki „Antoni Trautwein,
cudzoziemiec rodem z Saksonii, kawaler,
urodzony w r. 1823, ewangelik”. Oto jesz­
cze jedna osobistość z „Lalki” — u Prusa
— Henryk Katz pochodzenia niemieckie­
go, ale dobry Polak, ochotnik w armii
węgierskiej pod dowództwem sławnego
„ojczulka Bema” podczas kampanii 1848—
1849. I stwierdzenie faktu, że w latach
1850—1860 zatrudniony był w municypa-
litecie miasta Lublina urzędnik nazwis­
kiem Wokulski...

H

Kilka miesięcy temu, przy okazji kaliskiego
festiwalu, krytyka rejestrowała tendencję
do odchodzenia od teatru reżysera ku tea­

trowi, który syntetyzuje działania inscenizato-
ra, scenografa, kompozytora i przede wszystkim
aktora w twórczej rekonstrukcji dzieła pisarza.
Inscenizacja „BURZY” Alek

sandra
TRZE
SKIEJ
żyzerii
HANAOKI, z muzyką
sława NIEMENA i scenogra­
fią Ryszarda GRAJEWSKIE­
GO dowodzi, iż teatr insce-
nizatora, jako dominujące­
go twórcy przedstawieni*’,
nie tylko nic wymiera, lec* sceny.

iż na

Ostrowskiego w TEA-
ZIEMI KRAKOW-

w TARNOWIE w re-

Bemarda FORDA-
Cze-

one dobrem ogółu — ale
jeśli się je przyjmuje, trze­
baimnadać1.!.' ’

.

motywację. Tymczasem, w

przeciwieństwie do „Dzia­
dów” Swinarskiego, gdzie ów
pomost był organicznie zwią­
zany z koncepcją insceniza­
cyjną,
braku
Wania

©-

dowodzi to

umiejętności
przestrzenią

Jest to o tyle
scenie

grają z wydarzeniami na

scenie.

SKORO
ze sztuki ostrej

krytyki społecznej n-

czynił Ford poetyckie
widowisko, można zro­

zumieć fakt, że kluczem do
idei spektaklu jest postać
Pani z dwoma lokajami (JA­
NINA ORSZA-ŁUKASIE-

odpowiednią WICZ), pojawiająca się wie­
lokrotnie na scenie, każde­
mu z bohaterów. Jest ona

tutaj symbolem śmierci,
grzechu, nieszczęścia. Wie­
dzą jednak aktorzy, jak tru-

dnp grać symbole, stąd rola
nacechowana jest patetyz-
ffletn, deklamacją i sztucz­
nością wprost trudną do
zniesienia. Spośród akio-

jedynie
opero-
samej

dziwne,
■montowano,

BOGDAN

się —

to, by
ksią-
łoicy

piórkiem
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pasja. I

trafiały
myśliwi,

nie chodzi o

do telewizji',
którzy wolą

i węglem

PROF. DR ZIN ODPOWIADA

— Chyba w Indiach. Architektura kraju
jest tak wspaniała, i odmienna od naszej, że musi
zadziwiać i zachwycać.

— Czy plon tych podróży tak zagranicznych, jak
i krajowych będzie udosfępniony szerszemu ogó­
łowi? Pańska biblioteka to nie tylko książki, ale
również dziesiątki zapełnionych pańską ręką al­
bumów. Nawet potrojeni- czasu na telewizyjnej
antenie przeznaczonego na audycję „Piórkiem i wę­
glem” niewiele by tu pomogło.

— Tak. To, co tu u- moim mieszkaniu się mieś­
ci, to prawdziwy dorobek mojej wieloletniej dzia­
łalności jako rysownika-dokumentalisty. Jestem do

niego ogromnie przywiązany, ale chętnie służę swy­
mi zbiorami wszystkim, którym spraira narodowej
kultury jest droga. Bo wiele tu rzeczy o wartości
dokumentu. To rejestrowanie elementów architek­
tury starej i nowej, odchodzącej i rod~ącej
to moja prawdzheń
wszystkie moje szkice
tek czy albumów. Są
niż samą zwierzynę.

Rozmawiał:

0OS<!
DAWNO JUŻ (ALE W TYM SEZONIE TEA­

TRALNYM) Z OGROMNYM ZACIEKAWIENIEM
WYBRAŁEM SIĘ NA SPEKTAKL, POPRZEDZONY

WIELOMA OPINIAMI, ZE TO WRESZCIE „COS” NA CO
W DRAMATURGII NASZEJ RODZIMEJ OD DAWNA
CZEKAMY.

Więc: temat współczesny, i to nie jakiś tam margines
społeczno-obyczajowy, ani kabaretowe mruganie lewym
(prawym) okiem na prawo (lewo), czy abstrakcyjna gro­
teska operująca symbolami, aby broń Boże autor nie spla­
mił się mową wprost o sprawach aktualnie nas obchodzą­
cych — lecz szokował domyślnikami, aluzją, persyflażem,
które uogólniają zjawiska dramatyczne i udzielają dopiero
literaturze łaski pogłębienia.

Nic z tych rzeczy! Tekst dotyczył bowiem problemów, ja­
kimi żyją obywatele PRL na co dzień, jeśli można się tak

wyrazić o patetycznych a zarazem gorzko ironicznych zdarze­
niach, których autorami, świadkami, uczestnikami i komen­
tatorami jesteśmy wszyscy. A przynajmniej większość doro­
słego społeczeństwa. Innymi słowy, są to sprawy wielkich
i małych konfliktów naszych sumień oraz umysłów, emocji
i rozwagi a także konfrontacji postaw’, które (postawy) sobie

uświadamiamy lub tylko — wiedzeni intuicją czy tzw. dobrą
wiarą — przyjmujemy za swoje własne. Z całym bagażem
czystości intencji albo wyrachowania płynącego ż obłudy czy
cynizmu. ludzie są bowiem różni. To. co jedni budują —

drudzy chcą przebudowywać, a czasem niszczyć. W sferze

dosłownej oraz ideowej. Rzecz w tym, by w sztuce (jak i W

życiu) do głosu dochodziły poglądy’ jasno ^precyzowane, a wy­
nik ich starcia uczył prawidłowego myślenia uczestników’
oraz obserwatorów i pozwalał wyciągać jedynie słuszne
wnioski. Czyli dokonywać właściwego wyboru „swego miejsca
na ziemi”.

No i dramat, o którym tu mowa, tskie.właśnie cele so­
bie oraz odbiorcom (już W teatrze) zakładał. Akcja utworu

toczyła się w pewnym miasteczku, opanowanym przez
ludzi o rzekomo czystych rękach i sercach — którzy spra-

wując władzę w imieniu bardzo słusznej ideologii oraz w

obrębie zasad demokracji — po prostu nie dorośli do
swych funkcji. Ani politycznych, ani społecznych, ani mo­
ralnych. Jedni dlatego, że ulegli słabościom własnej na­
tury (charakteru) i uwierzyli podszeptom pyęhy nakazu­
jącym utożsamiać ideę oraz władzę z sobą, bez żadnej sa­
mokontroli i słuchania sensownych dorad lub tylko życz­
liwej krytyki. Drudzy zaś dlatego, że potraktowali możli­
wość rządzenia, jako wyłączną odskocznię do osobistych

JERZY BOBER

kąrier i prywaty, żonglując jedynie frazesami oraz obno­
sząc na pokaz swoje „zaangażowanie” w sprawy, które w

gruncie rzeczy były im zawsze obojętne. Wreszcie inni, nie
dość czujni a wrażliwi na miód i podstęp pochlebstwa —

dlatego nie dorośli do wykonywania zadań, gdyż dali się
odizolować ód faktycznych warunków społecznych i za­
pomnieli komu i czemu mieli służyć.

SENS
SZTUKI oraz jej intencje łatwo rozszyfrować. Autor

pragnął ukazać, że nawet najpiękniejsze i najczystsze idee
można wypaczyć, jeśli ludzie — świadomie lub nieświa­
domie — nie potrafią tych idei wcielić przede wszystkim

we własne życie. Jeśli ich postawy wewnętrzne nie będą iden­
tyczne z postaw-.mi głoszonymi (albo „zatwierdzonymi” ofi­
cjalnie). I jeśli dwulicowość moralna wyruguje po prostu to,

- <

przeciwnie, mocno stoi rta

nogach i nie zamierza ustą­
pić z zajętych pozycji.

„Burza” Ostrowskiego,
kreślana jako szczytowe
sięgnięcie tego dramatnpisa-
rza, zachowała do dziś
ostrość moralnego konfliktu,
siłę krytyki określonej oby­
czajowości oraz przekona­
nie o potrzebie radykalnej
zmiany tradycyjnych, skost­
niałych w swej formi® sto­
sunków międzyludzkich. Tra­
gedia bohaterki utworu, któ­
ra powodowana gwałtownie
zrodzonym uczuciem, podej­
muje bunt przeciwko zabo­
bonom ’

tyranii najbliższe­
go otoczenia, ma wszelkie
dane po temu, aby uzyskać
walor współczesny i przema­
wiać do dzisiejszego odbior­
cy jako problem znpełnle
aktualny.

REŻYSER tarnowskiego
spektaklu, Bernard Ford
postanowił jednak o-

dejść od treści, tkwią­
cych w tekście sztuki, na

rzecz obyczajowego obrazka
z życia prowincjonalnej
dziewiętnastowiecznej Rosji.
Skreślenia w tekście zdecy­
dowały o wyciszeniu tak is­
totnego dla Rnr«v”

antagonistyeznych racji
rego i
intryg
cow

niosło
między Katieriną i Borysem.
Do przedstawienia weszły
natomiast... obszerne frag­
menty poezji Sergiusza Je­
sienina, w formie zarówno
mówionej, jak i śpiewanej.
Spektakl stał się teatralnym
widowiskiem poetyckim, w

którym podstawą realizacji
teatralnej jest schemat akcji
„Burzy”. Reżyser nie zau­
fa! ani Ostrowskiemu, ani
Jesieninowi, jednego wspie­
rając poetyckim słowem, a

drugiego działaniem sce­
nicznym.

Dla potrzeb inscenizacji,
wzorem Swinarskiego i Szaj­
ny. zbudował Hanaoka dłu­
gi brzozowy podest na wido­
wni, okolony balustradami,
w większości wypadków słu­
żąc^ jako „most na Wołdze”.
Nikt nie ma monopolu na

swoje pomysły — stają się

TARNOWSKIE

„Burzy' starcia
sta-

młodego pokolenia,
Kabanowej i Dikoja,
konsekwencji przy-

spłycenie związku

co w człowieku najszlachetniejsze: uczciwość, obrona prawdy,
sprawiedliwość i wierność poglądom.

Czy utwór dramatyczny,, który z najlepszych pobudek
ideowych oraz poprzez walkę z ułomnościami ludzkich
charakterów chce wstrząsnąć widzem, jako obywatelem,
aby zawsze dążył do utrzymania w sobie najwyższych
wartości społecznych i patriotycznych zarazem, do humani­
zacji postępowania na każdym miejscu i o każdej porze
codzienności narodu oraz kraju — może nie cieszyć teatru,

TEATR

publiczności i krytyki? Pytanie jest czysto retoryczne.
Zwłaszcza w chwili, gdy współczesna problematyka w

dramaturgii — nie mówiąc o teatrze politycznym, ukazy­
wanym poprzez konflikty osób a. nie tez — bywa rzadko­
ścią. Więc patos i ostrość widzenia, w powadze, rzeczy
i krzywym zwierciadle — celem obudzenia dumy narodo­
wej, jak również i do usuwania starych — nowych przy­
war przeszkadzających żyć lepiej oraz mądrzej toż to

gra warta przysłowiowej świeczki ideowo-artystycznej!
Współczesna kontynuacja najświetniejszych i najświa­
tlejszych tradycji scenicznych z naszych dziejów. I niech
by tylko w połowie realizowała ów program minimum
narodowych ambicji — a wówczas już byłaby (jako dra­
maturgia) godną odpowiedzią twórczą na społeczne zapo-

TOSZA PREMIERY

symbolicznie potraktowany,
bardzo funkcjonalny
ment. Jest nim oparta
kole drewniana
raz będąca częścią
żańskiego pejzażu,
mostem — odwrócona staje
się sygnałem akcji we wnę­
trzu domu. Bardzo prosty,
świetny pomysł, po co więc
było budować podest, dezor-
ganizujący
ważniejsze,
działania
szczęście tym większe, iż w

przedstawieniu Hanaoki ak­
torzy... niewiele mają do za-’
grania. Potostaje im rola re­
cytatorów i to nie tylko wte­
dy, gdy ze sceny padają
piękne strofy Jesienina
ale również, kiedy do gło­
su dochodzi „Burza”. Obie
części spektaklu rozpoczyna­
ją liryczne wstępy zorgani­
zowane wokół romansów,
śpiewanych przez Cygan­
kę („SABINA JASIELSKA).
Przedstawienie nabiera bal­
ladowego tonu, w którym
najłatwiej może się odnaleźć
Kudriasz (ANDRZEJ GRA­
BOWSKI), przez cały spek­
takl nie wypuszczający z

rąk gitary. Nadrzędną war­
stwę muzyczną stanowią
kompozycje
NIEMENA, które z równym
powodzeniem mogłyby po­
służyć do kilku innych
przedstawień i tylko przy­
padkowo kilkakrotnie współ-

ele-
na

„kładka”,
nadwoł-

łącznie z

widownię i co

rozpraszający
aktorów? Nie-

rów jedynie ELŻBIETA KI­
JOWSKA jako Katierina u-

siłuje stworzyć pełną po­
stać, ale skutek jest taki,
że ta kobieta zaszczuta ty­
ranią Kabanowej (tak w

sztuce Ostrowskiego) prze­
wyższa otoczenie osobistym
urokiem i przede wszystkim
dojrzałością (z czego się więc
wyzwalać?). Kabanow’a (LI­
DIA HOŁIK-GUBERNAT) i
Dikoj (ZBIGNIEW KŁO-
POCKI) to tylko stylizacje
postaci. Niezrozumiałe
działania występujących osób,
a już zupełnym
niem jest ostatnia

po samobójstwie
(zupełnie zresztą
nym motywacji, bowiem
związku Katieriny i Borysa,
pozostał tylko strzęp
lotnego romansu), dwaj
kaje („pomocnicy
przychodzą po Ticłiona.

są

zaskocze-
scena, gdy
bohaterki

pozbawio-
ze

>•

prze-
lo-

śmierći”),

W
PROGRAMIE do
spektaklu Bernard
Ford, wespół z Nie­
menem, przyznaje:

„Burza” A. Ostrowskiego
jest dla nas szczególnym
przeżyciem. Z zamiarem wy­
stawienia tego dramatu no­
siliśmy się już od dłuższego

CZESŁAWA czasu (...) Jest to nasz naj­
bardziej osobisty spektakl'
Efekt sceniczny każę
stety potraktować to
nanie jako argument
ciwko inscenizatorowi...

trzebowanie treści w przylegającej do nich szacie arty­
stycznej.

No właśnie. Poszedłem do teatru i zobaczyłem prawie
wszystko to, o czym napisałem. Zobaczyłem i usłyszałem
— ale nie doznałem wstrząsu. Padały ze sceny słowa pra­
we i zaangażowane, mocne i gorzkie, pełne pasji i god­
ności, piętnujące zakłamanie oraz cwaniactwo. Były to
słowa jasne i cierpkie — tyle, że nie było za słowami
ludzi, choć kręciło się mnóstwo osób po scenie — wygła­
szających swe ZA i PRZECIW, ale nie od siebie. Od
autora. Od reżysera. Od teatru, bez... teatru. I na cóż cały
wysiłek, ogromna machina sceniczna uruchomiona — ba,
przepełniona słusznością nad słusznościami. Publicystyką
wyjaśniającą, buntowniczcą „sercem gryzącą”. Niestety,
pozbawioną nerwu prawdziwej dramaturgii. Zabrakło
spoiwa artystycznego. Autentycznych przeżyć we­
wnątrz równie autentycznych ludzi jako bohaterów
sztuki.

IE NALEŻY tu oddzielać treści od formy; stara to praw­
da, aż wstyd powtarzać. A przecież wciąż jeszcze można

spotkać się z opiniami, że wystarczy zebrać prawdziwe
myśli, zjawisjka, postawy i poglądy — sprząc je potem

w układzie sytuacyjno-obrazowym, oprawić w dekoracje i ko­
stiumy, puścić w ruch na scenie — a w ten sposób „załatwi­
my” sobie współczesną problematykę w teatrze. Aktualną jak
najbardziej i przekonywającą, bo tak jest (bywa) w życiu.
To, co bywa w życiu musi jednąk mieć swój żywy odpo­
wiednik w literaturze, artystycznie przetworzony i tak pogłę­
biony, żeby mogło JAKO TEATR oddziałać wszystkimi wa­
lorami na widza.

Toteż przy wszelkich pochwałach, skierowanych pod adre­
sem teatrów za podejmowanie tematyki ważnej i ważkiej —

zawsze warto się zastanowić, czy materiał literacki, a więc
dramaturgia wystawianego dzieła potrafi sprostać w sw’oim
kształcie artystycznym ambitnej i tak potrzebnej problema­
tyce naszego czasu — na scenie. Skąd już nie zamiary, lecz
efekty poruszają wyobraźnię oraz myśli odbiorców’.

'S»■n
nie-

wyz-
prze-
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TŁUMi
HANOJSKIEGO nie można

okiełznać. Na ulicy porusza się fa­
la — rowerów, riksz, bawołów

ciągnących dwukołowe wozy, kobiet z

nosidłami na ramionach, pieszych,
tramwajów, coraz więcej też autobusów
i.samochodów.

W Hanoi jeździ się po mieście z

prędkością 30 km/godz. Jeśli przybę­
dzie tu-jeszcze trochę rowerów i samo­
chodów (a ilość ich stale rośnie), ruch
w wielu już dziś newralgicznych punk­
tach miasta stanie się niemożliwy. I
nic tu ni- mogą pomóc bezradni wobec
tego żywiołu milicjanci. Z

boryka s:- zresztą nie tylko
czny, na porządku dziennym
trwałe przerwy w dostawie
miasto, którego nazwa znaczy „między-
■wodzie”, cierpi w coraz większym sto»-
niu.M na brak wody.

kłopotami
ruch uli-
są długo-
prądu, a

P Echa wojny
Jest to szczególnie dokuczliwe, zwłasz­

cza w lecie, a jest też wynikiem wojny.
Przez całe lata obowiązywało ten naród
hasło „Wszystko dl? zwycięstwa”, była
mu podporządkowana cała działalność
paiistwa, władz i ludzi — dosłownie
wszystko, z co nie służyło bezpośrednio
zwycięstwu, schodziło na plan dalszy,
również — rozbudowa infrastruktury.

Bombardowania amerykańskie zniszczy­
ły w wielu miejscach substancje miesz­
kaniowe i wszelkie urządzenia komunal­
ne. Tymczasem potrzeby ludności, której
przybywa bezustannie (w tempie blisko
2,5 proc, rocznie), rosły i rosną coraz

szybciej, a możliwości ich zaspokojenia
daleko nie wystarczają. Ergo — jeszcze
ęaz echa wojny... w//.

JOZEF RZESZUT

KRAJOBRAZ

Ale wróćmy do komunikacji. Haaol po­
siada dzisiaj zaledwie kilka -linii tramwa­
jowych, po których z prędkością 10 km/
godz. jeżdżą wiekowe, wysłużone wozy z

częstotliwością... raz na godzinę. Od kil­
ku lat wprowadza się komunikację auto­
busową, lecz jest to kropla w morzu po­
trzeb, a ostatnio jej rozwój został- nawet

przyhamowany wskutek braku benzyny.
Podstaw, -ym środkiem komunikacji (W
dużej mierze i transportu) pozostaje
rower. Tylko, że rower narzuca również
tempo całemu ruchowi.

i Rower symbol
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Po ulicach Hanoi jeździ około pół
miliona ro-werów i kilka tysięcy samo­
chodów, rowerzyści są więc „panami
ulicy”. Ślamazarne tempo jazdy obniża

efektywność przewozów — ludzi -i to­
warów — ł zadania stojące przed tran­
sportem są coraz większe, zwiększa się
też zużycie benzyny.

Hanoi nie jest wyjątkiem. Podobna
sytuacja panuje we wszystkich więk­
szych miastach północy kraju, jak i na

szosach poza tymi miastami. Ustano­
wiono nawet b. wysokie ceny sprzeda­
ży- rowerów, by przyhamować ich na­
pływ na ulice, ale — nie na wiele się
to zdało. Jedynie radykalnym i sku­
tecznym rozwiązaniem byłoby stworze­
nie nowoczesnej zbiorowej komunika­
cji miejskiej. Jest to jednak sprawa
bardzo trudna w kraju zrujnowanym
wojną, bez odpowiedniego przemysłu,
kadry specjalistów, nie mówiąc o po-
irzebie ogromnych nakładów finanso­
wych.

RICHARD NIXON uważał, iż jego najgroźniejszym politycznym rywalem w zbli­
żającej się kampanii' wyborczej w 1972 r. będzie, cieszący się dużq popularnością,
senator Edward Kennedy. Nic dziwnego, że dramatyczny incydent w Chappaquid-
dick, gdzie w lipcu 1969 r. zginęła w wypadku samochodowym, towarzysząca se­
natorowi dziewczyna, Mary Jo Kopechne, stal się dla Nixona niezwykłą okazją do

pognębienia rywala.
stał się dla Nixona niezwykłą okazjq do

B

’ Na miejsce wypadku został wysłany natychmiast
Członek specjalny grupy prowadzącej tajne opera­
cje śledcze dla Białego Domu b. wieloletni pracow­
nik elitarnego współpracującego z FBI i CIA kor­
pusu' policji nowojorskiej Anthony T. Ulasewicz.
W grupie tej pozostawał on od kwietnia TJ69 r. ra-

gem ze swym przyjacielem, Caufieldem.
19 lipca. 1969, w kilka godzin po wypadku, na po­

lecenie Białego Domu Ulasewicz wyjeżdża do Chdp-
paąuiddick, gdzie udając dziennikarza, przeprowa­
dził dziesiątki rozmów z ludźmi, robił zdjęcia i trzy
razy dziennie telefonował do Białego Domu składa­
jąc dokładne relacje. Zajął się także inwigilacją o-

ićb, którd były jakoś związane z panną Kopechne.

AFERY ORAZ PRAKTYKI

FBI I CIA

„OPIEKA"
W roku 1971 Biały Dom zintensyfikował inwigi­

lację Kennedyego, ponieważ Niwon obatciał się,
że senator, mimo tragicznego incydentu, może zo­
stać nominowany kandydatem Partii Demokratycz­
nej. W sierpniu Edward Kennedy, wracając z pod­
róży po Azji, zatrzymał się na Hawajach, Siedzący
go Ulasewicz złożył Caufieldowi dokładny meldu­
nek z pobytu senatora na Hawajach tak, jakby cho­
dziło co najmniej o groźnego szpiega obcego mocar— szlaku jaki stanowiła
stwa. W meldunkach jednakże nie było nic, co by
nadawało się do skompromitowania demokratycz­
nego polityka,

Jesienią tegoż roku roztoczono nad Kennedym
pełną 24-godzinną „opiekę”, Kennedy musiał być in­
wigilowany, ponieważ mógł zostać rywalem Nizona
w nadchodzącej kampanii wyborczej.
-F-r -r PAŹDZIERNIKU 1971 r. pewien człowiek

przedstawiający się jako Thomas ”vVWat-
rr kins, ale używający także kilku innych

nazwisk, wynajął luksusowy apartament
na Manhattanie przy ulicy 48-ej, Wschodniej. W

rzeczywistości owym Watkinsem był nie kto inny
tylko Ulasewicz, IV apartamencie na Manhattanie

spotykali się z Ulasewiczem Caufield i Gordon Lid-
dy. (Ten ostatni stał się centralną figurą w później­
szym skandalu Watergate). Były pracownik FBI.

prokurator w Dutchess County, w 1969 r. został
przyjęty do nironowskiej administracji, a w roku
1971 wyznaczony do jednostki „hydraulików” Bia­
łego Domu. We wrześniu z paroma innymi osoba­
mi, m, in. z innym „hydraulikiem” Howardem.
Huntem. brał udział we włcimahiu do mieszkania
lekarza Daniela Ellsberga w Los Angeles. On to był
autorem planu pod kryptonimem „Gemstone”, któ­
rego kulminacyjnym punktem było włamanie do
kwatery Partii Demokratycznej w Watergate.

Znacznie później, podczas zeznań przed komisją
d/s Watergate, Hunt powtórzył rozmowę z Liddym.
Wynikało z niej, że luksusowy apartament na Man­
hattanie miał być używany do zapraszania i kom­
promitowania dziewcząt, które brały udział w pik­
niku w Chappaguiddick. Miało się tam robić różne
zdjęcia i szantażować młode kobiety w celu wydu­
szenia z nich informacji o przebiegu tragicznej no­
cy, w'czasie której, zginęła Mary Jo Kopechne.

Równocześnie, na zlecenie Caufielda, roztoczono

„opiekę” nad Esther Newberg, pracownicą kwatery
senatora Muskie. Esjher mogła być Interesującym
obiektem dla. agentów nixonowskiej policji, dzieliła
bowiem pokój z Mary Jo Kopechne w motelu w

Edgerton, z którego udano się do Chappaguiddick.
IV dwa tygodnie po spotkaniu z Caufieldem i Ula­

sewiczem w apartamencie na Manhattanie, Gordon
Liddy zjawił się w departamencie sprawiedliwości
tę Waszyngtonie i przekazał ministrowi Tditchello-
u-i szczegóły tajnego planu „Gemstone”. Jego
realizacja wymagała miliona dolarów. Plan przewi­
dywał stworzenie licznych brygad do zwalczania
antyniwonowskich demonstracji, zakładanie podsłu­
chu telefonicznego i mikrofonów w różnych po­
mieszczeniach, zorganizowanie pływającego domu
publicznego na jachcie koło Miami Beach, gdzie
miała się odbyć konwencja Partii Demokratycznej.
Prostytutki z pływającego domu miały być piękne,
eleganckie i służyć zarówno do wyciągania infor­
macji od swych, demokratycznych partnerów jak i
do kompromitowania ich. W tym celu na jachcie
miało się zainstalować szereg ukrytych kamer,
mikrofonów i innych inwigilacyjnych zdobyczy e-

lektronowej ery.
METODACH WALKI podejmowanych przez

f B specjalną tajną grupę Nixona mówi też m.

in. sprawa reportera czasopisma „New-
sday”, Roberta Greena. Zespół pod jego

kierownictwem przygotowywał serię artykułów o

przyjacielu Nixona, przemysłowcu Bebe Rebozo. Po
■ich' opublikowaniu, rupłyibowy członek ekipy Niec­

na, John Dean został poinformowany, że „Greene
powinien mieć jakieś kłopoty finansowe.

” Porozu­
miał się więc z IRS (Internat Reuenue Serpiwe —

federalnym urzędem podatkowym) i w rezultacie
dziennikarza obciążono wielkimi podatkami, grożąc
sądem, jeśli nie zostaną one natychmiast zapłacone.

Caufield i Ulasewicz rzadko zbaczali z głównego
inwigilacja prominentnych

polityków demokratycznych. Praca obu agentów
przebiegała różnymi torami: zbierali informacje mo-_

gące zaszkodzić dobremu imieniu demokratycznych,
przeciwników, interesowało ich życie seksualne,
nadużywanie alkoholu, drobne plotki towarzyskie
itd. Napuszczali na demokratów urzędników z IRS,
polecali ich uwadze agencji wywiadowczych — sło­
wem dwoili się i troili. Chociaż największym zain­
teresowaniem Ulasewicza cieszył się Kennedy, nie

przegapiał on także innych, potencjalnych kandyda­
tów na prezydenta. Pojechał np. do stanu Maine,
aby zorientować się w rodzinnych stronach senato­
ra Muskiego i sprawdzić, czy nie znajdzie tam śla­
du jakiegoś smacznego skandalu. Podobnie badał też
strony rodzinne Roberta Humphrey’a.

Jednakże najdelikatniejszym zadaniem, jakie o-

trzymał Caufield, było założenie podsłuchu w mie­
szkaniu brata prezydenta Ni.rona — Donalda. P.
Donald Nixon, młodszy o dwa lata od Richarda.,
miał niezwykłe umiejętności do robienia interesów
bardzo kłopotliwych dla politycznej kariery prezy­
denta.

TT ~T LASEWICZ I CAUFIELD należeli do najak-
1 / tywniejszych członków tajnej policji poli-
K-ź tycznej prezydenta. Ulasewicz był opłacany

z pieniędzy pozostałych po kampanii wybor­
czej (sama jego pensja, wynosiła 22 tys. dolarów),
ale Caufield pobierał pensję z Białego Domu, a .więc
w jakiś sposób opłacany był z pieniędzy amery­
kańskich podatników. Co więcej — Caufield mógł
się porozumiewać z innymi agencjami rządowymi,
takimi jak FBI, CIA czy NSA. Można więc powie­
dzieć — stwierdza David Wiese, w swej książce pt.
„Amerykańskie państwo policyjne" — że admini­
stracja Nixona używała swej politycznej potęgi
przeciwko swym politycznym oponentom. (CDN.)
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Od tragicznych wydarzeń w

Chile minęły już trzy lata.
I trzy lata nie milkną głosy

oburzenia i protestu przeciwko fa­
szystowskiej juncie, Pinocheta.

Demokratycznym rządom zamordowanego
przez żołdaków Pinocheta prezydenta Allen­
de wiele uwagi poświęcała polska prasa.
Skromniej natomiast temat ten był przed­
stawiony w publikacjach książkowych. Tym
bardziej zasługuje więc na uwagę książka

JERZY ANKUDOWICZ

A'IZWIĘCZNĄ
NAZWĘ:

TAWAKTINSUYU
PRZYJĘTO TŁUMA­

CZYĆ: KRAINA-CZTE­
RECH STRON ŚWIATA, i taką
było imperium Inków, zanim
legło pod ciosami zaborczych

= Hiszpanów. Ale i w współcze-
S snym Peru wyróżniają ńiektó-
”

rzy cztery „światy” — przy-
brzeżne wody Oceanu Spokojne-

7 go, nabrzeżne pustynie, niebo-
tyczne Andy i nieprzeniknioną

? dżunglę. Ocean to przede wszy-
® stkim ogromne bogactwo rybne
® — łowiska peruwiańskie należą
0 do niezwykle zasobnych, co po-
B twierdzają nasi marynarze, pły-

B wający na statkach polsko-pe-
B ruuiiańskiej spółki rybackiej.
Konkurencję dla ludzi stanowi
... ptactwo. Janusz Wolniewicz,
w jednej ze swych publikacji o

Peru podał, że ptaki żyjące u

nabrzeży tego kraju konsumu­
ją rocznie ok. 800 tys. ton po­
dobnej do sardynki anczowety,

uznanej królową tutejszych
w ód,sco stanowi mniej niż jed-

guspouarn:
’ odławia-

industrializacja. Dlatego | tMkl 2 P^uwtańską banae-

;
' O pionowe ściany skał rozbi-

R jają się potężne fale oceanu, ■
U wyżej rozciąga się pustynny
B płaskowyż, brunatny, zda . się
® wyblakły od słońca, za nim pa-
® smo nagich gór i wzniesień w

B kolorze ciemnogranatowym..
B Tak' zobaczyłem po raz pierw-
B szy z bliska brzegi Peru. Kraj-
1' obraz — jak się okazało — dość
B typowy dla długachnego, łiczą-
B cego ok. 2000 km nabrzeża. Oa-
B zami wśród autentycznej pustg-
fi ni, choć nie oazami w tradycyj-
B nym pojęciu są porty, z któ-
B rych nie każdy można odnaleźć
f na mapie.
B TTLO, wysunięte na południe,
fil- / jest niewielką osadą z pozo-
£ JL rami miasteczka. Posiada
B coś w rodzaju ryneczku z

S pomnikiem indiańskiego wodza,

Dach nad głową
W dodatku, uliczni przechodnia gdy

zsiądą za swych rowerów...- nie mają
również mieszkań. Wszelkie dostępna
środki przeznacza się więc na budownic­
two mieszkaniowe, jest to problem w

Wietnamie jeszcze bardziej palący.
W zakresie budownictwa Wietnamczycy

Już mają wyniki i to nawet jak na ist­
niejące możliwości — poważne. Opraco­
wany przez IV Zjazd KPW program soc­
jalistycznego rozwoju kraju przewiduje
rozwój budownictwa, komunikacji i

transportu, w, tym również komunikacji
w miastach. Potrwa, to jednak wiele lat,
a tymczasem już obecnie brak owej
efektywnej komunikacji zbiorowej powo­
duje ogromne, trudności.

Od 1975 roku realizuje sie program
„rozrzedzenia miast”, które na Południu
i Północy rozwijały się bezplanowo i dzi­
ko, bez działania skorelowanych czynni­
ków miastotwórczych; są więc przelud­
nione i nie.gwarantują swoim mieszkań­
com odpowiedniej infrastruktury ani wy­
gody mieszkań.

LÓV”NYM CELEM obecnego eta-
'

pu budowy bazy materialno-tech­
nicznej socjalistycznej gospodarki

Wietnamu jest in 7 7 7__ .... 77__ „1
m. in. dokonuje się redystrybucji siły
roboczej poprzez przesiedlenie ludności
z miast i obszarów przeludnionych w

te miejsca, gdzie jej brakuje. Będzie to
miało podwójny skutek:, umożliwi roz­
wój rolnictwa i przyczyni się do czę­
ściowego rozwiązania problemów z ja­
kimi borykają się miasta. Nie jest to

jednak — społecznie —akcja łatwa do
przeprowadzenia.

G
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Chile w okresie blisko 2 miesięcy między
dniem wyborów a zatwierdzeniem Allende
przez Kongres na stanowisko prezydenta.
Zwycięstwo kandydata lewicy' spowodowało
panikę na giełdzie, spadła wartość chilijskie­
go esćudo, wzrosła ilość podań o wydanie
paszportu. Do akcji przeciwko Allende wesz­
ła jednocześnie ambasada USA i ponadna­
rodowy koncern ITT. Mnożą się zamachy
bombowe. Mimo to 24 października 1979 r.__
lewica i chadecja zatwierdzają wybór Salra- g wytyczone ulice, z których tyl-
dore Allende na prezydenta Chile.

CHILE

M ko główna i prowadzące do pór-
_

tu otrzymały asfaltową na-

.p wierzchnie. Domeczki maleńkie,
— z płaskimi dachami, lepione z

gliny bądź ze ścianami trzcino-
B wymi, oblepionymi gliną, ziele-

na lekarstwo. W; którą
zamierzyć, idąc od na-

Hua-
odbywa
mączkę

pomostu
dla wę-

AJWIĘCEJ sprzecznych
wrażeń dostarcza
cho. Tu także
się ekspedycja

rybnej. Z drewnianego
twory z tym niemiłym
chu ładunkiem wędrują na sfa­
tygowane barki, które nie mniej
zużyte holowniki wloką do stat­
ków, stojących na redzie. Pra­
cę dokerów śledzą stada pelika­
nów o odrażającym wyglądzie,
czujnych na każdą sposobność
pochwycenia żeru. IV najbliż­
szym otoczeniu portu, nad por­
tem unosi się nieprzyjemny fe­
tor — mączka, rybna w , dużej
masie nie ma niczego wspólne­
go z zapachem kwiatów czy
perfumami.

Tuż obok portu rozpościera
się plaża. IV nieznacznej odleg­
łości od linii wody potworzyły
się niewielkie rozlewiska, dzię­
ki źródłom, które tu znalazły
sobie ujście. Służą jako miejsca
mycia się, szorowania dzieci.

ZBIGNIEW

GUZOWSKI

W programie działania Allende znajdował*
się reforma rolna, 'upaństwowienie banków
i przedsiębiorstw monopolistycznych, nacjo­
nalizacja kopalń miedzi. Realizacja tego pro­
gramu godziła w interesy warstw uprzywi­
lejowanych i zagranicznego kapitału. Toteż
reakcyjne siły Chile i amerykański imperia­
lizm obmyśliły nową strategię działania. Po­
nieważ interwencja zbrojna w sytuacji an­
ty amerykańskich nastrojów państw latynos­
kich nie stanowiłaby korzystnego wariantu,

r______________ ______ _____ wybrano drogę presji ekonomicznych, tą-
brutto wzrastał zaledwie o 1,3 proc, rocznie, równo na arenie wewnętrznej — strajki, sz­
panowało bezrobocie. Jedna trzecia znajdu­
jących się w Chile kapitałów była obcego
pochodzenia. Kraj bił niemal światowe re­
kordy w zadłużeniu na jednego mieszkańca.
Rosło więc niezadowolenie społeczne, obej­
mujące także warstwy średnie, umacniało
się poczucie konieczności zmian. Chrzęścijań-
skp-dęmolirątyc?ny rząd Eduardo Freią roz­
budził tylko nadzieje społeczeństwa.

W tej sytuacji utworzyła się lewicowo-
centrowa koalicja: Front Jedności Ludowej,
która wysunęła S. Allende jako swego kan­
dydata. Wynik wyborów potwierdził dąże­
nie większości społeczeństwa chilijskiego do
przemian społeczno-ekonomicznych, do unie­
zależnienia się od impe- ializmu.

W tym miejscu zaczyna się książka Z. An-
Sosa. Opisuje on na wstępie, co się działo w

Zdzisława Antosa „10(10 dni Salradore Allen­
de”. Autor przebywał w tym kraju jako
korespondent polskiej prasy w całym okre­
sie prezydentury Allende. Książka jego jest
więc wiarygodną relacją naocznego świadka.

Zwycięstwo wyborcze Allende jako kandy­
data lewicy w 1970 roku nie było przypad­
kiem — pisze Antoś. Gospodarka Chile znaj­
dowała się w zastoju, gospodarstwa obszar-
nicze zajmowały 80 proc, powierzchni rol­
nej, ale dawały tylko 58 proc, wartości ca­
łej produkcji rolniczej. Produkt narodowy

botaże, jak i międzynarodowej — poprzez
odmowę kredytów, bojkot. Inną formą dzia­
łania reakcji rodzimej i zagranicznej był ter­
ror polityczny i penetracja chilijskich *ił
zbrojnych, zwłaszcza korpusu oficerskiego,
który w większości składał się z członków
rodzin wielkiej burżuazji i dobrze sytuowa- 7‘
nych warsfw średnich. Był przeniknięty
przez amerykańskie służby wywiadowcze.
Książka Antosa jest więc relacją o dążę- .

niach Allende i trudnościach, na które stale
napotykał.

Autor kończy swą publikację optymistycz­
nym cytatem z przemówienia Allende: „Prę-

»nijak
.g. stronę
Ł brzeża — wyjście w pustynię
, pewne.
7- gół nadający pozory miasta, a

raczeę potwierdzający, że Ilo ku
7, morzu ciąży i z niego żyje —

J. obecność lokali „rozrywkowych”
'7 z których jeden usytuowany na-

g wprost bramy portowej, rekla-
7 muje się jako „Naght Club", o-

ferujący po godzinie 23 m. in.
TM występy piosenkarzy, tancerek,
1/ dyskotekę i towarzystwo dzie-
E wczat.

1 Port Matarani przycupnął pod
V osłoną skalnych ścian, w któ-

rych wykuto portowe nabrzeża.
”

Tu kończy swój bieg linia ko­
lejowa, łącząca Matarani z Mol-
lendo, najbliższym miastem, u-

ruchomiona w 1951 roku za rzą­
dów prezydenta Odrii, o czym
informuje . pamiątkowa tablica
na skale. Od portu droga ser-

peńtynłimi tbij^ się ku górze,
biegnie wąwozem, po bokach
którego, rozciągą się kamienne
zwałowisko, wyprowadza wyso­
ko nad port, do miejsca, gdzie
wśród zda się księżycowego
krajobrazu skupiło się kilkana­
ście jednopiętrowych i partero­
wych. domków. Miniaturowa sie­
dziba urzędu pocztowego, barak
służący Guardia Ciz-il, jeden
czy dwa sklepiki ot i cale Ma-

Jest jeszcze jeden szcze-

7
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B
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dzej czy później. » raczej prędzej niż później
na nowo otworzą się szerokie drogi, którymi
podąży człowiek wolny, by budować lepsze
społeczeństwo”. w .tarani.

prania.— dla całych rodzin.. A
dalej rojno gwarno jest w na-

brzeżnych basenach. Mogłoby
byi ładnie, gdyby nie ślady za­
niedbania widoczne wzdłuż ca­
łego brzegu i wątpliwa ozdoba
powyżej — w postaci rozsypu­
jących się ruder i slumsów.

YM BARDZIEJ zaskakuje
widok samego miasta,
schludnego i dość zadba­
nego, barwnego, nie po­

zbawionego zieleńców. Jedna z

jego uli'c doprowadziła mnie na

bazar. Targowiska na tym kon­
tynencie są wyjątkowo barw­
ne, handluje się różnościami,
a stragany i stoiska zajmują
niemal całą szerokość ulicy. Tu
zwracała uwagę przecznica,'któ­
rej całą długość obsiadły oparte
0 ścianę kobiety, oferujące bo­
gaty wybór ryb. Bo po zacho­
dzie słońca, kiedy zapada zmrok
krajobraz zatoki, nad którą roz­
siadł się port, - wzbogaca się o

nowy efekt. Nieduże rozmiara­
mi łodzie, z dwu- trzyosobową
załogą, wyładowane stertami ry­
backich sieci, z terkotem i war­
kotem silnicżków pomykają na

ocean, tam, gdzie ryba bierze!

Sprzedał

ZATRUWANIE

Choroby, wywołane zanieczyszczeniami po­
wietrza — to skutek przestępczego odnoszenia
się do tego problemu, stanowiącego obecnie
klęskę narodową”. Do takiego wniosku doszli
w swym memoriale do władz lokalnych adwokaci
z Osaki. Przedmieście Osaki — Nisi lodohawa
zdobyło niesławną reputację jednego ż'rejonów’
o najbardziej zanieczyszczonym powietrzu. Każ­
dego roku ginie na tym przedmieściu 100, a na­
wet więcej osób na choroby wynikłe z zatrucia

powietrza przez tamtejsze zakłady przemysłowe.
Zdjęcie obok przedstawia obrazek z TOKIO. —

Na ruchliwych skrzyżowaniach umieszczane . są
tablice wskazujące stopień zatrucia, powietrza,
a także poziom hałasu; po przekroczeniu dopu­
szczalnego limitu, urządzenia wydają sygnały
ostrzegawcze. Nie. rozwiązuje to oczywiście spra­
wy. Można najwyżej włożyć maskę gazową...

Sytuacja sprowadza się do tego, ie British
Broadcasting Corporation uzyskała wprawdzie
prawo do ochrony swych interesów ze strony Mi­
nisterstwa Poczty Wielkiej Brytanii, ale nie ma

możliwości praktycznego ich egzekwowania.
Właściciel odbiornika telewizyjnego może kon­
trolerom oświadczyć, że nie odbiera programów
BBC, ponieważ go nudzą, Ma więc prawo posia­
dania odbiornika TV, a nikt go nie zmusi do
oglądania programów BBC i dokonywania wpłat
na konto tej rozgłośni telewizyjnej.

„NA GAPĘ”
BBC poskarżyła się ostatnio dziennikarzom, że

telewizyjni odbiorcy programów tej stacji, którzy
je oglądają bez wnoszenia opłat, przynoszą fir­
mie rocznie uszczerbek w wysokości. 7,5 min fun­
tów. Zdaniem biegłych stacji TV BBC, jest len
około 850 tys.

CIEKAWOŚĆ I STRACH
'

Grupa duńskich płetwonurków otrzymało zez­
wolenie Ministerstwa Obrony Danii na przystą­
pienie do podniesienia z dna cieśniny Kattegat
hitlerowskiej łodzi podwodnej, która pod koniec

wojny zalegała na głębokości 32 m . Zdaniem

specjalistów, łódź wyszła z Kilonii zabierając
supertajne dokumenty i 38 dygnitarzy III Rzeszy.

Przedsięwzięcie podniesienia łodzi wzbudziło
powszechne zainteresowanie opinii publicznej

.wielu krajów, a w niektórych kołach RFN —

nerwową gorączkę.
Supertajne dokumenty hitlerowskie mogą stad

się bowiem wielką sensącją polityczną.

Lokale

FIAT 125 p - 1300, rocz­
nik 1973, stan dobry. No­
ny Targ, Manifestu Lip­
cowego, 95, telefon 20-30 —

po 13-tej. , 12242-g

MASZYNĘ do pisania —

małą, nową — sprzedam.
Kraków, ul. Budryka 5,
pokój 303 A, po godz. 18.

12284-g

Przy wpisie należy przedłożyć:
■

NYSĘ po kapitalnym re-

^iTioncie — sprzedam. Kra­
ków. Dobrego Pasterza
108,36. 12023-g

K.

StiPElt KOMFORTOWĄ -

garsonierę z telefonem —

osiedle Handlowe, zamie­
nię na podobną w Krako­
wie, Oferty 12204 „Prasa”,
Kraków, Wlślna 2.

przyjmuje ZGŁOSZENIA i WPISY
SAMOCHÓD Skoda S 100,
rok produkcji 1972, sprze­
dam. Kraków, ul. Dwor­
cowa 9a/57. Oglądać w go­
dzinach 16—18.

12031-g

UWAGA " UWAGA 0 UWAGA ■ UWAGA ■ UWAGĄ

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI

PRZEMYSŁOWYCH „INSTAL” - KRAKÓW

31-148 Kraków, ul. Helclów 19

do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4

Kraków, ul. Dzierżyńskiego nr 235.

w atrakcyjnych zawodach:
B MONTERA rurociągów’ przemysłowych — nauka trwa

trzy lata
B MONTERA instalacji wentylacyjno - klimatyzacyjnych,

nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem dodatkowych kwa­
lifikacji montera instalacji sanitarnych, centralnego
ogrzewania i spawacza.

Nauka rozpocznie się 1 września 1977 roku.
Zajęcia praktyczne odbywać się będą prze trzy dni w tygod­

niu, a w pozostałych trzech dniach uczeń będzie uczęszczać na

zajęcia teoretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 —

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 235.

Warunki przyjęcia (bez egzaminu):
B ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
B wiek 15 lat w zawodzie montera rurociągów przemy­

słowych
B wiek 16 lat w zawodzie montera instalacji wentylacyj­

no-klimatyzacyjnych
B dobry stan zdrowia.

■
■

podanie podpisane przez kandydata 1 rodziców, w 2

egzemplarzach
życiorys, w 2 egzemplarzach
dowód osobisty rodziców — (do wglądu)
informacyjną kartę zdrowia ze szkoły podstawowej
informacyjną kartę ze szkoły dot. wyników w nauce

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej -

trzy fotografie podpisane na odwrocie.B

Dokumenty należy skladaći
~ w Samodzielnej Sekcji Szkolenia Zawodowego

PIP „INSTAL” —

-. Kraków, ul. Bosacka 28. par­
ter, telefon 245-40, 562-90, codziennie w godzi­
nach 8—12, oprócz sobót, lub w ZSZ Nr 4, Kra­
ków, ul. Dzierżyńskiego 235, telefon 746-69.,

M-2 kwaterunkowe, kom­
fortowe, Gliwice, zamienię
ńa podobne. Miejscowość
obojętna. Oferty: ,.4269;*»
Biuro -Ogłoszeń. Katowice.

K-3I34

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE, ul. WAWRZYŃCA nr 13

ogłasza WPISY
Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących

w zawodach :

• ŚLUSARZ — nauka trwa dwa lata
• BLACHARZ KAROSERYJNY — nauka trwa

dwa lata
• ELEKTROMECHANIK maszyn i aparatów

, elektrycznych — nauka trwa trzy lata
Warunki przyjęcia:

, ukończone 15 lat, a nie przekroczony 17 rok życia 4^
ukończenie VIII kl. szkoły podst. dobry stan zdrowia.

Wymagane przy przyjęciu dokumenty;
podanie na otrzymanym w MPK formularzL
karta informacyjna ze szkoły podstawowej
świadectwo zdrowia wydane przez lekarza
szkolnego
cztery fotografie
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(w czerwcu).

Podania należy składać osobiście
— do dnia 25 maja br., w biurze przyjęć uczniów

MPK w Krakowie, ul. Wamzyńca 13, w podwórcu,
pokój nr 7, telefon 645-30, wewn. 71. K-3021



SOBOTA, NIEDZIELA, 30 KWIETNIA, 1 MAJA 1977 R. NR 97 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);
St. Hadyna: Deklaracją 76 — 19.15'

MINIATURA (pl. Ducha 2) ; e'
Westphal: Te twoje chmury —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): I
Dworieckl: Człowiek znikąd —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): s. Mrożek: Emigran­
ci —- 19.lo, BAGATELA (Karme­
licka 6): E. Scrlbe: Szklanka wo­
dy - 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): w. Krzemiński: Ro­
mans z wodewilu — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Wiech-Lida:
Cafe pod Minogą — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): A. Gajdar:
Bumbarasz - 10, w. jesionka-
Kulisy złudy - 20 (dozw. od lat

18), KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Bądź moją wdową — 19. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Orato-
trium Josepha Haydna — Pory ro­
ku - w wykonaniu ork. i chóru
PFK. Dyrygent: Anton Nanut —

19.30, JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Kabaret: De Revolutionl-
bus — 22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Deklaracja 76

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Szklanka wody — 19.30, LUDO­
WY: w. Krzemiński: Romans z

wodewilu — 15.30 (abonamenty
nieważne), 19.15, KOLEJARZA:
Bądź moją wdową — 19.

propozycje

SOBOTA

■ Klub „Forum” MWD: (Ry­
nek Gl. 25): Spektakl Krakowskie­
go Teatru Poezji — „Ballada o zie­
mi, domu i rodzinie” oparty na

tekstach poetyckiej grupy „Ty­
licz'’ — 17.30, Bal członków MWD
— 19 ■ SCK „Rotunda” (Olean­
dry 1): Półmisek firmowy — 19 ■
UCK „Karlik-Perspektywy” (Rey­
monta 17): Bal z kwiatami — 19.

PONIEDZIAŁEK

■ SPAM (Mikołajska 14): Re­
cital skrzypcowy — D . stabrawa

(skrzypce), mgr E. Stępień (forte­
pian). W programie: J. S. Bach,
H. Wieniawski, M. Paganini, W.
A. Mozart, C. Debussy, E. Chaus-
son — 19.30 wst, wolny. ■ ESTRA­
DA KRAKOWSKA zaprasza do O-

peretki Krakowskiej (Lubicz 48)
godz. 18 i 20 na wystąp Haliny
Frąckowiak oraz 12-osobowej Su­
per Grupy Jazz Rockowej „Spi­
sek” ■ KLUB ZNP (Sienkiewicza
27): Wieczór autorski red. Wiesła­
wa Kolarza — 18 ■ DYR. WOJ.
ARCHIWUM PAŃSTW. W KRA­
KOWIE zawiadamia, że w okresie
od 2 do 31. V . br. korzystanie z za­
sobów archiwum przy ul. Kanoni­
czej 1 będzie ograniczone, zaś od
I. VI. do 31. VIII. br. pracownia
naukowa przy ul. Kanoniczej 1

będzie nieczynna. ■ SARP (Jana
11): Zebranie Kola SARP — 18
• KOK „POD BARANAMI” (Ry­
nek Gt. 27): Wykład dr Wl. J.

Dobrowolskiego — Inscenizacja i

reżyseria w dwudziestoleciu —

18.30 s. Marmurowa.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): niecz.
— remont, DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): Powodzenia stary! (fr.

-15 lat) — 16. KIJÓW (al Krasiń­
skiego. 34): Serpico (wl. 18 lat)
****/=<x>

_

ia. J0.30, KULTURA

(Rynek Gi. 27): Szczęśliwego No­
wego Roku (fr. 18 lat) **/««> —

9. 11.15, 13.30, 15.45, 18, Deps (jug.
15 lat) **/»» — 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Patt Gar-
ret i Billy Kld (USA 18 lat) ***/
««• — 14.45, 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Żądło (USA 15

lat) »/»«» — 15,30. 18, 20.30. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Gdy­
by Don Juan był kobieta (fr. 18

lat) »/«» - 11, 17.30, 19.30, Król,
dama i walet (RFN 18 lat) »/•» —

13, 15.30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b.o .) —

10, 11, 15, 16, 17 Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) **/ooo

_

12 . J7.45, 20,
22.15. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Nie ujdzie ci to płazem
(fr. 15 lat) »/<» —' 16, 18. ROTUN­
DA (Oleandry 1): od siedmiu

wzwyż (USA 18 lat) ♦/»“> — 17.
SFINKS (os. Górali 5): Noce i
dnie (poi. 15 lat) »***/oooo —

SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Po­
jedynek na wietrze (jap. 18 lat)
»*/»»» — U, 17, l9 ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Człowiek z

marmuru (poi. 13 lat) ****/°ooo
_

16, 19.15. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Flic storv

(fr, 18 lat) ***/oooo
_

15.45. 18, 20.15
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Niewinni o brudnych
rękach (fr. 18 lat) »/«> — 13, 17.13,
19.30. TĘCZA (Praska 27): Krzyża­
cy (poi. b.o .) — 17. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Człowiek z

marmuru (poi. 15 lat) ****/oo»o
_

9.45, 13, 16.15, 19.15. UGOREK (os.
Ugorek): Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 15, Świat Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) »/o»o — 17,
19. WARSZAWA (Stradom 15): Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat)
*/°° — U. 13.15, Stara strzelba (fr.
18 lat) łł/oooo

_ 16, 18, 20.15, Bra­
wurowe porwanie (USA 18 lat) —

22.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
**/oooo

_ 10, 13, 1615_ 19 J0 WAN.

DA (Waryńskiego 5): Dziewczyna
do dziecka (wl. 18 lat) *«*/ooo —

10, 12.15, Sam na sam (poi. 15 lal)
15.45, 18, 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Samotnik (fr. 15 lat) **/°°o —

15.45, Absolwent (USA 18 lat) **»/
0M°

_ 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Miejskie mury obronne —

17.15. WISŁA (Gazowa 25): Samu­
raj i kowboje (fr. 15 lat) »/«» —

13, Od siedmiu wzwyż (USA 18

lat) */“» — 11, 16, i8, J6. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): sa­
motny detektyw McQ (USA 15
lat) *»/ooo

_ 16, i8.

DOBCZYCE — Raba: Przyjaciele
Eddiego (USA 15 lat) ***/ooo

_

20, niedz. 18. 20, KRZESZOWICE
— Nowości: Ojsiec chrzestny II

(USA 18 lat) »»*/oooo — 16, 13, 20
MYŚLENICE — Wisła: Oddział

(USA 15 lat) ***/ooo
_

17 .15, 20
niedz. 15.30, 17.45, 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Morderstwo w

Orient-Ekspresie (ang. 15 lat) **/
000 — 18, niedz. 15, 17, 19, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Dagny (poi.
15 lat) */“ — 19, niedz. 17, 19,
SŁOMNIKI — Czar: Pojedynek
potworów (jap. b.o .) •/•»»

_ 15.30,
19. niedz. 15, 17.30, 19, SKAŁA —

Grota: Ostatni skok gangu Olse­
na (duńs, 12 lat) */oo» — 16, 18,
SKAWINA — Junak: Tak szalo-
lona, że może zabić (fr. 15 lat)
♦•/“*

_ 16, is, 20, niedz. niecz..
WIELICZKA — Górnik: Znachor

(poi. 12 lat) — 16.45, 19 niedz. 15

17, 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajka -

12.30, Powodzenia stary! (fr. 15 lat)
**/oo»

_ is, 18. KIJÓW: Terror

Mechagodzilll (jap. b .o.) »/o°» —

14, 16, Serpico (wł. 18 lat) ****/ooo
— 18, 20.30. KULTURA (Rynek Gl.
27): Zagrożenie (poi. 12 lat) */«»
— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 13): Zerwana nić babie­
go lata (ZSRR 12 lat) »*/<®o —

14.43, 17, 19.15. MASKOTKA: Gdy­
by Don Juan był kobietą (fr. 18

lat) */~« — 15.30, 17.30, 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 12,
13, 14, 15. 16. Dzieje grzechu (poi.
18 lat) ♦*/«» — 17.45, 20, 22.15.
SZTUKA: Barwy ochronne (poi.
15 lat) ****/»oo — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: Bez ojca
(ZSRR 12 1*1) **/»«

_ 15, 17, 19.15.
TĘCZA: Krzyżacy (poi. b.o.) ***/
0000

_ 15, 18. UCIECHA: Człowiek
z marmuru (poi. 15 lat) «***/oooo
— 16.13, 19.15. WANDA: Sam na

sam (poi. 13 lat) *»/«> — 15.45, 18,
20. WARSZAWA: Stara strzelba

(fr. 18 lat) **/oooo
_ u, 18_ 20.15.

WOLNOŚĆ; Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) »*/woo — 16.15, 19.30.
WRZOS: samotnik (fr. 15 lat) **/

— 13.45, 18, 20.15. WISŁA: Od
siedmiu wzwyż (USA 18 lat) */Mt>
— 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: Sa­
motny detektyw McQ (USA 15

lat) **/»» — 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Rozmo­
wa (USA 15 lat) ***»/«> — 16, 18.
ZABIERZÓW — Wolanka: Ocalić

miasto (poi. 12 lat) »»/•»», w u-

palną noc (USA 12 lat) ***/«»»
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WAWEL: Wystawa - Wawel za­
giniony: sob. niedz. (niecz.),
KOMNATY: sob. (10—15), niedz.

(niecz.), SKARBIEC I ZBROJOW­
NIA: sob. (10—15.30), niedz.

(niecz.), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob. (10—13) niedz.

(niecz.), SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. (10—16) niedz.

(niecz.), CZARTORYSKICH (Pljar-
ska 8): sob. (10—16) niedz. (niecz.),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Wystawa - Krakowska rzeźba

nagrobkowa w rysunkacll Jana
Matejki: sob. (10—16) niedz.

(niecz.), NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1) : KOLEKCJE MNK — Polski
mundur historyczny: sob. (10—16)
niedz. (niecz.), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa sceno­
grafii J. JELEŃSKIEGO: SOb. (9—
14) niedz. (niecz.), JANA 12: Wy­
stawa — Militaria: sob. (9—14)
niedz. (niecz.), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa — KAPIŚCI: sob.

(9—14) niedz. (niecz.), ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wystawa
— Starożytna Emona. Archeolo­
giczne skarby Ljubljany: sob. (14—
18) niedz. (niecz.), PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): sob. <10—
13 wst. wolny) niedz. (niecz.),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — Lenin w Polsce:
sob. (10—17) niedz. (niecz.), MU­
ZEUM ETNOGRAFICZNE (Wolni-
ca 1): sob. (10—15) niedz. (niecz.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLÓWKA: (Tetmajera 26): sob.

(11—14) niedz. (niecz.), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: sob. (10
—1 7) niedz. (niecz.)-, MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: sob. (7—18) niedz.

(niecz.), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: sob. (7—18) niedz.
(niecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa — Ve-
nus: sob. (9—21) niedz. (niecz.),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa malarstwa A. PIET-

SCHA i M. WEJMANA: sob. (10—
17) niedz. (niecz), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa
'

—

RZEŹBA ROKU POLSKI POŁUD­
NIOWEJ — 1976: sob. (11—13)
niedz. (12—18), GALLUA ZPAF

(Anny 3): Wystawa — FOTOGRA­
FII OKR. KRAK. ZPAF: sob. (10
—18) niedz. (niecz.), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): GALERIA: J.
ROBAKOWSKI „STAN ŚWIADO­
MOŚCI: sob. (11—19) niedz. (15—
19) , KLUB MPiK (pl. Centralny
N. Huta): CZYTELNIA: Wystawa
rysunku J. ŚWIĄTEK, GALERIA:
Akwarele i rysunek T. ISKIERKI
— BUŁGARIA: sob. (10—20) niedz.
(16—20), GALERIA „B” DESA

(Bracka .2): Wystawa grafiki MI-
CHIYO YAMAMOTO (Japonia):
sob. (11—19) niedz. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Jana 3): R. KWIE­
CIEŃ - TKANINA - MALAR­
STWO: sob. (11—19) niedz.

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): WYSTAWA —

GRAND PRIX PLAKATU 76: sob.

(10—18) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Mikołajska 10): Wystawa
malarstwa prof. ST. KRZYSZTA-
LOWSKIEGO: sob. (12—18) niedz.
(niecz.), SALON TPŚP (N. Huta,
al. Róż 2): Wystawa OGÓLNO­
POLSKICH PLENERÓW — AN­
DRYCHÓW 76 — SUCHA 76 —

TKANINA, MALARSTWO: Sob.

(11—18) niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (N. Huta. os. Kościuszkow­
skie 5) Wystawa R. WINIARSKIE­
GO: sob. (11—19) niedz. (niecz.),
BIBLIOTEKA WOJEWÓDZKA (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZIŚ:
sob. (8.30—14) niedz. (niecz.) . GA­
LERIA STU (al. Krasińskiego 18):
Wystawa — ŻYJNIA: sob. (14—20)
niedz. (niecz.), KLUB ZNP (Szew­
ska 20): Wystawa malarstwa A.
BUKOWSKIEJ-HAS.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa H. CIEŚLIŃSKIEJ-BRZE-
SKIEJ — malarstwo: sob. (9—14)
niedz. (niecz.).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):

Wystawa KARPACKIE MALAR­
STWO NA SZKLE: sob. (10—1®
niedz. (niecz.) .

MDK (Reja 5): Malarstwo Z.

WRONA

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12); sob. niedz. (10—21).
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SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA” —

PLANTY: (10—20).
SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mogil­
ska 78): (11—20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—13)
OGRÓD BOTAŃICZNY (Koper­

nika 27): (10—17).

( SZPITALE/"h

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Trynl-
tarska 11 (niedz.) os. Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: (sob.) Grze­
górzecka 18 (niedz.) os. Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: (sob.)
Witkowiee (niedz.) os. Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) os. Na Skarpie 65, CHI­
RURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
cim (niedz.) os. Na Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204- 14 (całą dobą), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tei. 251 (cala do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22). tel.
240-93 (22-8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80 . 183-86 418—

22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. U —

tel. 469-13 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — teL 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki Udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE #

SOBOTA, NIEDZIELA

Łazarza 14 wypadki teł. 09, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73,
Lotnisko Balice 745-63, N. Huta

422-22, Krzeszowice tel. 9, 88, Jerz­
manowice 384 tel. 48, Proszowice
9, Myślenice 09, Skawina 09, Wie­
liczka 9.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyezne — tel. 377-77 — czvnne

całą dobę.

apteki o

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gl. <2. pi . wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-23
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKĄ (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664,

i nne:
'

-,e •

SOBOTA, NIEDZIELA

OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ
WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) - tel. 565-83, 200-44 (7—18),

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul.
Pawia 8 tel. 260-91 czynne sob.

(8—14), niedz. (niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWĄ: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 1 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 576-08 czynne sob.

(8—18), niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 271-37

sob. (16—22), niedz. (niecz.)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 sob. (14—13), niedz.

(niecz.).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144). tel. 244 -02

sob. (11—18), niedz. (niecz.).

radio

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

9.05 Dla klasy III 1 IV (wych.
muzyczne). Poznajemy kompozy­
torów — aud. Wojciecha Lewko­
wicza. 9.25 Muzyczny upominek —

Holandia. 9 .30 Moskwa z melodią
i piosenką. 9 .45 Muzyczny upomi­
nek — Szwecja. 10.00 Wiadomości
— Co czyta kraj. 10.03 Stara i no­
wa muzyka wojskowa. 10.30 Nie­
zapomniane stronice — „Listy z

podróży do Ameryki" — Henry­
ka Sienkiewicza. 10.40 Dixleland
na świecie. 11,00 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .15 Z lubelskiej fonoteki

muzycznej. 11.30 Koncert chopi­
nowski — z nagrań Jana Ekiera.
11.55 Komunikat o stanie wód.
12.05 Z kraju i ze świata.

12.25 Od Siedmiogrodu do Bala­
tonu — aud. A . Engelmayera. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Śpiewa zesp.
„Partita", 13.15 Konc. życzeń. 13.35

Pios, ze Sztokholmu. 14.00 Tu Ra­
dio Kierowców. 14.03 Jazz ze

Sztokholmu. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Ze świata nauki i techn.
radź. 14 .30 Przekrój muz. tyg. —

aud. A. Kawczyńskiej. 15.05 List z

Polski. 15.10 Muz. i poezja. 16.05 Tu
Radio Kierowców. 16.06 U przyja­
ciół. 16.11 Rad, kron. muz. 16.30

Przedstawiamy, komentujemy —

aud. T. Fredry. 16.45 Fonoteka fol­
kloru muzycznego. 17.00 Radlo-
kurler. 18.00 Muz. i aktualności.
18.25 Tu Radio Kierowców. 18.33

,,Już po raz setny" — frag. musi­
calu „Och laleczko”. 19.15 W

kręgu melodii operetkowych.
19.40 Mel. pols. kina. 20.05 Konc.

zyczeń. 21.35 Przy muz. o sporcie.
21.58 Kom. Tot. Sport. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Gra A. Ma-
kowicz. 22 .30 Sobotnia dyskoteka.
23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

7.10 Tańce polskie w wykonaniu
artystów polskich. 7 .30 Wiadomoś­
ci. 7 .35 Audycja publicystyczna.
7.45 Poranek muzyczny. 8 .30 Wia­
domości. 8 .35 Teraz to jest mia­
sto — aud. Ryszarda Mysiaka. 9.00

interpretacje Polskiej Orkiestry

Kameralnej pod dyr. Jerzego
Maksymiuka. 10.00 Teatr PR —

„Lambeth — Walk” — słuchowis­
ko Miodraga Żalicy. 10.45 A, Dwo-
rzak — Rapsodia słowiańska. 11.00
Dla klasy VII (historia) — „Strajk
szkoLny” — aud. dokumentalna
Jana Stanisława Kopczewskiego.
11.30 Wiadomości. 11.35 Od /Tatr
do Bałtyku. 11.45 Bezpieczeństwo
na jezdni zależy od nas samych.
11.55 Komunikat o stanie wód.
12.05 Terminarz muzyczny — Grze­
gorz Gerwazy Gorczycki. 12 .25
Z robotniczego rodowodu. 12.45
G. Rossini — Introdukcja, te­
mat i wariacje na klarnet i ork.
13.00 Dla kl. Iii i IV (jęz. polski)
„Dzieci KraskóW" — słuch. A . Ko­
chanowskiej. 13.20 Nicolo Pagani­
ni — Kaprys a-moll. 13.35 Mag. ło­
wiecki. 13.50 Konc. chóru PR i TV
we Wrocławiu dyr. St. Krukow­
ski. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej. 14 .25 Malarstwo i muz. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 Suity T.

Szeligowskiego i W. Lutosławskie­
go. 16.10 Rytm, rynek, reki. 16.20

Katalog wydawniczy. 16.25 Mel. z

operetek. 17.00 Konc. muz. opero­
wej. 17 .20 Noc Generała — frag
opow. S . Dolblanca. 17.40 Czata —

mag. wojskowy Studia Młodych.
17.55 Antologia sonaty fortepiano­
wej — aud. St. Dybowskiego. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Czas i ludzie” —

aud. kombatancka. 19.00 Matysia­
kowie. 19.30 Opera tygodnia —

„Jarmark Soroczyński” — M . Mu-

sorgskiego, 20.30 Przegląd filmowy
— Kamera. 20.45 Arcydzieła muz.

XX w. 21 .40 Koresp. z zagr. 21 .45
Wiad. sport. 21.50 Barok dla wszy­
stkich — aud. J. Popisa. 22 .30

„Człowiek do wszystkiego” — aud.

satyryczna. 23.00 Muz. polska. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Madry­
gały renesansowe kompoz. holen­
derskich.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6 STAN POGODY I WIAD.
9.30 Nasz rok 77-my (powt.) .

9.45 Interradio — magazyn aktual­
ności muzycznych (powt.). 10.30

Ekspresem przez świat. 10.35 Kier­
masz płyt wytwórni Melodia. 11 .00

Życie rodzinne — magazyn (aut.).
11.30 Jazzowe spotkania Tomasza

Szukalskiego. 12.05 Południowe

wydanie magazynu Z kraju
I ze świata. 12 .25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Potrzebna atrakcyjna brunet­
ka" — ode. pow. Earla Stanlesy
Gardnera. 14 .00 Konc. 1 utw. ka­
meralne Beli Bartoka. 13.00, 17,
19.30 Ekspr. przez świat, 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Odkurzone przeb.
(opr. J . Kosiński). 15.30 RETURO
— rad. turniej rozrywki. 16.30 Pro­
wansja w piosence (opr. M. Sza­
motulska). 16.45 Nasz rok 77. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 „Koty to.

dranie" — słuch. J. Janickiego.
18.10 Góralskie jam-session. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45
Salon muz. mech. — aud. A . Jaro­
szewskiego. 19.15 Książka tygod.
— B. Mrozek „Ghandi". 19.35 O-

pera tygodnia: S. Prokofiew —

„Wojna i pokój" (opr. A. Karnic-
kl). 19.50 „Ludzie i drżewa" —

pow. Akrama Ajlisll. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G. Wasowski).
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — zespól
„2+1". 22.15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. T . Parnicki „Srebr­
ne orły". 22 .45 Bossa nova po pol­
sku. 23.00 Swoje ulubione wiersze
rec. St. Celińska. 23.05 Wieczorne

spotkanie z K. Prońko (opr. T. Ja-

rzembowska). 23.45 Program na

niedzielę. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa A. Rosiewicz.

PROGRAM IV

na UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

6.00 59 lekcja języka niemiec­
kiego. 6,13 Ziemia jakiej nie zna­
my. 6.30 Zespól instrumentalny —

Benona Hardego. 6 .45 Pogoda (Kr)..

6.46 Co słychać (Kr). 6.58 Omówie­
nie pr. dnia (Kr). 7.00 Sobotnie

szlagiery (Kr). 7.29 Aud. aktualna

(Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7 .40 W

ludowych rytmach. 8 .00—11 .00 Tr.

pr. I . 11.00 Dla szk. śred. (wych. o-

bywatelskie) Cykl: „Giełda propo­
zycji” — aud. F. Łojek. 11 .30 w 75
rocz. prapremiery K. Debussy: V
akt opery „Pelleas 1 Melizanda".
12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad. to-

noteki muz. (Stereo) (Kr). 13.50
Dla kl. IV lic. „Dobra wolne" —

aud. J. Rolbieckiej. 14 .20 Omów,
pr. literac. 14.25 Teatr G. Zapol­
skiej — „żabusia" — opr. rad. i

reż. J. Warneckiego. 15.50 H. Ber-
lioz — uwertura do opery „Bea­
trycze 1 Benedykt". 16.05 Muz. pol­
ska ub. stulecia, 16.30 Rozm. i re­
fleksje pedagogiczne. 16.50 Infor­
mator kulturalny (Kr). 17.10 Na ra­
diowej ant. wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowala (Kr). 17 .40 „Rondo" —

słuch. A. Bednarza w reż. W. Zię-
tarskiego — I nagr. na konkursie

zorganizowanym przez Rozgł. Pols.
Radia w Krakowie (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 Czy znasz swoje
prawo? 18.40 Mistrzowie pióra. 18.55
Niech rosną wszystkie drzewa.
19.15 29 lek. jęz. francuskiego. 19.30
Studio Dwóch — mag. Stereo —

autorzy A. Krupa i A. Mleczko

(Kr). 21 .15 Lokalny stereofoniczny
progr. muz. — muz. poważna (Kr).
22.15 Rad. portrety Polaków. 22 .35

Geografia jazzu — aud. A . Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

7.05 Tu Radio Kierowców. 7.06

Tygodniowy przegląd prasy. 7.16
Z pierwszomajowymi życzeniami.
8.00 Niedzielny dziennik poranny.
8.10 Z pierwszomajowymi życze­
niami c. d. 9 .30 Studio 1-Majowe
— transmisja uroczystości 1-Majo-
wych w Warszawie — 1 Maja w

kraju i za granicą. 14 .00 Kon­
cert muzyki polskiej. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Przed mikrof. ze­
społy pieśni 1 tańca. 15.25 Trans­
misja z Kopenhagi meczu piłki
nożnej Dania — Polska w ramach

eliminacji do mistrz, świata. 16.20
Tu Radio Kierowców (w przer­
wie meczu). 16.25 d. c . transmisji
z Kopenhagi. 17.20 Niedzielne spot­
kanie Studia Młodych. 18.00 Kom.
Tot. Sport. I wyniki reg. gier liczb.
18.10 Konc. życzeń. 19.30 Przy muz.

o sporcie. 20.05 Teatr PR — „Co złe
to w gruzy" — słuch, wg opow. A .

Struga. 20.50 600 sek. z zespołem
„Arp Life". 21.05 Z albumu pols.
pios. 21.30 Wiosenne uśmiechy —

mag. rozr. Z . Wiktorczyka. 22 .30

Majowa rewia tańca 1 pios. 23.05
Niedzielne wiad. sport. 23.30 d. c .

majowej rewii tańca 1 pios.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

6.35 Wiadomości sportowe. 6i40
Z malowanej skrzyni.

' .00 Polskie'

miniatury Instrumentalne w na­
graniach polskich solistów. 7.30
Wiadomości. 7.35 Felieton literacki.
7.45 Poranek z muzyką polską.
8.25 Zawsze w niedzielę — fel.
Aleksandra Jerzego Wieczorkow­
skiego. 8 .30 Wiadomości. 8.35 „Jest
w tym mieście cząstka mojego
dnia” — pamiętniki robotników.
8.55 Tańce polskie. 9.30—14 .00 Stu­
dio 1-Majowe — Transmisja uro­
czystości 1-Majowych w War­
szawie — 1 Maja w kraju I za gra­
nicą. 14.00 Konc. muz. pols. 14.30
Konc. chop. z nagr. W. Malcużyń-
skiego. 15.00 Rad. Teatr dla Mło­
dzieży: „Wada serca" — słuch. K.

Bronżewskiej. 15.30 Śpiewa Państw.

Zesp. Pieśni 1 Tańca „Mazowsze".
15.45 Tu horoskop reki. 16.00 Konc.
z nagr. WOSPRiTV dyr. B . Wodi-
czko z udz. P. Palecznego. 16.50 St.
Wiechowlcz — „Chmiel" taniec

weselny. 17 .00 Teatr PR — „Ka­
mień jak kamień" — słuch. J .

Grzymkowskiego. 18.20 Nasze lud.

rytmy. 18.35 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 „Znasz-li tę
ziemię" — mag. poetycko-muz. w

opr. H . Komorowskiej. 20.00 Osią­
gnięcia światowej fonografii —

aud. T. Haasa. 21 .00 Wojsko, stra­

tegia, obronność. 21.15 R Twar­
dowski — Krajobrazy polskie. 21.30
1 Maja w kraju 1 na świecie. 22.10
Wiad. sport. 22.15 Kom. Tot. Sport.
22.17 Tańce staropolskie. 22 .30 Kraj­
obraz ojczysty — montaż wlmrszy
i prozy współcz. twórców. 23.00 M.
Karłowicz — Konc. skrzypcowy
A-dur. 23.35 Publicystyka między­
narodowa. 23.40 Gra Trio Baroko­
we.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHi

6.00 STAN POGODY I WIAD. 9.36

Transmisja z uroczystości 1-Majo­
wych. 10.30, 11.20. 11.55. 12.25. 13,
13.35 W kręgu pols. jazzu. 11 .00 Po­
wroty — Ziemia 1 marzenia — rep.
Zb. Cyranowicza. 11 .40 Powroty —

Mieczysław z Głogowa — rep. J.
Sobkowicza. 12.10 Powroty — W

pełni sił — rep. J. Grzędzielskiego.
12.45 Powroty — Powrót na brzeg
rzeki — rep. A. Głowackiej. 13.29

„Teodor Cetys w podróży" - rep.
Sz. Milli. 14.00, 19.30 Ekspresem
przez świat. 14.05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tygod. 14 .30 Z muz. pols.
baroku. 15.00 „Żelazna pani" —

słuch. J. Abramowa-Newerly. 15.36
Dla przyjaciół — gra zesp. SBB.
15.50 Zesp. Klimka Bachledy przed­
stawia „Harnasie" — aud. B.

Królikowskiej (Kr). 16.15, 19. J3
Muz. majówka. 16.45 „2 maja na

Saskiej Kępie" — aud. poetycka
(opr. B . Prządka) 17.00 Zapraszamy
do trójki (prow. D. Michalski).
19.35 Opera tygodnia: S. Prokofiew

„Wojna i pokój” (opr. A. Karnic-

ki). 19.50 „Ludzie i drzewa" —

pow. Akrama Ajlisll. 20.00 K. Szy­
manowski — II konc. skrzypcowy.
20.30 60 minut na godzinę — aud. J .

Fedorowicza, M. Wolskiego i A.

Zaorskiego. 21 .30 „Biała skała" —•

nowa płyta Ricka Walemana (Opr.
K. Sikora). 22 .00 Fakty dnia. 2S.0S
Gwiazda siedmiu wieczorów — ze­
spół „2+1". 22.15 Studio Teatralne
Pr. III — L. Pietruszewska —

„Miłość” przek. G. Strumiłło- Mi­
łosz. 23.45 Program na poniedzia­
łek. 23.50 Na dobranoc śpiewa U,
Sipińska.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 16.0fc

7.05 Po jednej piosence. 7.30 li­
twory kompozytorów słowiań­
skich. 8 .00 Wiad. 8.05 Pog.
8.06 „Maj” — fel. W. Zechentera
«Kr). 8.16 Co słychać — wydanie

specjalne (Kr). 9.30 Transmisja u-

roczystości l-Majowych w Warsza­
wie. 10.30 D.Szostakowicz — Symf,
Es-dur. 11 .00 Klub Miłośników Muz.
12.05 Aud. dla młodzieży — „Na
własny rachunek". 12.30 K. Szyma­
nowski — Trzy pieśni kurpiow­
skie. 12.40 Dźwiękowe wtajemnicze­
nia — „Mini konik" — aud. A. Woj­
ciechowskiego. 13.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży „Ludzie bezdomni”
— słuch, wg pow. S. Żeromskiego.
14.30 Tu Studio Stereo — „Pan Za­
głoba" — musical A. Blocha i W.

Maciejewskiej (Stereo) (Kr). 15.39
Pols. pieśni i tańce lud. (Stereo)
(Kr). 16.05 Wyniki Lajkonika (Kr).
16.06 1 Maja nad Wisłą i Dunajcem
(Kr). 16.20 Studio Wawel (Kr).
16.40 „Komunista" — rep. J. Skro-

bota nagrodzony I nagrodą na

Konkursie Ogólnopolskim (Kr).
17.00 Koncert życzeń (Kr). 17.39
Warszawski Tygd. Dźwięk. — wyd.
specjalne. 18.00 Ten stary, dobry
jazz — gra zesp. „Nihgh Sodety”.
18.10 Spotkanie z łaciną. 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką. 19.00 Krako­
wiacy i górale — J. Stefani — frag.
opery. 19.40 W studiach i salach

koncertowych bratnich radiofonii

(Stereo) (Kr). 22.00 Powtórzenie

wyników Lajkonika (Kr). 22 .01
Krakowskie aktualności sportowe
(Kr). 22 .15 Rad. portrety Polaków.
22.35 Jazz z estrady.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 81 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015

Wydanie A

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, 1. 20

6.30 TTR — Mech, roln.,
1. 15

8.15 Ostatnie takie trio —

film fab. prod. poi. (kol.)
9.00 Dla szkół: Nauka o

człowieku
13.45 TTR — Matematyka,

1. 57
14.30 TTR — Mech, roln.,

L44
15.20 Red. Szk. zapowiada
15.30 Program dnia
15.35 Dla dzieci: O królu

Kalasantym, Hanusi i zaczaro­
wanym królewiczu — wg G.
Morcinka

16.00 Radzimy rolnikom
16.10 Obiektyw — progr.

stołecz. woj. warszawskiego
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Sobota młodych
17.25 Nie umiem przegrywać

— film fab. prod. CSRS (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Głosy przyjaciół —

Międzynarodowy progr. estr.
z Moskwy z okazji święta 1-

majowego (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Czarownice — film

fab. prod. wł.-fr. (kol.)

; PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Ostatnie takie trio

— film prod. pols. (kol.)
16.50 Popołudnie podróży i

przygody — Człowiek i wyso­
kość

17.40 Uśmiechy starego kina
Ze świata burleski

18.15 Telekino sprzed lat —

Pułapka
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Trzecia szkatułka film
fab. prod. rum.

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Studio Sport (kol.)

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.40 Program dnia
8.55 Transmisja uroczystości

1-maj owych z Moskwy
9.45 Transmisja uroczystości

1-majowych
14.30 Kwiaty po-lskie — film

muz. estr.
14.50 Antarktyka mówi po

polsku
15.15 Losowanie Dużego

Lotka
15.30 Eliminacje Mistrzostw

Świata w piłce nożnej Dania
— Polska (kol.)

17.30 Lato z wyścigiem
17.50 Opowieść o bażancie

Kolchidy — film dok. prod.
bułg. (kol.)

18.00 Tele-Echo (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zaklęty dwór — ode. 5

filmu ser. prod. TP (kol.)
21.35 Z najlepszymi życze­

niami z okazji Święta 1-Maja
(kol.)

22.55 Studio sport.
PROGRAM H

13.50 Program dnia
13.55 100 talarów — film

fab. prod. pols.
15.30 Kartka z młodzień­

czych lat — film fab. prod.
ZSRR

16.40 Dzwony pana Mlacena
— film fab. CSRS

17.30 Pod ich stopami gwiż-
dże wiatr — film fab. prod.
węg.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wieczór z przyjaciół­

mi Studia 1-Majowego
20.40 Hutnik — film dok.

prod. radź.
21.05 Śpiewa Kareł Gott —

progr. rozr. CSRS
21.35 Kontrasty — radź,

progr. rozr.

22.00 Milion nutek — węg.
progr. rozr.

22.40 Dla każdego coś miłe­
go — progr. rozr. TV NRD

PONIEDZIAŁEK I
PROGRAM I

10.00 Studio Sport — spra­
wozdanie z meczu piłki nożnej
Dania — Polska (kol.)

12.45 RTV Szk. Sred. —

Chemia, 1. 26
13.25 RTV Szk. Sred. — Bio­

logia, 1. 21
15.25 NURT — Filozofia
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — pr. woj.:

katowickiego, bielskiego, czę­
stochowskiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Egzamin wyobraźni —

progr. popul.-nauk.
17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec

(kol.)
17.55 Gdzie powrócą wios­

ną ptaki — rep. film, (kol.)
18.15 Janosik — ode. 3 film

TP (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Te^atr telewizji — J. U.
Niemcewicz — Powrót posła
— reż. J. Rakowiecki (kol.)

21.50 Camerata — mag.
muz. (kol.)

22.25 Szuflada — M. Bere­
zowska (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.40 Język niemiecki 1. 27
Dzień Czechosłowacji w TP

16.00 Rozpoczęcie dnia
16.05 Słowacja — film dok.

prod. CSRS (kol.)
16.20 5 pytań (kol.)

17.05 Hanna i Irena —progr.
rozr. TP (kol.)

17.25 Kilka słów o turystyce
(kol.)

17.35 Trakt królewski —

film dok. prod. CSRS (kol.)
17.50 Kilka słów o filmie ani­

mowanym
18.05 Maks i pies Fik —

film anim. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Dzień czechosł. w TP
(c.d.)

20.35 Koncert z pocztówki
— próg. rozr. prod. CSRS
(kol.)

program
telewizji

OD30.IV.DO6.V.1977R.
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20.55 Drzwi — film fab.
21.30 Słowiańskie . tańce —

cz. 2 — film muz. balet, (kol.)
22.05 Zakończenie dnia

czechosł. w TP

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 NURT — Matematyka

WTOREK
PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Che­
mia, 1. 26

6.30 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia, 1. 21

8.30 Rozstanie — fab. film
węg.

11.05 Dla kl. II lic. -— Język
polski (kol.)

13.45 TTR — Wskazówki
metodyczne — 1. 11

14.30 TTR — Fizyka, 1. 35
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.:

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych
17.10 Program publicystycz­

ny
17.40 Teleturniej — Kółko i

krzyżyk nr 24
17.55 Interstudio (kol.)
18.25 Montaż niemych ko­

medii filmowych
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Prawda czasu prawda
ekranu — Ojciec żołnierza —

film fab. prod. ZSRR
22.15 Magazyn medyczny
22.45 Dziennik (kol,)

PROGRAM n

15.40 Język angielski — 1. 28
16.05 Program dnia
16.10 Teatr telewizji — J. U.

Niemcewicz — Powrót posła
reż. J. Rakowiecki (kol.)

17.20 Zaklęty dwór — ode. 5
(kol.)

18.20 Mam pomysł
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana —

J. S. Bach
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Twarze teatru — J.

Nowak — aktor teatru im. J.
Słowackiego

22.20 Malarstwo i film —

Exlibrisy i Wojciech Zamocz-
nik (kol.)

23.00 Język niemiecki — 1.
27

Środa
program i

6.00 TTR — Wskazówki me­
todyczne — 1. 11

6.30 TTR — Fizyka, 1. 35
7.30 Ojciec żołnierza — film

fab. prod. ZSRR
9.00 Dla szkół: Fizyka kl.

VI
10.00 Dla szkół: Historia kl.

V
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie muz. kl. VII i VIII
12.45 RTV Szk. Sred. — Ję­

zyk polski, 1. 21
13.25 RTV Szk. Sred. —

Matematyka, 1. 27
15.25 NURT — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.: kra­

kowskiego, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemyskiego,
rzeszowskiego, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.35 Losowanie Małego Lot­

ka
16.50 Studio sport (kol.)

17.45 Wielka Gra
18.35 Skarby siódmego kon­

tynentu — Kwiaty i demony
— film dok. prod. fr. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teresa Raquin — film
fab. prod. fr.

22.20 Fakty, opinie, hipotezy
— Świat uczuć

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM ii

16.15 Jęz. frac. 1. 45
16.45 Program dnia
16.50 Miłostki pewnego fi­

lozofa — film fab. prod. węg.
17.40 Teatr w domu — ode.

1 — Moja rodzina — film fab.
prod. jug.

18.10 Dla młodych widzów
— Latający Holender

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Siadami Piastów —

Wrocław
21.00 Studio sport — hokej

— Mistrz. Świata gr. A (kol.)
(w przerwie meczu: 24 godzi­
ny)

23.30 NURT — Pedagogika

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Ję­
zyk polski, 1. 26

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka, 1. 27

7.35 Nowy lekarz — film
fab. prod. NRD

9.00 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne — kl. VII —

I lic.
10.00 Dla szkół: Język pol­

ski kl. II lic.
12.00 Dla szkół: Język pol­

ski kl. VIII
13.45 TTR — Język polski,

1. 45
14.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, 1. 48

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.: bia­

łostockiego, bielsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­

go, siedleckiego, skierniewic­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego, zamojskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny klub se­

niora — ode. 10
17.00 Dla młodych widzów:

— Ekran z bratkiem (kol.)
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Eureka (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kojak — edc. pt. —

Milcz, bo zginiesz — film fab.
prod. USA (kol.)

21.25 Pegaz
22.10 Jedna sprawa — jed­

na struna (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.30 Język rosyjski — 1. 28
(kol.)

16.00 Program dnia
16.05 Pieniądze szczęścia nie

dają — film fab. prod. TV
rum. (kol.)

17.30 Sytuacje —• Oto jes­
tem

' 18.00 Studio Sport — (wyś­
cig o nagrodę MON)

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Zmiana wachty —

progr. rozr, TV NRD (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Sylwetki X Muzy —

Z. Mrożewski
22.45 Boutique z książkami

(kol.)
22.45 Jęz. franc. 1. 45

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR — Język polski,
1. 45

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt lek. 48 I

7.25 Tęsknota Sheriocka
Holmesa — film fab. prod.
CSRS (kol.)

9.00 Dla szkół: Geografia kL
V

11.05 Dla szkól: Wychowanie
obywatelskie kl. VII

12.45 TTR — Uprawa roślin,
1. 22’ 13.25 TTR — Mech. roln. 1.

16
15.25 NURT - Partie poli­

tyczne i systemy partyjne
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — woj.:

łódzkiego, kieleckiego, Pio­
trowskiego, radomskiego, sie­
radzkiego, tarnobrzeskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport
17.00 Dla dzieci: — Pora na

Telesfora
17.30 W żołnierskim rytmie

(kol.)
18.10 Sylwia — film ser.

prod. fr.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Próba ciśnienia —•

film fab. prod. TP (kol.)
21.50 Zawód artysta — W;

Gruca — progr. muz. (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.30 Program dnia
15.35 Pegaz
16.20 Tow. Wiedzy Powsz.

— O żywieniu
16.50 Zagr. film dok. — O

pracy inaczej — prezentacja
trzech filmów (kol.)

17.40 Co dalej maturzysto
18.10 Paragrafy i my
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc rlla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy­
nek

21.00 Studio Sport — Mistrz.
Świata w hokeju grupa A

(w przerwie meczu: 24 godz.)
(kol.)

23.00 Jęz. ros. 1. 28 (k<)
23.30 NURT - Filozofia
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

sport
Los mój dziś byłby o ileż lepszy,
Gdybym posiadał mocne bicepsy,
Lub też miał nogi chyże jak jeleń
l pędził sobie lekko przez zieleń.
Biegałbym szybko, lub rzucał dyskiem, .

Łącząc rozrywkę z poważnym zyskiem,
Lub rowerowe cisnąc pedały,
Łatwo bym zdobył tytuł do chwały.
Wieńce laurowe by się nosiło,
Telewizory by się kosiło.
Coraz by kapnął jakiś podarek,
A to motocykl, a to zegarek,
Fibak by do mnie mówił „kolego",
Byłbym ja to sporcie alfą z „Omegą’’!...
Fiszę te słowa w gorzkiej zadumie,
Zazdrości bowiem ukryć nie um:em.

Gdy czytam sobie dłuższy artykuł,
Ze Besiak nową epokę wykuł...
Lecz chłopiec feler niewielki ma ten,
Ze nie pochodzi ze starych Aten,
Gdyż starożytni wyznawcy mitów

Daliby pewnie półboga tytuł!
Sport się rozgwieździł, sport się rozasił,
Inne wielkości jak świeczki zgasił!
Więc choć to włosom siwym urąga,
Zacznę ja chyba grywać w ping-ponga,
Lub kupię sobie jutro rowerek,
By narodowych chlub zwiększyć szereg...
A jeśli mi się w sporcie nie uda —

Cóż mi zostanie? Chandra i nuda!

Że też im się chce...

Ściśnięty jak sprężyna, ostrzyżo­
ny jak plastykowa lalka, człowiek
ten ma wygląd dziwacznej zabawki

zamkniętej w oszklonej gablocie.
Na stojąco mierzy 1,35 m i waży 80
kg; złożony jak scyzoryk mieści się
w przeźroczystym plastykowym pu­
dle o wymiarach 56X45X41 cm.

W skrzynkę tę wpełznął poprzez o-

twór o szerokości 26 cm. Pozostał w

niej sześć godzin bez ruchu.

Absurd? Nie, jest to tylko jeden
z punktów programu odbywające­
go się w tym miesiącu w Evry
(Francja) II Festiwalu Rekordów
Fantastycznych, w wykonaniu atle-

ty-jogi, Guy Coudoux. Konkurenci
tej olimpiady dziwacznych rekor­
dów też nie pozostają w tyle. Zwa­
ny „wszystkożernym”, niejaki Pier-
re Lotti rozpoczął połykanie rowe­
ru, część po części w czasie 15 ko­
lejnych dni, a Belg, John Massis,

WITOLD ZECHENTER

„ZV4lłC/l“
W miarę dostojny, w miarę nachalny
krąży po mieście znawca lokalny.
O wszystkim sąd swój ma ten esteta,
każdy mu bywa znany poeta,
każdy też muzyk, każdy artysta.
Na wszystkim zna się on, oczywista!
Mówi o Fredrze, mówi o F e<lrze,
to w mistycyzmu tajnie się wedrze,
ze Słowackiego mity wysysa,
cytuje Plauta oraz Camusa,
Jest na koncercie — bredzi o Griegu,
że Strawińskiemu wziął parę figur,
a na wystawie nasz świetny znawca

ględzi o sztuce i o wystawcach,
łączy Tycjana z Kantorem, żeby
wykład o barwach wyrósł z tej gleby,
Picasso potem, wczoraj, przedwczoraj...
A na ulicy inna znów zmora,
bo nikt na stylach nie zna się w mieście

jak on, nasz znawca! Wnękę w podeście
razem z attyką pomieszał zgodnie,
framugę freskiem podparł wygodnie,
wspomniał o zrębach indyjskich świątyń
i na dachowe wspina się gonty.
Zawsze wyszuka biernych słuchaczy,
którzy słuchają albo z rozpaczy
albo z grzeczności albo z inercji
jego wykładu o apercepcji
w najnowszej modzie inscenizacji
sztuki klasycznej jako narracji...
Kiedyż nastanie dzień idealny,

J)dy głos utraci znawca 1-ka.lny?

Oświadczyny na wysokim poziomie techni­
cznym...

„człowiek o stalowych szczękach”,
który unosi w zębach ciężar do 230
kg zapowiedział, że przeszkodzi
startowi śmigłowca, blokując go li­
ną... trzymaną w zębach. Inny za­
wodnik, Jack Achile, olśni wido­
wnię wirtuozerią palców u nóg: w

ciągu pół godziny będzie (nimi wyj­
mował z pudelka i zapalał zapałki,
tasował karty do gry i demonstro­
wał różne sztuczki oraz ogoli
chętnych przy pomocy pędzla i
brzytwy.

W Anglii już od 22 lat ukazuje się
co rok „Księga rekordów”, w której
odnotowuje się najdziwaczniejsze
ludzkie wyczyny. Dzieło to uważane

jest za bestseller, o czym świadczy
liczba sprzedanych dotąd 27 milio­
nów egzemplarzy.

— NIE mogę tego zrozumieć — żali się Bogdan przyjacielowi —

poprosiłem Irenę, żeby przyszła obejrzeć u mnie znaczki pocz­
towe...

— I co, nie przyszła?
— Przyszła. Tylko od tego czasu upłynęły 4 lata i wcale nie

ma zamiaru odejść!
*

ADWOKAT wracając zdenerwowany do domu z sądu, opo­
wiada żonie: — Miałem pecha, w pierwszej i drugiej instancji
wygrałem proces, w trzeciej wygrał go mój przeciwnik.

— Nie bądź takim egoistą — ten drugi też musi czasem coś

wygrać...
*

— PIĘKNA kelnerka odbiera zamówienie od gościa:
— Dwa jajka, proszę, i dobre słowo.
Po otrzymaniu potrawy, konsument pyta: — A gdzie dobre

słowo?
Kelnerka nachylając się, odpowiada cicho: — Proszę ich nie

jeść!...

— NASZA Ewunia wychodzi za mąż!
— A kogóż to sobie bierze?
— Swojego szkolnego kolegę.
— To dobrze robi, taki starszy pan przynajmniej się już wy-

sszumiał...
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Odnoszę wrażenie, że ktoś nas śledzi.

iBiiiimmimiamiiimiiaBaimiiiiiiiBioiiiKaimsiimiaiigmmi.

Ci młodzi, wszyscy zaczynają tak samo!

Rysunki.' „Krokodyl", „Dikobraz”, „Eulen-
spiegel”

KAZIMIERZ CHYŁA

REFLEKSJE
DOBRY PLAGIAT może być lepszy

od oryginału.
(^ POEZJA znosi lepiej bełkot niż pro­

za.

NIE MYŚLENIE jest ważne, lecz to

co z myślenia wynika.
© KAŻDY jest kowalem swojego losu.

Alę kowal kowalowi nierówny.
d O PEWNYM ZDOLNYM, lecz próż­

nym pisarzu mówią, że bez piedestału
czuje się, jak bez nóg.

0 NIE MA WAD. Nie oznacza to jed­
nak wcale, że ma zalety.

© WALCZYŁ z wiatrakami. Zabrakło
mu wyobraźni.

@ CZŁOWIEK nie od razu na całe ży­
cie, staje się mądrym.

© POŚMIERTNA MASKA Iksa prze­
oczyła temu, że umarł. Była jak żywa.

XXX-Iecie współpracy nau­
kowo-technicznej PRL —

ZSRR upamiętniła poczta
polska znaczkiem wartości
1.50 zł o symbolicznym ry­
sunku (węzeł spleciony z ta­
śmy perforacyjnej o barwach

narodowych obu krajów).
22 kwietnia znalazł się w

obiegu znaczek wydany dla

upamiętnienia VII Kongresu
Techników Polskich. Widnie­
je na nim znak NOT na tle

abstrakcyjnego rysunku gra­

ficznego. Nominał znaczka
1.50 zł. Nakład — 8 min szt.

Projektował Karol Śliwka.
Z okazji 400. rocznicy urodzin

słynnego malarza P. P. Ruben-
sa (1577—1640) poczta polska
przygotowała 4 znaczki i blo­
czek z reprodukcjami obra­
zów tego artysty, znajdują­
cymi się w zbiorach muzeów
europejskich. Poszczególne
znaczki przedstawiają: 1.00 zł

(nakład 10 min) — „Toaleta
Wenus” — Vaduz, zbiory
Liechtenstein, 1,50 zł (10 min)
— „Betsabea” — Państwowe
Zbiory Sztuki w Dreźnie, 5,00
zł (3 min) — „Helena Four-
ment w futrze” — Muzeum

Historyczne w Wiedniu, 6,00
zł (1,2 min) — „Autoportret”
—- Muzeum Historyczne w

Wiedniu, blok 8.00+4.00 zł

(1,1 min) — „Ukamienowa­
nie św. Stefana” — Ermitaż

Leningrad. Dopłata 4.00 zł

przeznaczona jest na fundusz
PZF. Projektował Tadeusz
Michaluk. (zg)

WILLIAM FAULKNER opowiadał zna­
jomym, że największy komplement usły­
szał od jednego Szkota, który mu napi­
sał:

— Pana książka tak mi się podobała, że
o mało jej nie kupiłem.

WŁOSKA AKTORKA — Anna Magna-
ni miała kopnąć na scenie swojego part­
nera, angielskiego aktora Anthony

^uinna. Kopnęła z właściwym sobie tem­
peramentem, ale zamiast niego trafiła w

stojące obok łóżko — i złamała sobie no­
gę. Kiedy karetka pogotowia odwoziła ar­
tystkę do szpitala, Quinn był blady jak
ściana.

— Co panu jest? — spytał, podtrzymu­
jąc go za ramię reżyser — czy aż tak pan
się przestraszył?

— Co mi jest? — nie mógł przyjść do
siebie aktor — pan jeszcze pyta? I po­
myśleć, że ten kopniak był przeznaczony

• dla mnte...

• KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA ® KRZYŻÓWKA O

— Wybacz Klaudio me dyletanctwo. W
lości jestem samouk....

POZIOMO: 3. odwrót, ucieczka, 5. słynny
bajkopisarz rosyjski, 6 polot, dowcip, 8. zba­
czanie statku z kursu, 9. kram, 11. opad at­
mosferyczny, 15. autor „Dekameronu” (fone­
tycznie), 16. dziennik, pamiętnik, 17. słynie z

doskonałych tkanin bawełnianych, 20. dramat
Sofoklesa, 22. przeciwieństwo, 23. tam gdzie
najszybszy prąd w . rzece, 24. groźny pocisk'
artyleryjski, .25. urządzenia w stoczni, 28.
miękki mebel z oparciem, 29. stolica Iraku,
30. dawna nazwa czyraka.

PIONOWO: 1. wynika z faktu posiadania
dziecka, 2. handluje dziełami sztuki, 3. miasto
7 wzgórz, 4. nastrój, klimat, 5 szczyt w Ta­
trach Wysokich, 7 odosobniona ostra skała,
8. tytuł dzieła Górnickiego, 10. człowiek
wstrzemięźliwy, 12. grał główną rolę w „Za­
kazanych piosenkach", 13. obsługa działa, 14.
czeskie miasto na Śląsku Cieszyńskim, 18.
wyskok, figiel, 19 imię Zweiga, 21. przedpor-
cie, 22. gdy ich w kuchni za dużo to z jedze­
niem krucho, 26. symbol firmy, 27. słowiań­
ska bogini miłości i piękności, też marka sa­
mochodu (wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 6. V. 77 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:

„KRZYŻÓWKA NR 17”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 15

POZIOMO: 3. Eurypides, 5. prawda, 6. obła­
wa, 8. czop, 9. przerwa, 11. omen, 15. Kasty­
lia, 16. awantura, 17 galaretka, 20. almanach,
22. prognoza, 23. spiż, 24. przodek, 25. wena,
28. wiedza, 29. gitara, 30. tendencja.

PIONOWO: 1. pruderia, 2. Zdobywca, 3.
etat, 4. stal, 5. prosta, 7. armata, 8. Czarno­
las, 10. esperanto, 12 narzędzia, 13. plagiat,
14. Palafox, 18. żagiew, 19-. “knieja, 21. hory­
zont, 22. pieniacz, 26. test, 27. Mata.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZY­
ŻÓWCE NR 15, z dnia 16/17 IV 1977 r. książki
otrzymują: A. Maślanka, K. Burzenik, J. Sta­
rzyk, R. Wojtcń, S. Wojtanowski — Kraków,
M. Jakubowską — Nowy Sącz, F. Gąsior —

Tarnów, P. Łanocha — Łapczyca, O. Dolińska
— Krynica, S. Gabryel — Gorlice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

H

Proszę wybaczyć, ale Bożenka mieszka na

.12 piętrze, tak, że ja normalnie nie mogę pod
jej oknem zagrać serenady...

— Kochana, to był mój pierwszy pocałunek.
— Nie musialeś mi tego mówić, zaraz za-

luważyłam...

— Ach, te pana uwertury miłosne...
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Nr 17 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

Kut^efek
Wydawca: BRUNON RAJCA bez spółki

KOMUNIKAT SPECJAL­
NY': Niebawem pięciolecie
„Kurierka”, które wypada
uczcić godnie i wesoło. Leci
ten czas.: 29 czerwca 1972 wy­
dzierżawiliśmy miejsce w

ówczesnej „Gazecie Krakows­
kiej” zakładając Tygodniowy
Magazyn Dla Wszystkich —

„Dzień Dobry”. Następnie
była „Książka Pochwał” a

później już „Kurierek”. Naj­
mniejszy tygodnik świata u-

kazywał się regularnie przy­
nosząc jednym gorycz a in­
nym radość. Niezliczone iloś­
ci listów, które magazynuje­
my w archiwum, świadczą,
że „Kurierek” przyjmowany
jest przez Czytelników serde­
cznie. Nade wszystko przez
tych, z których nie szydzi­

liśmy, nie kpili. Nadchodzi
czas wspólnego świętowania.
Nie chcemy być gorsi od kon­
kurencyjnej „Gazety Połud­
niowej”, która każdego roku
ma swoje święto. „Kurierek”
też chce się weselić i czeka
na inicjatywy swoich zwolen­
ników. Napiszcie: jak zorga­
nizować jubileusz „Kurier­
ka”? Najciekawsze, najdow­
cipniejsze propozycje i proje­
kty nagrodzimy — jak zwy­
kle — cennymi książkami,
które zapewne ufunduje Dom
Książki. Na pewno nawet.

„Kurierek” bowiem opowia­
da się za tym, by Pałac Pra­
sy z którego wyprowadzą się
redakcje krakowskich gazet
przemienić jednak nie w Dom

Towarowy — jak chce reda­

ktor Janusz P.oszko, a w Dom
Książki — jak pragnie Ol­
gierd Terlecki z „Życia Li­
terackiego". Nie dopuścimy
by Janusz Roszko kupował
w tym gmachu pantofle ran­
ne tylko dlatego, że nie chce

pospolitować się z sąsiadami
z Bolechowie, którzy obuwie
mierzą w tamtejszej Gminnej
Spółdzielni. Może właśnie —

z okazji jubileuszu „Kurier­
ka"— zorganizujemy, co o

tym myślicie, marsz na Bo-
lechowice!? '

¥

POWIEŚĆ
W ODCINKACH

Dr Michalina Wisłocka —

„IGRASZKI MIŁOSNE” z

tygodnika „KOBIETA I ŻY­
CIE” (odcinek szósty):

„Japończycy definiują kie­
dy i przy jakich okazjach-
„Shindai” ma zastosowanie w

małżeństwie. Przede wszyst­
kim — „za każdym razem,
ilekroć różnice opinii dzielące
małżeństwa każą im zapom­
nieć o czułości, jaka ich łą­
czy". Do bitwy służą dwie
poduszki z białego płótna.

wypełnione puchem, oznaczo­
ne symbolem męskim i żeńs­
kim. Walka trwa tak długo,
aż któraś ze stron skapitulu­
je lub poduszka pęknie, zata­
piając przeciwników w obło­
ku pierza. Partner rezygnu­
jący ,lub -przez rozerwanie
poduszki pozbawiony broni,
woła „Sawatte”, co znaczy —

„Czynię cię panem ostatecz­
nej decyzji!”, po czym zawar­
cie rozejmu odbywa się w

łóżku, a decyzja o rodzaju
i wysokości kontrybucji nale­
ży do wygrywającego”.

(c.d.n.)¥Kupsobie Iwa!

Administracja Osiedla Spół­
dzielni Mieszkaniowej w M.

(Rzeszowskie) wezwała oby­
watela Stanisława F. do ure­
gulowania zaległego świad­
czenia za psa w kwocie 700 +

300 złotych, razem tysiąc:
„Zaznaczamy, że w razie nie­
uregulowania należności w

terminie 14-dniowym od daty
doręczenia niniejszego pisma
spółdzielnia będzie zmuszona

skierować sprawę na drogę

postępowania sądowego”.
Podpis: Kierownik Osiedla.

Nieszczęśliwy i zastraszony
obywatel Stanisław F. wyjaś­
nia, tłumaczy, że nie ma i

nigdy nie miał psa a

informację fałszywą podała
wściekła dozorczyni. Kierow­
nik osiedla jednak nie wie­
rzy, należałoby więc go po­
szczuć psami, ale redakcji
dziennika „Nowiny” radzi o-

bywatelowi kupić sobie Iwa
i czekać. Kto czeka, uodpor­
nia się i jest mniej nerwowy.
Tak.

¥

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

Marek Perepeczko („Ja­
nosik”) wypowiedział się
przeciwko cukierniom Hor-
texu, gdyż . nie może się
oprzeć pokusie. Mocarnego
chłopa, okazuje się, można

rozbroić szarlotką. @ Kary­
katurzysta i satyryk Szymon
Kobyliński zajął się też han­
dlem: sprzedawał w imieniu

Telewizji Warszawa stare
kiecki — kostiumy na spe­
cjalnej giełdzie. Handlowcy
mogą być uśmiechnięci,
dowcipni. 0 F. Ewa Fibak,
małżonka Wojciecha Fibaka
wystąpiła w studio TYP w

obcisłym, złocistym, wymyśl­
nym kombinezonie, ale było
jej chyba duszno! ® Felie­
tonista z „Tempa” Ryszard
Niemiec zaniepokoił się, że
nikt go ostatnio nie krytyku­
je a wszyscy tylko chwa­
lą. Koronnym argumentem
tego hołubienia był list' czy­
telniczki do autora z Mię­
dzyzdrojów. • p. Jerzy Po­
łomski śpiewa ostatnio, że te

co go kochały pecha miały.
Na taką szczerość może się
zdobyć tylko prawdziwy
mężczyzna.

¥

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Nieco większą misję dziejową niż dozorcy, mają do spełnie­

nia filmowcy. To widać chociażby z ich manier, postury. Ni­
kogo nie wymieniam z nazwiska, bo artyści są ludźmi wra­
żliwymi i łatwo ich można urazić. Nie idzie zresztą, tym ra­
zem, o pojedyncze osobistości, a jedynie o rozmiłowanie się

reżyserów Krakowem. Nie ma chyba innego miasta, które tak
chętnie i tak często wykorzystywano by jako dekoracje d,o
różnych filmów. Tutaj powstawały — to co pamiętam — „Ka­
losze szczęścia”, „Zagubione uczucia”, „Pigułki dla Aurelii",
„Zadzwońeie do mojej żony", „Awantura o Basię”, „Tysiąc
talarów", „Drugi człowiek", „Dziewczyna z dobrego domu”,
„Komedianty”, „Jak być kochaną", „Niekochana", „Szyfry”,
„Jowita”, „Stajnia na Salwatorze", „Pan Wołodyjowski”,
„Zbyszek”, „Trzecia część nocy”, „Kopernik”, „Noce i dnie".
Najlepiej sprawdzić w pięknej monografii Zbigniewa Wy­
szyńskiego „Filmowy Kraków 1896—1971”.

To pozorny splendor dla mieszkańców. Nie mówi się, że film
zrealizowano w Krakowie, a tubylcom nieustanie dezorgani­
zuje się życie, zwłaszcza że kręci się zwykle w Śródmieściu.

Kiedyś red. Władysław Machejek musiał kilka godzin cze­
kać, by dostać się do swego „Życia Literackiego”; akurat
przed redakcją urządzono wojnę w czasie realizacji „Ocalić
miasto". Red. W. Machejek jest człowiekiem dowcipnym, więc
wytłumaczył się, że jest aktorem, grającym akurat Szwaba
to cywilu i ostentacyjnie przeszedł przed kamerą. Inni są

mniej dowcipni. t

Niedawno, od 7 do 10 marca 1977 — zgodnie z oficjal­
nym komunikatem — wyłączono z ruchu ulicę Józefa, bo rea­
lizowano akurat „Na srebrnym globie". Twórcy odjechali po­
zostawiając trochę śmieci i bałagan, bo — jak się już rzekło —

mają do spełnienia większą misje dziejową niż dozorcy.
Kto wie czy nie pora już, by Kraków zaczął opodatko­

wywać Naczelny Zarząd Kinematografii. Kluby sportowe
biorą ciężką forsę od Telewizji Polskiej za transmisję me-,

czów. My też możemy mieć miasto na sprzedaż! Ten gród
Jerzego Pękali nie ma w końcu zbyt dużo forsy!


